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stwa Naukowego w Toruniu, które się odbyło 
dnia” 20. lutego. Dla braku miejsca podajemy i ię 
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Ostatnie walne zebranie Towarzystwa Na- 
ukowego w Toruniu przypomniało nam znowu 
ten wielce pocieszający objaw, że prowincja 
zachodnio-pruska, przedstawiająca nietylko w 
zartach, lecz także w rzeczywistości prawdzi- 
wą Beocję w porównaniu do innych dzielnic 
naszych, zdobyła się na taką instytucię nauko- 
wą, że to Towarzystwo mimo licznych trudno- 
Sci przetrwało łat kilkanaście, że jego działal- 
ność dodatnia przez ogłaszanie prac nauko- 
«wych, źródeł historycznych i gromadzenie za- 
bytków starożytnych, wątpliwości ulegać nie 
może. Kto zwiedzi siedzibę Towarzystwa, 
% mach „Muzeum“ w Toruniu, mieszczą ię w 
nim zbiory i biblioteke, nie inne E iat 
odniesie wrażenie. Obszerne sprawozdanie o 
statnim walnym zebraniu Towarzystwa Nau- 
kowego w Toruniu podkreśla te strony dodat- 
nie, Nie podaje jednak tego wszystkiego, co 
dczy o pewnych niedomaganiach w tonie 
arzystwa. Ponieważ je usunąć niezbyt 
trudno, chciałbym je tutaj omówić w jak m= 
SZC GES zamiarze przysłużenia sie doby 
sprawie, ab Towarzystwo Naukowe po usw 
nieciu niedomagań nowego nabrało życia i po 
myślnrej, aniżeli dotychczas, się rozwijało. 
Początek walnego zebrania naznaczony 
był na 5. godzinę po południu. Naturalnie, jak 
zwykle w' takich wypadkach, nie trzymano się 
ściśle godziny; to też zagajenie nastąpiło długo 
po 5. Lecz mniejsza a to; ważniejsza sprawa 
ta, że godzina 5. jest st towczo zapóźna. Po- 
kazało się to w ciągu ohrad; din braku czasu 
nie można było omówić wszystkich Spraw 
wniesionych wyczerpująco, a dużo wniosków 
pożytecznych nie można hyło wogóle przed-, 
stawić zebraniu, ponieważ nie starczyło eas 
Widoczna była u zebranych chęć jak nairychlej- 
szego zalalwienia spraw: dłuższa dyskusja, ko- 
nieczna dla ważności przedmiotu, add 0 E 
mieeiggpl iwość. Że w takich laminaat ze sbo- 
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kojem i uwagą i z D 
magna. rzecz jasna. To też wykonanie ara 
ważnych wniosków uchwalonych, przekazano 
zarządowi, mimo kilkakrotnego zapewniania 
iednego z członków zarządu, iż tenże już tak 
icst przeciążony pracą, że nowych zadań na 
siebie przyjmować nie moze, Po 7 ek 


ut Nie można D ocean ZG 
do 5. godziny dogodny związek kolejowy licz- 
niejszy sprowadzi zastęp członków towarzy- 
stwa. Kto się sprawami Towarzystwa Nauko- 
wego należycie interesuje, poświęci chociaż 
przedpołudnie na podróż do Torunia, by stanąć 
na czas 0 3. godzinie. - 

Błędem było odprawienie walnego zebra- 
nia tuż przed tradycyjnym balem. Okazało się to 
dowodnie. Około 7. godziny, więc po niedłu- 
Lich obradach już ten i ów ze zgromadzonych 
się wykradał, już panie obecne salę opuściły, 
już niepokój iakiś ogarnął prawie całe zgroma- 
KLS może temu winna godzina wieczerzy. 
lecz pewnie też gor ączka przedbaiowa, Kto 
przyjeżdża z głową nabita przyszłymi uciecha- 
mi balo nie może z korzyścią brać udzia- 

d u Towarzystwa Naukowego i 
obradach. Niechże bal odpra- 
ia następnego. Jeden jedyny 
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raz w roku gromadzi sie Towarzystwo Nauko- 
we fi vie godzinki, na domiar złego. bezpo- 
śred przed balem. Doprawdy, w takich 


warufkach walne zebranie Towarzystwa Nau- 
kowęgo przed balern wielce wygląda na farse. 

Miejscem walnego zebrania byl Toruń. 
Może jeszcze nikomu na myśl nie przyszło, że 
Forum dla walnego zebrania członków Towa- 
rzystwa Nankowego z całych Prus Zachodnich 
jest niedogodnie położony. Miejsce zebrania 
powinno być obrane takie, by z wszystkich 
części dzielnicy zachodnio-pruskiej członkowie 
mogli podążyć na walne zebranie. Toruń zaś 
nie może uchodzić jako nasza stolica zachodnio- 
pruska; owszem, przyznaje mu się lokalne zna- 
czenie jako głównemu miastu dla ziemi chet- 
mińskiej i lubawskiej, i reszty naszych osiadło- 
Sci po prawej stronie Wisły. To, toż nailiezniei- 
szy p członków na walne zebranie przy- 


bywa z ziemi chełmińskiej, Bory Tucholskie i 


ociewie ze swa stolica w Starogardzie (Preus- 
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sisch Stargard) i i Kaszuby ze Śr odowis ami ży- 
ia umysiowego we Gdańsku i Kościer i 

1a poprzednich tak i na ostatnim walny 
nin prawie żadnych nie miały przedstawicieli. 
A przecież po lewej stronie Wisły siedzi więk- 
sza część naszej ludności w Prusach Zachod- 
nich. Toruń dla większci części Prus Zachod- 
itich po lewej stronie Wisły wogóle nie wcho- 
dzi w rachubę. Tutaj Gdańsk, Kościerzyna, 
Pelplin? Starogard nadają się do zjazdów, doty- 
czących naszej dzielnicy. W imię ślnego 
rozwoju Towarzystwa Naukowego pow vinno się 
odbywać prócz walneg o zebrania w Toruniu 
przynajmniej jeszcze jedno posiedzenie nauko- 
we o zadaniach metodologicznych w Pelplinie, 
np. ekolekciach księży. Tymczasem jesz- 
cz D może uchodzić jako miejsce walnego 
zebrania Towarzystwa Naukowego, i to głó- 
wnie ze względu na wiasny lokal w „Muzeum“, 
ale czy tak ma pozostać na zawsze? Przyjęto 


na walnym zebraniu wniosek 0 pobudowanie 
własnego domu dla Towatzystwa Naukowego. 
Pewnie dom ten ma stanąć w Toruniu. Nikomu. 
reż nie przyszło na myśl, czy nie byłoby ko- 
1Zystniei, pobudować go w innym środowisku 
umysłowym Prus Zachodnich. Co do tego za- 
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mierzony był wniosek, by walne zgromadzenie 


zastanowiło się o dogodności Torunia dla To- 
warzystwa Naukowego w przyszłości; cóż 2 
tego, wniosku nie można było stawić, bo dys- 
kusję zamknięto za rychło — dla braku czasu. 
Nagliła pora wieczerzy, naglita gorączka ba- 
lowa. 

Uwydatnił się też ciekawy, lecz wcale nie- 
pochlebny rys usposobienia uczestników wal- 
nego zebrania. Sprawę pobudowania osobnego 
domu dla towarzystwa i zebranie odnośnych 
śiodków mterjalanych połecono do załatwienia 
zarządowi; sprawę wydrukowania spisu pol- 
skich nazw miejscowych dla Prus Zachodnich 
przekazano zarządowi; rozpisywanie tematów 
do prac konkursowych poruczono zarządowi. 
Napróżno jeden z czionków zarządu kilkakrot- 
nie zapewniał, iż zarząd już tak przeciążony 
pracą, nie może nowych zadań przyjmować na 
siebie. Walne zebranie mimo to wszystko prze- 
kazało zarządowi — dla braku czasu, bo w ten 
sposób każdą sprawę najrychlei się załatwia. 

Wogóle zdaje się, iz tutaj u nas w Prusach 
Zachodnich trudno zrozumieją zasadę decen- 
tr alizacji i podziału pracy, którą z ze, 
cia zastosowuig’ towarzystwa niemiec- 
taj możnaby mniemać, iz pewne jedno- 


‘siki chcą zmonopolizować naukę i dążenia spo- 
jeczne dla swych wyłącznie osób; czy dla tego. 
by z innymi d się wawrzynami zasług 
na niwie naukowej i społecznej, nie chcę prze- 
sądzać. Wadą Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu jest też jednostronność, odnosząca sie 
do dziedziny historji. Jest kilka sekcji ustano- 
_wionych, z których na. szczególną uwagę zasłu- 
guje prawno-ekonomiczna., Ale z tego 
działu nadaremnie szukałbyś pracy w Roczni- 
kach, Wiecznie ta sama Mhistorja. Zadaniem 
Towarzystwa Naukowego powinno być nie sa- 
ino tyłko drukowanie prac gotowych, lecz tak- 
że przysposobienie nowych, zwłaszcza z dzialu 
prawie nietkniętego, jakim jest prawno-ekono- 
miczny. ‘ = 
Staba strona Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu jest tez i to. że prócz kilku jednostek 
członkowie nie są fachoweumi na polu nauko- 
wym. Nie formuje się z tego żadnego zarzutu. 
bo to zależy od stosunków zachodnio-pruskich. 
gdzie członkowie Towarzystwa naukami tylko 
poza pracą zawodową zajmować się mogą; 
owszem na uznanie zasługuje pilność i poświę- 
cenie członków okało utrzymania Towarzystwa 
Naukowego na wyżynie jego zadania. Bądźco 
bądź trzeba z powyżej zaznaczonego braku 
wyciągnać pewne wnioski. a mianowicie tan. 
gdzie chodzi o postęp w łonie Towarzystwa. 
Naprzykład, gdy wniosek jakiś dotyczy czysto 
naukowej kwestii, jasna rzecz, iż w tej sprawic 
nogą głos zabierać tylko jednostki z nią obe- 
znane. Dyskusja tedy toczy się między kilku 
ielicznymi osobami; reszta obecnych na wal- 
uym zebraniu milczy, bo rzeczy omawianei nic 
zna dokładnie. Czy słuszna, by wtedy wniosek 
taki dać pod głosowanie całego walnego zebra- 
nia, tak tych, co tę sprawę znają, jak niemniej 
tych, co pierwszy raz o niej słyszą a nie mają 
dość czasu w niej się rozejrzeć? Mnie się zda- 
ic. iż w takich wypadkach powinni głosować 
tvlko ci, co zabierali głos w dyskusji i przez to 
okazali pewną znajomość rzeczy. Inni powinni 
sig wstrzymać od głosowania, w przeciwnym 
iazie zachodzi niebezpieczeństwo uchwały nic- 
stosownej. 
| Taka uchwała, najzupełniej błędna, zapa. 
dia na walnym zebraniu po długiej dyskusji, a 
mianowicie: „Zarząd ma się także zająć rozpi- 
svwaniem tematów do prac historycznych w 
rodzaju konkursów, aby zachęcić do p Va 
młodszych uczonych“. Wniosek byt ae To 
warzystwo powinno w „Zapiskach“, wycho- 
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wiejszych prac naukowych, „Gaj zc: 
rvcznych, dla zachęty do pracy naukowej D 
co dotąd nie próbowali swych sił na pol 
rackim. W uzasadnieniu tego wniosku powie- 
dziano, że fachowym historykom, których Tow. 
Naukowe ma kilku, przy  opracowywa- 
niu jednego tematy z czasem nasuwa się cały 
szereg kwestji dotąd niewyjaśnionych, z któ. 
rvch każda stanowi temat do nowej pracy 
(prócz tego w Prusach Zachodnich jest pomie- 
dzy członkami Towarzystwa znaczna [liczba 
asob, które poza pracą obowiązkową dużo ma- 
in czasu, by się zająć pracą naukową Tych 
trzeba zachęcić, podać im tematy, literature. a 
wyrobią się z czasem dzielni współpracownicy. 
mogący nawet iść w zawody z fachowymi hi- 
storykami Taki był wniosek i jego, uzasadnić: 
nie. Cóż odpowiedziano z przeciwnej strony? 
Najprzód, że umieszczanie tematów w „Zitpis- 
kach“ sprzeciwiałoby się zadaniom Towarzy- 
stwa i przekraczałoby granice jego działalności 
określone ustawami. Pytam się tedy, czym 
Towarzystwo Naukowe ma się zajmować, je- 
żeli nie naukami? Nauki same się nic pielęgnu - 
ją: ludzie są, którzy w naukach pracują, a ci. 
którzy dotąd nie pracowali na niwie literackiej, 
potrzebują zachęty i sposobności do uwydatnie- 
ria swych zdołności Taka zachętę i sposobność 
coslarczyłybv łatwiejsze tematy w „Zapis- 
kach“. Najwięksi uczeni odczuwają potrzebę 
takich spisów, gdzieby podanc były tematy do- 
tychczas nieopracowane, i dążą do ułożenia ta- 
kich spisów, by mieć pogląd na to, co jeszcze 
opracować trzeba j w tym celu także, by ktoś 
nie podejmował się pracy naukowej, która już 
dawno wykonana. Tyłko u nas jakoś g nko- 
waniu tematów do opracowania się sprzeciwia- 
ı ją. Dla czego? A, bo to się sprzeciwia ich 
| chęci zmonopolizowania nauki w Prusach Za- 
chodnich dla siebie; obawiają się, iż wskutek o- 
głoszenia tematów mogliby wyrobić się współ- 
pracownicy niezależnie od nich. Jak nazwać 
takie usposobienie, nie wiem; ale jest to wobec 
braku pracowników literackich w Prusach Za- 
chodnich wstecznictwo ubolewania godne. Po- 
wiedziano dalej przeciwko rzeczonemu wnios- 
kowi, iż tematów nie nałeży ogłaszać; kto chce 
zajmować się naukami, niechże się sam zgłosi 
do Towarzystwa Naukowego po temat do pra- 
cv. Otóż ten sposób zyskania współpracowni- 
ków okazał się bezowocnyśi. Nie zbija dalci 
wniosku argumient, jakoby pierwsze prace nie 
tyły naukowe i nie mogłyby być przyjęte przez 
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Keen Naukowe. A więc według tego 
zdania wogóle nie należy pracawać, bo pierw- 
sza praca zawsze będzie nic warta i w każdym 
razie zniechęci początkującego pracownika. A 
ia twierdzę przeciwnie, iż każdy podejmujący 
pierwszy raz temat do poważnej pracy nauko- 
wej, Swiadom jest swei nieudolności. To też 
nie zdziwi się. że pierwociny iego literackie nie 
odpowiadają zasadom nauki, ani się też nie ob. 
razi z powodu zwrócenia pracy; owszem 
wdzięczny będzie za wskazówki celem jej po- 
prawienia. Nareszcie powiedziano przeciwko 
wnioskowi, Ze Towarzystwo może podawać te- 
taty do prac naukowych w rodzaju konkursu. 
Yo oczywiście stać sie nie może, bo jak na wal- 
rym zebraniu Stwierdzono i w drukowanyn: 
sprawozdaniu wyrażono, stan kasy Towarzy- 
stwa jest tego rodzaju, że na prace konkursowe 
nie można poświęcić ani feryga Pomimo to 
powzięto ostatnią uchwałę co do brac konkur- 
sowych, na domiar złego, z dodatkiem, „aby 
zachęcić do pracy młodszych uczonych“. Nad- 
mieniam, że u nas niema żadnych młodszych u- 
czonych. Jeżeli więc uchwałą ostatnią chciane 
wpłynąć na młodszych „nie uczonych“, aby 
brali udział w konkursie prac naukowych, to 
wobec tego nonsens uchwały jak na dłoni. boć 
de prac konkursowych idą w zawody fachow- 
cv; dyletanci, a już ci, co jeszcze ani jednej pra- 
cy literackiej nie napisali, nie podejmą się chyba 
pracy konkursowej. 

W jaki spesób odnośna uchwała, kompro- 
mitująca całe walne zebranie Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu mogła zapaść? Wytlu- 
maczenie tego zawarte w tym, co wyżej po- 
wiedziano. Sprawa drukowania tematów w 
„Zapiskach”, to była rzecz całkiem nowa, nie- 
słychana, więc u tych, co 'Towarzystwo Nau- 
kowe chcieliby zasklepić jak mumię egipską i 
nie dopuścić żadnego postępu, którego oni 
wprzód nie obmySlilinic nie warta. Na unie- 
winnienie można dodać, że był to ostatni wnio- 
sek, że zbliżyła się godzina wieczerzy i — bal 
wielki. Więc nie było czasu, dostatecznie nad 
wnioskiem się zastanowić. 

Więc treść ninieiszych uwag o Towarzy- 
stwie Nankowym i ostatnim walnym zebraniu 
w Toruniu następująca: Walne zebrania urza- 
dzać należy najpóźniej o 3. godzinie niezależnie 
od balu w Toruniu; oprócz tego przynajmniej 
jedno posiedzenie naukowe w Pelplinie, gdzie 
nastąpi wymiana zdań, co do prac naukowyci! 
it. d. Zarządu nie trzeba braca przeciążać, lecz 
stworzyć decentralizacie, poszcze gölne komi- 


—_ — 7 — —o—— — WIĘ 1 


(skiego, piszącego pod pseudoni nem A. B. Klai 
pedidkie, ję | 


Praca Klaipediëkisa jest prawdziwą kroniką 
faktów ; z niej skorzystał „Świat Słowiański”, 
a my za pismem tem przytaczamy wiązankę 
ważniejszych szczegółów. 

Wiek XIX zastał Litwinów w Prusach 
Książęcych w tych mniejwięcej szczupłych gra- 
nicach, w jakich się dotychczas utrzymali. W r. 
1807 król pruski Fryderyk Wilhelm III, bawiąc 
przez czas dłuższy w Kłajpedzie (Memlu), dokąd 
się schronił przed najściem Napoleona, miał spo- 
sobność poznać lud litewski i przekonać się o 
jego nędznem położeniu. To też rozkazem gabi · 
netowym na imię kanclerza Schroettera zazna: 
czył król potrzebę obsadzania urzędów Litwinami. 
Ażeby zaś módz stopniowo myśl tę przeprowa: 
dzić, rozkazał z funduszów państwowych utwo- 
rzyć stypendya na kształcenie chłopców litew- 
skich. Rzecz ta wszakże poszła potem w za' 
pomnienie. 

Dopiero minister Eichhorn zuaiaziszy roz: 
porządzenie króla Fryderyka Wilhelma III, 
przedstawił je w r. 1843 królowi Wilhelmowi IV. 
Ten rozporządzenie to nietylko potwierdził, ale 
je jeszcze rozszerzył, polecając rok rocznie po 
12 chłopców litewskich z rodzin włościańskich 
kształcić na koszt skarbu państwowego. Poło: 
wa liczby chłopców przeznaczona była dla za: 
wodu prawniczego i administracyjnego, druga 
zaś połowa dla stanu nauczycielskiego i du. 
chownego. Miał być też oplacany nauczyciel 
języka litewskiego w gimuazyum w Tylży, oraz 
miały być wyznaczane nagrody za najlepsze 
prace w jezyku litewskim. W piśmie do mini 
stra Eichhorna król wyraża życzenie, ażeby 
ustanowienie takich nagród posłużyło do roz: 
woju literatury litewskiej, a przeto i oświat 
ludu litewskiego i zaleca popierać tak orygina 
ne prace, jako też przekłady książek pożytecz 
nych na język litewski. w 

Równolegle wszakże do tej dbałości królew- 
skiej, płynącej z chęci pozyskania Litwinów, 
wzmagały się dążenia germanizatorskie ze stro- 
ny tamtejszych pastorów, urzędników i nauczy: 
cieli ludowych. Nie znając sami języka litew- 
skiego, uważali oni tolerowanie jego w szkol- 
nictwie, zarządzie i w zakresie potrzeb wyzua- 
niowych za próżny sentymentalizm i za jałowe 
hamowanie postępu. Przeciwko tym dążnościom 


występowali tylko nieliczni znawcy i miłośnicy 
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samym roku, w którym król wydal 


ER 


rządzenia królewskiego. : 

Prócz tego rząd królewski wyznaczył stałą 
subwencyę dla wydawanego przez prof, Kursa- 
tisa 80 czasopisma litewskiego „Ke- 
leivis*. 

A W drugiej połowie wieku XIX jednakże, a 
właszcza od utworzenia cesarstwa niemieckiego, 
kierunek germanizacyjny zdobył sobie stalgekt 
w polityce pruskiej. Kierunek ten wj 
i wobec Litwinów w ten sam mt 
sposób jak wobec Polaków, Ustawa pa 
toku 1876 zaprowadziła zasadę wyłączn 
ka niemieckiego w stosunkach urzedow 
całym terenie- Pras. : ; ga 

Cyfrę Litwinów pruskich trudno ustalić. 
Podług spisu ludności z roku 1849 było Litwi- 
nów w Prusach 187 000. W czterdzieści lat pó- 
;,źniej bezwzględna ilość Litwinów nie tylko się 
|nie podniosła, ale nawet zmalała, W roku 1890 
‘naliczono w całych Niemczech już tylko 117 637 
osób uważających ten język za swój wyłączny, 
a po za tem jeszcze 7416 takich, którzy używali 
języka litewskiego i niemieckiego. 

Z tych liczb przypadło na Prusy książęce 

razem 114914, 
° W roku 1900 naliczono w całych Niemczech 
106 212 używających tylko języka litewskiego, a 
9192 używających równolegle obu języków, czyli 
ogółem 115 404. 

Almanach kościelny wschodnio:pruski, wy- 
dany u Schirmanna i Hirscha w Królewcu w 
roku 1901, podaje w okręgach litewskich w Pru: 
sach książęcych na ogólną liczbę mieszkańców 
413838, Litwinów 109 768. Dr. Tessmer w pt- 
blikacyi swojej (die Sławen in Deutschland) wy- 
danej w roku 1902 w Brunswiku, wykazał nato- 
miast, że współczesne terytoryum litewsko-pru- 
skie liczy mieszkańców 415411, w której liczbie 
używających języka litewskiego 120 693. 2 
2 powyższych danych tyle powziąć możn 
na pewno, że liczbą Litwinów w Prusach . 
dnich zmniejsza się rzeczywiście Wynosi ona 
w odnośnych okręgach już tylko mnie] więcej 
29 Pigtent, Okręgami tymi są: Szyłokarczma 
(Heidekrug), Kłajpeda, Tyłża, Pakalnia, Łabg 
wa, Ragneta, Pilkalnia, Stalupiany, ` 
Wystrué. i 
. Tylko w okręgu Szyłokarczemskim s 


Litwini większość, t. J. 61 procent W okręgu 
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gu wollen. Vor acht Tagen bewur . De 
Poſen in feiner Korreſpondenz „Der Often” die gewal ge 
und die Blüte der polniſchen Genoſſenſchaften, Ce 
ein Mann, der unlängſt verſtorbene Prälat Wawrzyniak 
einem Jahrzeont gejdaffen Dek, Heute (im „Oſten Nr. 5 
vom 28. Sept.) ſtaun derſelbe Profeſſor Hötzſch vor der Geſchick⸗ 
lichkeit, mit der die preußiſchen Polen der Ausſchaltung der 
polniſchen Sprache aus dem Schulunterrichte zu begegnen 
wiſſen und macht dabei eine reſpektvolle Verbeugung vor Herrn 
Kulerski. Als höflicher Pole wird Pan Kulerski nicht ver 
len, dem Poſener Akademieprofeſſor die Verbeugung zu ere 
wider. Unter der Ueberſchrift „Polniſche Fibeln“ 
ſchreibt Herr Prof. Dr. Otto bid: ‘ 
Wie ſehr ſich die polniſche Agitation bemüht, ſchon die 
Kinder zu bewußten Nationalpolen zu erziehen, iſt bekannt. 
| Eins der wichtigſten Mittel dazu iſt die private Erteilung 
polniſchen Schreib ⸗ und Leſeunterrichtes, den die Kinder in 
der Schule ja nur teilweiſe erhalten, durch die Eltern oder 
E was wohl haufiger iſt — durch die Geiſtlichen. An billig 
Silfsmitteln dafür fehlt es den Polen nicht. Am bekannteſten 
t di Fibel, die in einer größeren und kleineren 
: zu 30 bezw. zu 10 Pfg. käuflich iſt und 
von der nach der Ausſage des Herausgebers ſchon 186 000 S 
abgeſetzt find. Jetzt hat der Herausgeber der „Wózek 
dziondzka“ allen Abonnenten eine von ihm herausgegebene ne 
Fibel umſonſt zugeſtellt. Man muß es dem Abgeordn 
Rulers ki lajen, daß er, wenn es fid) um die Verhetzu 
nationale Erziehung des polniſchen Volkes handelt 
Opfern nicht zurückſchreckt. Trotz aller Reklame, die er 
ſich und ſeine Zeitung damit verbindet, iſt es keine Klei N cit 
und nicht zu unterſchätzen, daß auf diefe Weiſe ein derart ges, 
noch dazu gut ausgeſtattetes Hilfsmittel der natio⸗ 
nalen Propaganda in über 90 000 Exemplaren auf einmal 
unter das Volk geworfen wird. Und dabei ift das kein ver- 
einzelter Fall, vielmehr iſt die „Gazeta Grudsiondzka“ gerade · 


unermüdlich, kleine Kalendar EB 
ader, Lied ere hemden 505 EP 
polnifhem Geiſte durchweht und zum Teil deshalb auch 
konfisziert ſind, im Volke zu verbreiten. Auch dieſe ibel, 
deren Leſeſtücke alle der polniſchen Geſchichte entnommen find, 


Bevölkerung; fie ſucht den Kindern verſtändlich zu m 
daß die Polen vor 100 Jahren beſaßen, was ihnen heu 
ein eigenes Reich, daß die Lebenskraft des polniſchen 
unverwüſtlich jet und daß es heute größer und ſtärker 
früher. Die Folgerung daraus wird auch der einfachſte Mann 
Aer" Kindern ziehen können. — Dieſer ganzen Agitation 
och ein gewiſſer großer Zug nicht ah up chen, 

und SCH nur anette n auf deutider Seite dies 
Muſter Nachahmung finde. In Oberſchleſien, wo der Kampf 
auc als in Poſen und Weſtpreußen um die Seele des ein- 
+ er bab geht, wird die Löſung der Polenfrage weſent · 
` NW 
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b mit davon abhängen.” 
Wir können uns lebhaft das Schmunzeln vorſtellen 
ıler3fi dieſes Lob entgegennimmt. 
„es feiner Gefolgſchaft mitzuteilen u 
mung der Hakati m 


die Naſe zu halten 
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Czytamy w „Gazecie Narodowej*: 

Opuściłem z rozczarowaniem i serdecznym 
żalem wczoraj salę ratuszową po odczycie posła 
Nakonecznego. Zaproszono nas na odczyt, z któ 
rego mieliśmy poznać duszę polskiego chłopa, 
a usłyszeliśmy agitacyjne przemówienie na rzecz 
demokracyi narodowej i to wcale niezgrabne, bo 
tak w ostatnim czasie już nie przemawiają nasi 
demokraci narodowi, politycznie dojrzali i wyro- 
bieni. Odczyt ten mógłby może ujść jako mowa 
kaudydacka do dumy — i to wcale nie idealna, 
boć wtenczas „wieszanie psów* na inne strou- 
nictwa jest niestety w zwyczaju, ale jako odczyt 
uroczysty w sali ratuszowej stołecznego miasta, 
na który wszystkich zapraszano, musiał zrobić 
niemiłe — i to bardzo niemiłe wrażenie. Nie- 
stety, nie mogę nawet przypuścić, że pan poseł 
w chłopskiej siermiędze, mniej może wprawny 
w przemówieniach, dał się unieść zapałowi ora- 
torskiemu lub nie zupełnie dobrze się przygoto: 
wał, bo przecież całe swoje przemówienie odczy- 
tal. Zatowaé należy, że nie pokazał swego ma- 
nuskryptu któremu z tutejszych swoich przyja- 
ciół z demokracyi narodowej; jestem pewny, że 
nie byłby go tak odczytał. 

Mogę się w ten sposób odzywać i mam 
wszelkie prawo po temu, bo naprzód nie należę 
do tego tak znienawidzonego przez pana posła 
stronnictwa konserwatywnego, a tylko do tak 
niewinnego ludowego stronnictwa katolicko-ma- 
rodowego, powtóre pracowałem już przed 35 laty 
jako młody lekarz dla ludu i pomiędzy ludem 
w Chełmnie, kiedy jeszcze nie było ani posła 

go, ani nawet narodowej demokracyi, 
narażając się kilkakrotnie na niebezpieczeństwo 
więzienia. Dosłużyłem się też tego zaszczytu, 
że kiedy przed mem powołaniem na profesora 
chirurgii do Krakowa ambasada austryacka za- 
pytywała się o moje zachowanie pruskiego rzą: 
du, Bismarck kazał odpowiedzieć „nie tylko za: 
gorzały Polak narodowy, ale niebezpieczny agi- 
tator („nicht nur ein Erz Nationalpole, aber ein 
| gelähglicher - Agitator*), Jak to można się prze- 
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wie wy 2 y-obywatelstwa ; 
kilkadziesiąt czy kilkaset talarów, rzuconych 


stypendya celem wykształcenia ubogich synów 
chłopów, wyrobników i rzemieślników. Teraz 
dopiero w ostatnich latach zakłada demokracya 
narodowa tam swoje organizacye. 

Pan poseł Nakoneczny oddał narodowej de- 
mokracyi niedźwiedzią przysługę, bo dał podsta: 
wę do dalszego twierdzenia niechętnym, że de- 
mokracya narodowa zachłanna, że myśli, iż ona 
dopiero odkryła prawdziwy patryotyzm, że ona 
dopiero zaczęła szczerze dla ludu pracować itp. 
Żałuję tego szczerze i w interesie ogólnej spra- 
wy narodowej i samego stronnictwa demokraty- 
czno narodowego, bo mam przecież w jego sze- 
regach zacnych przyjaciół i znajomych, z który: 
mi z prawdziwą przyjemnością wspólnie pracuję. 
Nie podnosi się zasług własnych przez obniża 
nie obcych, a przeciwnie wydatną pracą. 

Jakże wygląda w oświetleniu prawdziwem 
opowiadanie pana posła w chłopskiej siermię' 
dze, że kiedy gdzieś na zebraniu chłopskiem 
jakiś obywatel rozpoczął swe przemówienie od 
„Kochani bracia“, to w tem przerwał mu chłop 
siwy i zapytał: „od kiedy jesteśmy kochani i od 
kiedy bracia, kiedyś to syna mego dał zbić przez 
SE najemników moskiewskich za to, że 
zabił zająca, którego Pau Bóg przecież nie tylko 
dla ciebie stworzył". 

Pomijam, czy rodzaj kary był odpowiedni 
lub nie, ale głoszenie takich zasad na publi: 
cznem zebraniu, jakżeż mało odbiega od praktyk 
socyalistycznych, które to przecież i pan poseł 
potępiał, Kłusownictwo przecież we wszystkich 
krajach cywilizowanych bywa karane,. nawet 
w najbardziej chłopskich, ja zwajcarya, gdzie 
cały naród sam sobie uchwala ustawy. A coby 
pan poseł na to powiedział, gdyby na jego łąkę 
— bo podobno posiada własny kawał gruntu — 
jaki uboższy sąsiad napędził krowy i mu ją wy- 
pasał w imię zasady, że przecież Pan Bóg daje 
rosnąć tej trawie? A drugi przykład naprowa- 
dzony przeciwko szlachcie-obywatelstwu wprost 
śmieszny, jeżeli nie co gorszego: Obywatele za- 
częli zapraszać chłopów, sadzali ich na kanapy 
i fotele, pani sama delikatną rączką nalewała 
czarną kawę, a pan podawał nawet rękę, 2 
ją potem po za plecami otrzeć cienką chuste- 
czką. Nie wiem, czy mógł się wydarzyć taki 
wypadek, ale nawet gdyby się rzeczywiście Wy- 
darzył, czy godzi się, i “ie ek złośl 


en PAR Tę polskiej przeciwko aru 
Fan poseł nie zna innych postępków szlach: 
ty-obywatelstwa, Jak tylko te de ae 

poseł mic o tem nie słyszał, jak często ten 
obywatel dał drzewa ze swego lasu na odbudo- 
wanie spalonej chaty chłopskiej?! Pan poseł nic 
o tem nie wie, jak często ta delikatna rączka 
pani z dworu nie tylko czarną kawę nalewała 
chłopu rozpierającemu się na fotelu, ale z nara. 
'#eniem własnego życia w czasie epidemii rozna. 
siła lekarstwa po chłopskich chatach? Czy pan 
poseł nic nie słyszał o tych panienkach ze dwo- 
fu, które uczą dzieci chłopskie czytania i pisa. 
nia, opowiadają im o dziejach ojczystych i roz- 
dają bezpłatnie książki polskie po chatach? Pan 
poseł nic rzeczywiście o tem nigdy nie sły. 
szalah! To ja wtenczas jako lekarz, który nie tyl- 
ko w zaborze pruskim i w Galicyi u chorych 
bywał, ale także nieraz i w Królestwie — żeby 
stwierdzić, że tam nie ma specyalnie monstrual- 
nego obywatelstwa — powiem panu posłowi, że 
często spotykałem apteczki dworskie, z których 
chętnie i obficie wspomagano chłopów. 

Opowiem, jak pewna hrabina — rzeczywi- 
ście, panie pośle, osoba, które popełniła tę zbro- 
dnię, urodziła się hrabing! — przyniosła mi nie- 
szczęśiiwe, chore dziecko chłopskie — pie swej 
służby dworskiej — i tuląc troskliwie do łona i 
uspokajając je, prosiła mnie o pomoc dla jego 
cierpienia. Opowiem panu posłowi, że corocznie 
odbieram liczne listy od najrozmaitszych obywa- 
teli i obywatelek z prośbami o gorliwe zajęcie 
się ubogą dziatwą chłopską. 

Przykro, bardzo mi przykro, że o tem wszy- 
stkiem wspomiuać muszę, ale jestem niestety 
do tego zmuszony: od przeszło 10 lat pracuję tu 
usilnie pomiędzy ludem (robotnikami i drobnymi 
rzemieślnikami), żeby z ich serca wyrwać chwast 
nienawiści klasowej skwapliwie przez socyali- 
stów zasiewany, a tu przyjeżdża poseł do dumy 
w chłopskiej siermiędze i zaczyna tę samą nie. 
nawiść szerzyć w odczycie, wygłoszonym w sali 
ratuszowej pod obrazem, gdzie wisi ukrzyżowana 
Polska, a wszystkie stany dążą do jej oswobo- 
dzenia. Czy pan poseł sądzi rzeczywiście, że 
w ten sposób podsycając nienawiść klasową, 
dobrze służy sprawie polskiej?! 

Dodam jeszcze jedną uwagę o zakończeniu 
odczytu posła Nakonecznego. Zakończył berdzo 
pewny siebie, że Polska stanie wzniesiona pracą 
chłopów. Chęć chwalebna — pewność przesa- 
dna! Polska nie stanie oswobodzona przez 
chłopów, ani przez mieszczaństwo, ani przez 
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dzie ytężeniem wszystkich sił może upra- 
gnioną chwilę zhliżyć, Byłbym wolał, żeby zu- 
miast z cytatem, z przesadną pewnością o sile 
chłopów, którą wszyscy cenimy, ale nie przece- 
niamy, był zakończył słowy wielkiego naszego 
wieszcza: 
| „Spólna moc tylko zdoła nas ocalić“. 
| — Wspominając zaś, że właśnie w tym roku 
obchodzimy 120 rocznicę ogłoszenia konstytucyi 
3 maja, tego wiekopomnego dzieła ustawodaw- 
czego, przez które to właśnie ta przez posła Na- 
4 enn tak ohydnie przzdctawiosa szlachta 
| z własnej woli, a mułości Rzeczypospolitej po- 
dzieliła się swoimi przywilejami z innymi stany 
i tem cały Świat zadziwiła, wolał byłbym, gdyby 
5 poseł odczyt swój był zakończył okrzykiem, 


tóry się rozlegał po uchwaleniu tej najwznio: 
lejsze| ustawy: 
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Vivat naród! | 
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Zapiski Towarzystwa Naukowego 


w Toruniu. | 
Kilka lat temu powstała w łonie Towarzy- | 
stwa Naukowego myśl wydawania oprócz Rocz. 

ników i Fontesów pisma kwartalnego w mniej- | 

szych rozmiarach. Za wykonaniem zamiaru | 

przemawiało kilka względów. Chciano zawiązać 
ściślejsze stosunki między zarządem a członkami 
przesyłaniem częściej w toku wydawnictw 

z krótszemi lżejszemi rozprawami wraz z wiado- 

mościami o rzeczach naukowych i ruchu wśród 
owarzystwa. 

Pracownicy zaś naukowi odczuwali potrzebę 
niejszego pisma, któreby było przeznaczone na 
umieszczenie drobnych materyalów i wyników 
badań nasuwających się każdemu naukowo pra- 
culgcemu nad dziełami większych rozmiarów. 

Te właśnie małe przyczynki wyjaśniające kwe- 

stye sporne, uzupełniające rezultaty prac daw: 

niejszych, lub nawet rzucające nowe błyski 

Światła na niezbadane dostatecznie sprawy i wy- 

padki, domagały się uwzgledaienia w publika- 

cyach Towarzystwa. Szkoda, by spoczywało w 

tece długie lata, lub zarzuciło się nawet to, co 

jakiś przecież pcżytek może przynieść nauce. 

l Jeszcze jedna, nie ostatnia okoliczność wpły- 
cla na postanowienie zarządu. Pracowników 
aukowych m nas nie wielu. Chętni do pióra 

Wu niem władać w dziedzinie naukowej 

zawsze się znajdą zwłaszcza między młodszymi, 


7 ale nie wszyscy puszczą się od razu ną rzeczy 
| ANG - większe dla Roczników. A ponieważ dzienniki 
i gazety inny mejąc zakres ged i zadań, wy- 
jątkowo tylko mogą użyczyć gościnności spra 
wom naukowym, przeto nicjedna chęć i umiejęt- 
ność nieźle zapowiadająca się zmarniałaby w nie- 
możności wyrobienia i popisania się, Jak każde 
Towarzystwo mające racyę istnienia i celowo 
dzialojace, tak i naukowe nie spełniłoby obo- 
wiązku wokec, społeczności, gdyby nie starało się 
o przychówek. To przecież zaprzeczeniu uledz 
nie może, że pomimo, iz bardzo a bardzo pożą- 
danem być musi współpracownictwo uczonych 
z innych dzielnic, i oparcie o szerszy Świat nau. 
kowy publikacyom daje powagę większą i w ko- 
łach uczonych je rozpowszechnia, to przecież To: 
warzystwo naukowe ssać winno głównie soki ży 
wotne z gleby rodzimej, na której wyrosło. Sta- 
nie o własnych siłach zapewni mu trwałe istnie 
aie i będzie zarazem dowodem, że naukę nie ho 
duje się u nas sztucznie, lecz że potrzeba jej wy- 
rasta z właściwej każdemu kulturalnemu naro. 
dowi dążności do Światła i do niesienia światła. 

W zarządzie i u pewnej części członków 
zdania na razie były podzielone. Nowe pismo? 
Któż je zasilać będzie i czem je wypełniać? Co 
za wybujały optymizm! My trwożymy się o 
dalsze wydawnictwo Roczników i Wontesów, wi- 
dzimy, jak Towarzystwo po najdluiszem życiu 
ks. prezesa zachwieje się i upadnie, bo nie bę: 
dzie oczywiście nikogo, kto pisywać będzie — 
a tu takie poczucie siły do rozrostu, do rozsze- 
rzenia zakresu działania? Owszem, trzeba usta- 
wicznie iść naprzód, bo im dłuższa działalność, 
nie słabnąca bynajmniej, tem więcej szuka no- 
wych form i sposobów ujawniania się. Są 
współpracownicy celowo i systematycznie upra- 
wiający pewne dziedziny nauk. Materyałów ar: 
chiwalnych, nagromadzono wcale pokaźną ilość, z 
badań wyłaniają się opracowania i dzieła, jedne 
rozpoczęte, inne na ukończeniu będące; skoro 
się tedy jest w możności tworzyć rzeczy wię 
ksze, utrzymać wydawnictwa obszerniejsze, to 
tem bardziej nie zabraknie sił do publikacyi 
mniejszej, potrzebnej jako uzupełnienie tamtych. l 
Uchwała zapadła za rozpoczęciem nowego wy- 
dawnictwa. 

Minęły trzy lata z okładem. „Zapiski* wy- 
chodziły programowo według zapowiedzi zarządu 
w numerze pierwszym ogłoszonej. Przed nami 
leży 12 zeszytów czyli pierwszy tom. Na. 286 
stronnicach mieści się 61 rozpraw, materyałów, 
komunikatów, recenzyi itd. 18 autorów, prawie 


| wszystkich Zachodaioprusaków. W naszych | 
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skromnych warunkach i przy zasobach niewiel. 
ch jest to rezeltat pocieszający i na przyszłość 
obiecujący. A jakość treści, wartość naukowa? 
O tę bądźmy spokojni. Najprzód osoba ks. pre- 
zesa i redaktora jest bezpieczną poreka, że nie- 
powołani nie wtargną do świątyni nauki, a po 
wtóre znajomość innych czasopism naukcwych 
upoważnia nas do twierdzenia, że gdyby treść 
„Zapisków* przetłumaczono na język niemiecki, 
mogłaby się ona bez wstydu ukazać w gdań: 
| skich „Mitteilugen*, kwidzyńskiej „Historische 
EER królewieckiej „Altpreuss. Monats 

schrift“ lub toruńskiem czasopiśmie im. Koper: 
nika A więcej naukowości niż od Niemców 
nikt nie ma prawa od nas wymagać. Górują 
nad innemi rzeczy napisane przez ks. prezesa, 
ale i inne prace zawierają niekiedy bardzo cenne 
i ważne wiadomości. Są prace tyczące się Prus 
krzyżackich i historyi dyecezyi chełmińskiej, jest 
genealogia i biografia, archeologia i sztuka, nie 
brak artykułów geograficznych, językowych, ludo- 
znawczych, są referaty, recenzye i komunikaty 
zarządu. Badacz przeszłości Prus Zachodnich nie 
będzie mógł pominąć ich, lecz nim swoje o spe 
cyalnej kwestyi spornej wypowie zdanie, musi 
przekonać się, czy ona była poruszona lub wy: 
świetlona w „Zapiskach*. 

Życzymy Redakcyi, aby spoglądając z zado- 
waleniem na upłynione pierwsze trzechlecie, 
wzięła stąd asumpt do dalszej wytrwałej, da Bóg 
wydajniejszej jeszcze pracy wydawniczej... 

' Ks. A. M. 


Feſtſitzung 
des Thorner Coppernikusvereins. 


Am Sonntag Abend 6 Uhr fand in der Aula des 
Gymnaſiums eine Feſtſitzung Hait, gemäß den Satzungen 


des Vereins, alljährlich am 19. Februar, dem Geburtse 
tag des Coppernikus und dem Stiftungstage des 1854 
gegründeten Vereins in öffentticher Sitzung Rechen⸗ 
ſchaft über ſeine Tätigkeit abzulegen. Dem Jahres» 
bericht, den der Vorſitzer Herr Profeſſor Boethke 
erſtattete, enlnehmen wir folgendes: Die Zahl der 
ordentlichen Mitglieder betrug am 19. Februar 1910 
108. Aufgenommen wurden die Herren Referendar 
Glückmann und Greistierargt Woelkel. Ausgeſchſeden 
find durch Tod und Verzug je 2 Mliglieder; ihren 
Austritt erklärten ble Herren Hahnemann, Hecht, Mrt 
mes, Benemann, Scholtz, Schubert, Kranitzki, Rittweger 
und Groſſer. Die Mitgliederzahl beträgt daher jegt nur 
97. Von ben Ghrenmitgliedern wurde abberufen der 
Geh. Regierungsrat Proſeſſor Dr. Galle in Breslau, 
der berühmte Entdecker des Planeten Neplun, der im 
Jahre 1873 zur 400jährigen Geburtstagsfeler des 
Coppernifus in Thorn erſchienen war. Der Vorſtand 
des Vereins wurde wiedergewählt. In die ſtädliſche 
Mufeumsdeputation wurden die Herren Profeſſor Sem⸗ 
rau, Fabrlkbeſitzer Weeſe und Profeſſor Grollmus 
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mieberentjanbt. 
Mark, bie Ausgaben 2088,75 Mart, ſodaß ein Beſtand 
von 701,84 Mark verbleibt, neben einer Hypothek von 
7200 Mark. Die Bibliothet erhielt einen Zuwachs 
durch die teſtamentariſche Schenkung des Herrn Land⸗ 
gerichtsrat Biſchoff in Gelens, durch die ihr eine große 
Zahl von Werken und Zeitſchriften zur preußiſchen Ge- 
ſchichte zugefallen iſt. Die vorgeſchichtliche Abteilung des 
Muſeums, mit deren Vermehrung die Tätlgkeit des 
Vereins von jeher eng verknüpft ift, wurde beſonders 
gefördert burdy die Herren Lehrer Gaedke⸗Unislow und 
Reſchke⸗Thorn, der eine Fundſtätte aus der Steinzeit 
ermittelte und dafür ſorgte, daß die Funde aus der 
ſlawiſchen Begräbnisſtätte au Gramtſchen für das Mus 
leum geborgen wurden. Die von Herrn Profeſſor 
Semrau herausgegebenen „Mittellungen“ brachten wert⸗ 
volle Ermittelungen über die Geſchichte der Stadt und 
der öſtlichen Provinzen. Herr Profeffor Semrau nahm 
auch im Auftrage des Vereins an dem Denkmals 
Gur Pflege der geſchichtlichen und Natur et) im 
Dangig zu September teil, 15 e dE 
ein Denkmal Guftav Greg! gs ſich zu beteiligen, über⸗ 
ließ der Verein den 7 ze w Mitgliedern, beſchloß je 
doch darauf zu dringen, daß elne unſerer neuen Straßen 
nach dem Dichter benannt wird, der mit ſo warmem 
Herzen der Stadt in ſeinen „Ahnen“ („Markus König“) 
ein Ehrendenkmal geſetzt hat. Als eine ſeiner weſent⸗ 
lichſten Aufgaben betrachtet der Verein die Errichtung 
eines eignen Gebäudes für das Muſeum, das Archiv, 
die wertrofleren Bibliotheken und eine öffentliche Leſe⸗ 
halle, doch konnte der Plan auch in dieſem Jahre nicht 
weiter gefördert werden. In den Monatsjigungen 
wurden Vorträge gehalten von den Herren Panten, 
Schüler, Dr, Steinborn, Bole, Semrau und Dr. Gold: 
mann; ferner im Auftrage des Vereins und des mit 
ihm zuſammenwirkenden Lehrervereins Profeſſor 
Schubring⸗Charlottenburg über die Radierungen Max 
Klingers, und Profeſſor Dibelius⸗Poſen über Shake⸗ 
ſpeare. Die Coppernikusſtiftung für Jungfrauen, welche, 
vom Verein gegründet, jetzt einen eignen Vorſtand von 
12 Damen und 3 Herren, unter Borfig des Herrn 
Pfarrer Jacobi beſitzt, hat 7 Stipendien im Gejamtbetrage 
von 410 Mark verteilt und zwar am 2 Seminarlſtinnen 
und 1 Sxchitlerin der könlgl. Handelsſchule je 70 Mark, 
an 4 Seminariſtinnen je 50 Mark. Das Vermögen der 
Stiftung beſteht in der erwähnten Hypothek von 7200 
Mark und einer Sparkaſſenelnlage von 196 Mark. Wie 
wir, fo ſchlleßt der Bericht, dieje Stiftung unjren Mit- 
bürgern zur wohlwollenden Unterſtützung und Weiter⸗ 
entwicklung aufs wärmſte empjeblen, fo möge (id auch 
bem Goppernifusperein die Teilnahme weiterer reife 
der Bürgerſchaft zuwenden, denn alle ſeine Beſtrebungen 
finb auf die Ehre der Stadt und das Wohl ihrer Bürger 
gerichtet. 

Hierauf hielt Herr Dr. med. Liebke einen inter⸗ 
eſſanten Vortrag über „die Lehre von den an: 
ſteckenden Krankheiten und Robert Koch“, 
über den ausführlich berſchtet werden wird. 


Die Einnahmen betrugen 2820,58 


Das Coppernikus⸗Denkmal war am Sonntag, ` ei l 
wie alljährlich, mit einem Blumengewinde um die A Jesse 


Inſchrift herum geſchmückt und durch zwei Rieſen⸗ 


kandelaber zu beiden Seiten abends feſtlich illu⸗ M 


miniert. 

Franciszek Sędzicki (Es—Ka—). 
Dumkı z kaszubskich pol Kościerzyna. Na- 
kladem autora.  Czcionkami Drukarni 
„Pracy“ Sp. z o. por. w Poznaniu. 1911. 
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A : Kościerzyna“, „Kaszuby“, „Mestwin“ tchną 
— ” siR] 3 

Ee E dam, wielkiem zamiłowaniem stron rodzinnych, 
Dad”: Be EI? Porn. język czysty, całość bardzo dodatnie r 


Autor, który dał się już poznać szcze- 
gólnie w „Gryfie“, zamieszczając w nim 
różne artykuły i przyczynki etnograficzne, 
wystąpił z odrębnym tomikiem swych 
poezyi po części w narzeczu kaszubskiem, 
przeważnie jednak polskiem. „Co mi z łat 
dziecinnych pamieć zachowała. — pisze — 
I o czem wiatr huczał, Dąbrowa szumiała, 


Co sobie na polu śpiewały dzieweczki, 
Ustroiłem dumka tesknej pioseneczki*, 


W utworach swoich brał autor jako treść, 
sprawy kaszubskie. Wiersze: „Hej, witaj- 
cie mi Kaszuby*, „Niechaj żyją nam Ka- 
szuby!*, „Piosnka kaszubska“, „Jestem 
Kaszubą*, „Gdzie dom jest mój", „Piosnka 
kaszubskiej dziewczyny“ „Spiewka ka- 
szubskiego dziecka“, , Swiatopelk Wielki“, 
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Xieciu Adamie Gzartoryjskim 


odbytem 


w Gdansku 
dnia 9. Sierpnia 1861 r. 
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Bose coś Polskę przez tak liczne wieki, 

Otaczał blaskiem potęgi i chwały; 

Coś Ją osłaniał tarczą swój opieki 

Od nieszczęść które przygnębić Ją miały. 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


Ty któryś tknięty potóm Jej upadkiem 
Wspierał walczących za Najświętszą sprawę 
1 chcąc Świat cały mieć Jej męztwa świadkiem 
W nieszczęściach samych pomnażał Jéj sławę. 


, 
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Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie 


i 
Pi 4 Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 
* Wróć naszéj Polsce świetność starożytną | 
Użyzniaj pola, spustoszone łany — = 
Niech szczęście, wolność na wieki w Niej kwitną 


Poprzestań kary Boże zagniewany. 
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


Boże! którego ramie sprawiedliwe! 
Żelazne berła władców świata kruszy 
Zmiwecz tych wrogów zamiary szkodliwe 
Obudź nadzieję w Polskiej naszej duszy. 
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


Boże Najświętszy! przez Twe wielkie eudy 
ES od nas klęski mordy, boju, 


Pod jedn wolności węzłem 'fwoje ludy 
* ; edno ` kr Aniola pokoju. 


Przed Twe Oltarze zanosim blaganie 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


Niadawnoś wolność zabrał z Polskiej ziemi 
A już z krwi naszêj popłynęły rzeki 
Jakże to musi być okropnie z temi 
Którym Ojczyznę zabierasz na wieki, 
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie | 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! e 


Boże Najświętszy! od Którego woli 
Istnienie świata całego zależy, 
Wyrwij lud polski z tyranów niewoli 
Wspieraj zamiary, wytrwałej młodzieży, 
Przed Twe Olterze zanosim błagania 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


Jedno Twe słowo, a wielki cud stanie 
Z prochów nas znowu podnieść będzie zdolne 
A gdy zasluzym na Twe ukaranie 
‘Obréé nas w prochy ale w prochy wolne. 
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


ss wi? 


Oddalaj od nas i klęski i znoje % 
Okaż się Ojcem nad dziećmi 'Twojemi 
Którzy wyleli łez, tysiączne zdroje i 


Za Matkę Polskę! o nią Cię prosiemy, 
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


Ojcze Wszechmocny przez Chrystusa rany 4 
wieć wiekuiście nad braćmi zmarłymi 

Wejrzyj na lud Twój niewolą znękany 

Przyjmij ofiary synów Polskiej ziemi, 


enn sm" "AE er 


d Przed Twe Ołtarze 2 nosim blaganie 


Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie! 


Gdy Naród Polski dzisiaj we łzach tonie 
Za naszych braci poległych błagamy 
Cierniem męczeństwa uwieńczyli skronie 
A nam wolności otworzyli bramy. 
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie 
Ojczyznę wolność racz nam wrócić Panie! 
Amen. — 
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Drukiem A. W. Kafemana w Gdansku. 
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terci Je to Swiadectwo oddać fie należy do Rak W. J. M. X. | 
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Obraz Cudowny E. Maryi Lakowskiej w kościołku 00.Roformatów, 
pod Bralianem ukovouowanej od.Benedykta XIV. Roku 
p Pańskiego 1752, 


NOWINY WARMIŃSKIE 


pismo katolicko - polskie 
wychodzi co wtorek i piątok i kosztuje kwartaln, na wszystkich urzędach poczt, 


my 1 markę z odnoszeniem 1,25 m. "wg 
Po Nowym Roku rozpoczniemy druk: „Historyi kościołów katolickich 


na Mazurach.“ (805 
Redaktor: 4 fo Wydawca : ) 
A Nowacki. A E. Buchholz 
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Brzeźno, 11. kwietnia 1893. 
Zwyczajne zebranie katolickiego Towarzystwa 
ludowego na parafią Borzyszkowską i okolicę 
w Brzeźnie odbędzie się w przyszłą niedzielę 
dnia 16go b. m. po ukończonóm nabożeństwie. 
1, Spiew. 
2, Przemówienie o przywiązania do życia 
domowego. 
3, Opowiadanie o ceremonii kościelnój Wiel- 
kiego Czwartku, umywaniu nóg i t. d. 
4, Sprawy Towarzystwa różne. 
5 Splacenie składki za kwartał ubiegły. 
6, Śpiew. 


Ełganowo 11. kwietnia 1893. 
22gie posiedzenie Towarzystwa katolickiego 


„Nadzieja* odbędzie się w niedzielę 16go ` 


kwietnia po południu jak zwykle w domu to- 
warzyskim u p. Aatoniego Zalewskiego, na które 
się członków zaprasza. 

Zarząd Towarzystwa „Nadzieja*, 


— Wridowo (pow. chełmiński), Pierwsze 
zebranie towarzystwa ludowego na Wałdowo i 
okolicę odbędzie się w przyszłą niedzielę o 3 
godzinie po południu w lokalu p. Banmanna w 
Wałdowie; o liczny udział członków uprasza 
7 4 „ TEL Goście mile widziani. Zarzań 
d r 


— Skarszewy. Parafianie ze Szczodri 
wa oddali prosbe o naukę religii w ojczysty! 
języku księdzu proboszczowi, aby ją odesłał « 
neiprzew. X. Biskupa. — Dnia 10go styezm 
1892 Towarzystwo św. Cecylii i 
Szezodrowie zamyśla obchodzić rocznicę założe: 
nia. Zaproszono gości aż z Grudziądza i Gdań- 
ska, Tymczasowy program jest taki: O 4 godz. 
po poł. zebranie u dyrygienta, na któróm od- 

(Śpiewa się pieśń: „Kto się w opiekę". Ztamtąd 
(nastąpi pochód z chorągwią ze znakiem: „T. 
Św. C. 1891*, z muzyką do lokalu Towarzy- 
stwa, gdzie będzie przemowa, którą wygłosi gość 
z Gdańska. Następnie odśpiewa się mazur: „Hej 
Mazury, hejże ha* i „Wisło moja”, a następnie 
odegra się apiy taats amatorski: „Ameryka czyli 
kraj, gdzie płynie mleko z miodem.“ W końcu 
tańce. ` 


E Szlachta. Walne zebranie Tow. lud. na 
Szlachtę, Osówek i okolicę odbędzie się w dru- 
gie święto 8. b. m. o 4½ godz. po poł. w lo- 
kalu p. Czaplewskiego w Szlachcie. O liczny 
udział prosi _ - Zarząd. 


—— 


Gi Kwidzyn, 22, lutego. 
Le Ziad zapewne Pielgrzyma jeszcze nigdy ża- 
‘dna korespondencya nie doszła, nad czóm się 
dziwić trzeba, boć tu Polaków jest więcój, jak 
niejeden się domyśla. Niestety niektórzy mało 
dbają o swą narodowość, pozawierali mieszane 
małżeństwa i zobojętnieli względem wiary i swej 
mowy ojczystój. Ale wielu dzielnie się tu trzy- 
ma, mimo różnych przykrości. 

Aby się tu wzajemnie wspierać przynajmni6j 
duchowo, głównie za staraniem p. Bysikiewicza 
i p. Stawikowskiego, założyli Polacy tutejsi w 
miesiącu lipcu zeszłego roku osobne Towa- 
rzystwo pod opieką Najśw. Maryi Panny. 
Wywołało to tu nie małe wrażenie i też różne 
przeciwności. A czego najmniéj można się było 
spodziewać, nawet katolicy Niemcy nie bardzo 
łuskawie patrzą na nowo utworzone Towarzy- 
stwo polskie. Przecież my im za złe nie bierze- 
my, jeżeli zakładają swoje „Vereiny*. My w na- 
szóm Towarzystwie chcemy się wzajemnie krze- 
pić duchem narodowym pod sztandarem wiary. 
Mianowicie pielęgnuje ono Śpiew polski, i ma- 
my nadzieję, że wnet i w kościele śpiewem na- 
szym będziemy się mogli zbudować. Dawniej tu 
w kościele, zwłaszcza gdy 6. p. Gramse był or- 
ganistą, śpiewano w tutejszym kościele tóż po 
poisku; po jego Śmierci ustał śpiew polski na- 
wet w niedziele, w które przypada kazanie pol- 
skie. Jeżeli tedy pragniemy, żeby przynajmniej 
w te niedziele było nam wolno po polsku Spie- 
wać, to nie pragniemy żadaćj nowości, lecz tyl- | 
ko przywrócenia tego co było dawniéj a zanie- | 
chaném zostało. 

Towarzystwo polskie w Kwidzynie odbyło w 
ubiegłóm półroczu 13 zwyczajnych pcsiedzeń a 
jedno walne zebranie, Członków było 40, Wła- 
Sciwej czytelni Towarzystwo jeszcze nie posia- 
da, ale podarowała nam pani Smyczyńska z Za- 
jezierza pod Sztumem już 32 książeczek, za co 
tój zacnéj pani składamy serdeczne „Bóg za- 
plać“, Byłoby poëadaném, żeby zbiór książek 
sig powiększył, Zarząd Towarzystwa stanowią 
obecnie p. Czesław Tokarski jako przewodniczą- 
ey, p. A, Bysikiewicz jako sekretarz i p. A 
Sitmann jako skarbnik, Jeżeli jaki dobrodziej 
zechce nam nadesłać książek w podarunku, to 
niech raczy je przesłać na ręce sekretarza To- 
Had D Eeden introligatora pod a- P 7 TIEF 
dresem: Herr Herm. Martini Buchhandlung in e i000 A 4 

| Marienwerder, Marienburger Str. 5 1 E EM, 
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Sztum d. 18. 9. 94. 


W lokalu p. Wojciechowskiego odbędzie się 
w niedzielę dn. 16g0 b. m. o 5. godz. po poł. 
nadzwyczajne zebranie dla Kółka śpiewu. Ponie- 
waż mają być ważne sprawy rozbierane i istnie- 
nie towarzystwa zagrożone jest, dla tego konie- 
cznością jest, aby każdy członek się na zebra- 
nie punktualnie i z pewnością stawił, o co bar 
dzo proBi Zarząd. 


— Nowacerkiew pod Pelplinem. W nie- 
dzielę 6go b. m. zebrali się w tutejszéj oberży 
p. Neumanna rólnicy z okolicy i z dalszych 
stron celem założenia Towarzyswa ról- 
niczego. Stawiło się 40 do 50, którzy przy- 
stąpili do Towarzystwa. Do założenia przyczy” | 
nili się głównie miejscowy X. prob. Tuchołka 
z panem Kackim z Krolowlasu. Życzymy powo- 
dzenia i wytrwałości nowemu Towarzystwu. 


— Butryny na polskićj Warmii, 

Zwyczajne zebranie tutejszego katolickiego To- 
warzystwa ludowego odbyło sig w niedzielę dość 
świetnie. Posiedzenie zagaił p. Cibora, witając 
zebranych. Gospodarz p. Kramkowski z Nowej- 
wsi odczytał kilka pięknych historyi z dawnych 


czasów. P. A. Szczepański przeczytał nowo wy- 
drukowane statuta Towarzystwa i zachęcał do 
wspólnej pracy około dobra Towarzystwa, Reszta 
posiedzenia zeszła na różnych mowach poucza- 
jących. Następne zebranie odbędzie się 27go 
b. m., o godz. 4 po polud. 


I — Miłobądz. W niedzielę 2go b. m. 
odbyło się tu w lokalu p. Zimnój zwyczajne ze- 
branie polsko-katolickiego Towarzystwa ludowe- 
go „Oświata,* na któróm prezes p. Kolasiński 
odczytał najpierw rzecz o socyalizmie X. Dr. 
Wolszlegiera, poczém p. Banach czytał o #wie- 
ceniu niedzieli i świąt, p. Leszczyński mówił o 
bratnićj miłości i wytrwałości. Następnie p. Ko- 
lasińcki mówił o wspieraniu naszego przemysłu 
i kupowaniu u swoich. Wywiązała się dyskusya, 
w któréj zabierali głos pp. Schulz, Polürnien, 
ski, Leszczyński i Kolasiński. W końcu śpiewa- 
no rozmaite pieśni naboëne i Światowe. Zebra- 
nie było liczne. 


Skarszewy, dn. 30. 8. 94. 


M niedzielę dnia 9 września obchodzić bę- 
dzie tutejsze Towarzystwo ludowe czwartą, rocz- 
nicę założenia wraz z poświęceniem swojój no- 
wój chorągwi. Chorągiew poświęconą będzie w 
kościele parafialnym po nieszporach o godz, 8 Va, 


No 


Program uroczystości jest następujący: i 

W sobotę po południu spowiedź dla człon: 
ków towarzystwa. 

W niedzielę o 7mój Mszą św. na intencyą 
towarzystwa, podczas którój członkowie Wap6ls 
nie przystępują do Komunii św. 

3 godz. po południu nieszpory, poczóm 
uroczyste poświęcenie chorągwi, następnie po- 
chód z chorągwią do sali posiedzeń u p. Brze- 
zińskiego. 

O Dréi pochód z chorągwią i muzyką przez 
główną ulicg miasta do strzelnicy. 

Od godz. 5'/, do 8. koncert w ogrodzie strzes 
leckim. 

O 8méj przedstawienie: 

1. Prolog. 
2. „Nihilista“ fraszka sceniczna Augusta 
Wilkoú kiego. p 
8. Deklamacya, 
4. „Maciek Doktorem“ fraszka sceniczna. 
W końcu zabawa. 

Wszystkie towarzystwa katolicko - polskie w 
okolicy zapraszamy do brania udziału w nagzéj 
uroczystości, Zarząd. 


Ełganowo, 30. paźdz. 1892. 


18. zebranie czyli zgromadzenie Towarzy- 
stwa „Nadzieja“ odbędzie się w niedzielę 6go 
listopada o 5 godz. po połud. w domu towa- 
rzyskim jak zwykle. O jak najliczniejszy udział 
szanownych członków na zebranie uprasza 

Zarząd Towarzystwa „Nadzieja“. 


SPRAWOZDANIE 
z czynności „Towarzystwa Hozyusza“ przy 
uniwersytecie Wrocławskim za półrocze 
latowe 1885. 

Towarzystwo Hozyusza mające na celu wza- 
jemne kształcenie się w ducha katolickim, liczy- 
ło na początku latowego semestru członków 16; 
wstąpiło zaś do niego 6, razem więc było czł. 
22. Z tych w przeciągu semestru wystąpiło 6; 
liczy więc Towarzystwo 16 członków. 

Posiedzeń odbyło Towarzystwo Hozyusza 12; 
jedno było walne, a 11 zwyczajnych. Na wal- 
ném posiedzeniu odczytane zostały sprawozda- 
nia semestralne i uskuteczniony został wybór 
nowego Zarządu. Na posiedzeniach zwyczajnych 
mieli następujący członkowie odczyty: 

1) kol. Litewski; „Wiara według pojęcia ka- 
tolickiego.* 
2) kol. Szeptycki Roman: „Kościół wschodni 

i jego znaczenie.« 


3) kol. Lendzion: „Chrystus jest kluczem hi- 
storyi nowoczesnćj.* 

4) kol. Szeptycki Roman: „Katolicyzm a mi- 
tość ojczyzny. * 

5) kol. Szeptycki Aleksander: „O wolnomular- 
stwie.“ 

6) kol. Wilkans: „Św. Cyryl i Metody.“ 

7) kol. Gierszewski: „Czóm się człowiek od 
innvch stworzeń różni.“ 

8) kol. Żółtowski: „Człowiek i jego przezna- 
czenie w świecie pogańskim, a dwa te po- 
jęcia podług nauki chrzescianstwa.“ 

9) kol. Leja: „O wiwisekcyi.“ 

Dyskusye po odczytaniu tych prac były dor 
syć ożywione. 

Wypada téz nadmienić, że członkowie i go 
ście dobrze się bawili na posiedzeniach pourzę- 
dowych śpiewem, deklamacyą i t. p. 

Rocznicę śmierci Św. Metodego obchodziło 
Towarzystwo Hozyusza skromnie na jedném ze 
swych posiedzeń; na tęż pamiątkę odbyła się 
staraniem Towarzystwa msza Św. 

Towarzystwo nasze i ze strony kolegów i 
innych towarzystw polskich we Wrocławiu dużo 
doznało życzliwości, gdyż na kazdém prawie 
posiedzeniu 6 do 8, a czasem i więcój gości li- 
czono, za co im niniejszém Zarząd składa ser- 
deczne dzięki. Również należy się z naszćj stro- 
ny wdzięczność X. prot. Z. z P. za dzieła ła- 
skawie bibliotece naszéj ofiarowane. 

Zarząd tworzyli w półroczu latowóm: kol. 
Klatecki jako prezes; kol. Kiszewski jako sekre- 
tarz, po którego wystąpieniu obrany został se- 
kretarzem kol. Jasiński, i kol. Prabucki jako 
kasyer. 

W skład nowego Zarządu weszli: kol. Kla- 
tecki jako prezes; kol. Leja jako sekretarz i kol. 
Litewski jako kasyer. Stały adres Towarzystwa 
Hozyusza jest: „Schuhbriicke No. 28/29 IL. 


Wrocław d. 31 lipca 1885 r. 


Ign. Klatecki, A. Jasiński, 
prezes. sekretarz. 


— — — — 
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Ustawy „Tow. Wiecowego“ 


uchwalone dn. 7 listopada r. 1899 na pierwszem walnem 


zgromadzeniu W Ch je. ser, ra 
$ 1. Celem ET na wiecowego“ jest urządza- 


nie wieców ludowych w różnych miejscowościach, aby 
szerzyć oświatę, trzeźwość i oszczędność, na zasadach 
religijnych i konstytucyjnych. Może też towarzystwo u- 
żywać innych środków, zmierzających do tegoż celu. 

$ 2. Członkiem towarzystwa może być każdy, kto 
przez zarząd zostanie przyjęty i zapłaci najmniej 1 mar- 
kę rocznie do kasy towarzystwa. 

Kto popełnił czyn hańbiący, utracił tem samem pra- 
wo należenia do towarzystwa i zarząd wykreśla go z 
listy. 

Kto działa na szkodę towarzystwa lub nie płaci skła- 
dek przez czas dłuższy, zostanie na wniosek zarządu 
przez walne zgromadzenie większością */, głosów wy- 
kluczony. 

Członek wykluczony lub występujący z towarzystwa 
traci temsamem wszelkie prawa do jego majątku. 

$ 3. Zarząd towarzystwa składa się z pięciu do dzie- 
więciu członków, wybranych przez walne zgromadzenie, 
oraz z powołanych przez zarząd reprezentantów pism 
polskich. 

Zarząd wybiera ze swego grona prezesa, wicepreze- 
sa, sekretarza który zarazem pełni obowiązki biblio- 
tekarza, jego zastępcę i skarbnika. 

Na każdy powiat mianuje zarząd delegata a delegaci 
dobierają sobie w porozumieniu ze zarządem mężów 
zaufania po parafiach, celem popierania zadań towa- 
rzystwa. 

$ 4. Walne zgromadzenia rozstrzygają absolutną 
większością głosów w najwyższej instaneyi o wszelkich 
sprawach towarzystwa i wybierają pięciu do dziewięciu 
członków zarządu. 

$ 5. Do zmiany ustaw po pierwszem walnem zgro- 
madzeniu potrzebna będzie zgoda 3/, uczestników walne- 
go zgromadzenia i ®/, członków zarządu, a do rozwią- 
zania towarzystwa i do zmiany niniejszego paragrafu 
pisemne przyzwolenie */, wszystkich członków. 

Majątek towarzystwa przechodzi, w razie rozwiąza- 
nia, na własność Towarzystwa pomocy naukowej w Chel- 
mnie, o ile osoby, które w chwili rozwiązania wchodziły 
w skład zarządu, nie rozporządzą inaczej. 


Adres towarzystwa : 


„Towarzystwo Wiecowe“ w Toruniu-Thorn, Brücken- 
strasse 4. 


— 


Nakladem towarzystwa. — Drukiem 8. Buszczyńskiego W Torunlu. 


Adres skarbnika dla wszelkich przesełek pieniężnych: Ks. Prob. Dr. Pobłoeki, Niedźwiedź-Bahrendorf 


Z 


p. Briesen W. Pr. 


n erschien: 


Der Miller von Sagorsch 


von 


Erich Karow. 
Erzählungen ans der Ostmark von L. Mahlan. Band II. 


Mit Abbildungen und farbiger Deckelzeichnuna. 
Preis broschiert 0,30 Mk., kartoniert 0,40 Mk, 


Vorrätig in allen Buchhandlungen. 


Danzig. A. W. Kafemann, « m. b n. 
Verlagsbuchhandlung. 


Diese neue Serie „Erzählungen aus der Ostmark", 
herausgegeben von dem Vorsitzenden des Danziger 
Prüfungsausschusses für Jugendschriften, bezweckt 
die Verdrängung der Schundliteratur. 


Spannender, interessanter Inhalt, ethisch einwandfrei. 


den 1905. Hajh sekel 


techrter Herr Lehrer! 


Hiermit teile ich Thnen mit, dass ich 
meinen Kindern verboten habe am Re- 
ligionsunterrieht in deutscher Sprache 
teilzunehmen, weil dieser Unterricht den 
Grundsätzen der katholischen Kirche 
widerspricht, Ich verlange, dass meinen 
Kindern der Religionsunterricht in pol- 
niseher Sprache erteilt werde. 


Achtungsvoll 


— — m — — — 


Sprawozdanie z czynności Towarzystwa na- 
ukowego akademików Polaków w Wyrebur 
gu w pólroczu zimowóm 1885/86, 

Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Wyrcburgu liczyło na początku semestru człon- 
ków 7. Z rozpoczęciem półrocza i w ciągu te 
goż wstąpiło do Towarzystwa kolegów 12, tek 
że ogólna liczba członków 19 wynosiła. Z té) 
liczby poświęca się 10 teologii, 9 medycynie. 

W skład zarządu wchodzili: Waleryan Bu- 
rzyński jako prezes; Wincenty Głębocki jako wi- 
ceprezes, sekretarz i kasyer aż do 23 stycznia 
r. b. (ponieważ w tym czasie urząd złożył, o 
brano w jego miejsce Jana Reiserta) i Ludwik 
Robowski jako bibliotekarz. 

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 15 i to 13 
zwyczajnych i 2 nadzwyczajne. 

Na posiedzeniach zwyczajnych wygłosili od- 
czyty wśród ożywionej zwykle dyskusyi następu- 
iący członkowie: 

1. Członek Maciejewski: Powstanie w Polsce 
w r. 1863. Krytyk czł. dr. Skrzydlewski, 
2. Cat. Niklas: Pokarmy roślin i ıch assymı- 
łacya; krytyk czł. Świetlik. 
3. Cat. Kreft: Treść pana Czorliúsciego, kry- 
tyka tegoż dzieła; język kaszubski w odrę- 
bności od języka polskiego poprawnego w 
zarysach; kryt. czł, Niklas. 
4. Cal. Graduszewski: Uuia Lubelska; kryt. 
czł. Świdziński. 
5. Gad. dr. Skrzydlewski: O pierwotnych sie- 


4 dzibach Słowian ; kryt. czł, Burzyński. 


Komedya ; kryt. czł. Pohl. 
. Cal. Andryson: Cokolwiek do historyi bla 
zuów nadwornycu; kryt. czł. Czarnecki. 
8. Czł. dr. Niziński: Ogólny pogląd na gru- 
9 


6. Cas. Beisert: Krasiński i jego Nieboska 
7 


źlicę, kiłę i raka. (Wykład). 

9. Ca. Zycki: O składzie -i ubiegu kewi; 
kryt. czł, Maciejewski. 

10. Cet. Kujawski: Lilla Weneda, jéj treść, 
idea oraz charakterystyka Luli i Rozy; 
kryt. czł. Głębocki. 

11. Gad. Smohúski: Krótki zarys badań, oznak 
i leczenia niektórych chorób żołądkowych; 
kryt. czł. Swietlik. 

12. Czł. Czarnecki; Teorya Darwina i jćj o- 
cena. 

Oprócz tego wygłosił w dniu uroczystości 
listspadowćj czł Świdziński odczyt na temat: 
Miłość o;czyzny w Dada: Mickiewiczą. 

Dość ożywiune dy skasye wywoływały zwykle 
zapytania, których w tym semesirze Towarzy- 
stwo wiele rozwiązału. 

Wilig Świąt Bug: go Narodzenia obchodziło 
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ar. 97. 
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Towarzys’wo wspólną ko 


Z czasopism dochodziły do Towarzystwa ża 
całą cenę : Wielkopolanin i (od I stycznia r. b.) 
Przegląd Spółeczny; za połowę ceny: Biblioteka 
Warszawka i Kraj; za opłatą portoryum : Ku- 
ryer Poznańsk', Tygodnik ilustrowany i Niwa; 
bezpłatnie zaś Ateneum, Przegląd Polski, Prze- 
glad Kościelny, Gazeta Lekarska, Dzienmk Po- 
znański i Pielgrzym. 

Wszystkim Redakcyom, które za darmo lub 
po zniżonćj cenie pisma swe Towarzystwu przy 
sylaé raczyły, składamy niniejszem serdeczne 
podziękowanie. 

Na przyszły semestr wybrani zostali: Jakub 
Maciejewski, prezesem ; Jan B-isert, wiceprezes 
sem, sekretarzem i kasyerem; Adam Świdziński 
bibliotekarzem. 

Stan kasy wykazuje 

Dochodu 78,98 m. 
Rozchodu 51,60 m. 
Pozostaje w kasie 27,38 m. 

Biblioteka Towarzystwa, która w ubiegłym 

semestrze przez regularnie nadchodzące czaso- 


SPRAWOZDANIE 


z czynności Tow. Naukowego akademików 
polaków w Wyrcburgu 


na półrocze zimowe 1883/84. 


Towarzystwo Naukowe akademików Polaków 

w Wyrcburgu liczyło w początku ubiegłego pół- 

rocza 18 członków, ı od koniec członków 11, z 

których 8 poświęca się teologii, 3 zaś medycynie. 

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 17, z tych 13 
zwyczajnych i 4 nadzwyczajne. 
Na posiedzeniach zwyczajnych wygłosili człon- 
kowie odczyty w następującym porządku: 
1. czł. Mędlewski n. t.: „„Sprzeczności Lutra;* 
krytykował czł. Krebs. 
2, czł, Turulski n. t.: „Konrad Mazowiecki, 
a zakon Krzyżaków;* kryt. czł. Kandulski. 
8. czł. Niklas n. t.: „Działalność i wpływy 
Jana Zamoyskiego w Polsce;* kryt. czł. 
Mędłewski. 
4. czł. Ruchniewicz n. t.: „Czy Polacy mają 
prawo chlubić się ze swego imienia?*; kryt. 
czł. Gdeczyk. 

„1 6. czł. Gołębiewski n. t.: „Krótki rzut 
oka na krążenie materyi w wszechświecie" 
(2 części); część 1. kryt. czł Świetlik, część 
H. kryt. czł. Chołdrych. 

„czł. Swietlik n. t.: „Kilka słów o Kaszu- 

bach i ich narzeczu;“ kryt. czł, Ruchnie- 


wicz. 
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. CZŁ. Pawłowski n. t.: „O sprzecznościach 


materyaliamu;* kryt. czł. Turulski. 

9. czł. dr. Karkowski n. t.: „Wyjaśnienie kil- 
ku pojęć fundamentalnych z filozofii prak- 
tyeznej“ (część I.); kryt. cz}. Pawłowski. 

10. czł. Gdeczyk n. t.: „O miłości ojczyzny z 
ciągłym względem na rozprawę Karola Li- 
belta“; kryt. czł. dr. Karkowski. 

11. czł. Kaudulski n. t.: „O istocie i warun- 
kach odwagi cywilnej,“ kryt. czł. Niklas. 

12. ezt. Marzodko n. t.: „Preedchrześciańskie 
stulecia literatury polskiéj.“ 

Na jedném ze zwyczajnych posiedzeń cayta- 
no ustępy z rozprawy Karola Libelta: „O odwa- 
dze cywilnéj.“ 

l 1705 nad odczytami jak i nad wrzuconemi do 

skrzynki zapytaniami wywiązywała się zwykle 
ożywiona dyskusya. í at | 22 1887 


(Dokończenie nastąpi), 


Najslarsze drogi z Polski na wschód. 


Znany uczony Adam Szelagowski napisał 
nowe dzieło o najstarszych rogach, które nie- 
gdyś prowadziły z Polski na wschód. Rzecz ta 
czytana była na posiedzeniu Akademii Umieje- 
tności w Krakowie, w wydziale historyczno- 
filozoficznym. 

O stosunkach komunikacyjnych pomiędzy 
zlewiskiem morza Bałtyckiego a wschodem w 
czasach najdawniejszych świadczą, jak wiadomo, 
wykopaliska monet arabskich, poczynając od 
końca VII do połowy XI wieku na całym wy- 
brzeżu Bałtyku rozsianych. Monety te znajdo- 
wano także na obszarze innych ziem dawnej 
Polski. Wiadomo, że monety arabskie nie sie- 
gają na zachodzie ani w głąb Renu, ani w głąb 
Łaby, spotykają się natomiast wzdłuż Odre, 
dochodząc aż na Górny Slask. Pytanie więc 
najważniejsze jest, jak daleko sięgają w głąb 
kraju nad Wisłą. 

Pomijając teren dobrze już znany, jak Po- 
morza i Prus Wschodnich oraz Zachodnich, au - 
tor zebrał dane dotyczące wykopalisk monet 
wschodnich z X i XI w., kiedy przychodzą już 
łącznie z innemi monetami, zwłaszcza polskiemi. 
Na ilość blisko 150 wykopalisk, trzecia część z nich 
blisko zawiera- dyrrhemy arabskie. Rozmiesz - 
czenie ich topograficzne zaczyna się na południu 
od Niemcza na Górnym Śląsku i idzie na pół- 
noc w kierunku Wrocławia, ztamtąd poza Odrę 
zmienia kierunek w dwóch liniach: przekracza- 
jąc Barycz koło Wąsosza i kierując się na Śrem 
ku Warcie, albo obchodząc źródła Barycza i 


idąc na Koło ku tejże Warcie (ogromna stosun* e 


z 


KÓWO liczba nad Prosną w okolicy Kalisza). Dro- 
ga, która się dotychczas rozwidlała, "e dalszym 
ciągu dzieli się na coraz więcej gałęzi. Przediu- 


żeniem pierwszej linii na północ są wykopaliska 


w środkowym biegu Warty (mnóstwo koło Po- 
znania), na przejściu do Pomorza (wykopaliska 
koło Santoka i drugie koło Ujścia i Czarnkowa). 
Przedłużeniem drugiej linii jest jezioro Gopło 1 
stad znane dwa przejścia do Prus koło Bydgosz- 
czy i koło Torunia. Te linie wykopalisk zga- 
dzają się całkowicie z linią komunikacyjną, 
między górną Odrą a dolną Wisłą, wyprowadzo- 
ne przez Sadowskiego na podstawie danych to- 
pograficznych. Waznem jest to, że droga, którą 
Sadowski na podstawie materyału archeologi- 
cznego — dziś zapewne już przestarzałego — 
chce uważać za starożytną drogę handlową gre- 
cką i etruską z południa (do Kłodzka), na pół- 
noc (do ujścia Wisły), jest tą samą arteryą ko- 
munikacyjną w czasach od VIII do końca XI w. 
Ale dane wykopaliskowe, przynajmniej do tych 
czasów, wskazują nam jeszcze trzecie rozgałęzie- 
nie tej głównej linii bardziej ku wschodowi, o 
którem Sadowski jeszcze nie wiedział, Jest to 
przejście od Warty ku środkowej Wiśle. Droga 
ta idzie od Prosny (koło Kalisza) wzdłuż linii 
między Nerem a Bzurą (Łęczyca i Sieradz) w 
kierunku na Płock do Ciechanowa. Wciąga 
więc w słerę komunikacyi między południem a 
północą także dzielnicę Leczycan i Sieradzan 
Oraz Mazowsze, przedłużeniem bowiem tej linii 
na prawym brzegu Wisły jest Skrwa (przejście 
przez Drwęcę do Prus), lub Wkra (wykopaliska 
koło Ciechanowa). 

e. ze nad Drwęcą leży mia- 
sto Brodnica (Strasburg), a w pobliżu wieś Ni- 
skie Brodno. (re e że tam od dawna, w 
czasach zamierzchłych istnieć musiał bród. 

Dalej, poza tą linią w kierunku ku wscho- 
, ew wykopalisk monet arabskich już się nie 

otyka na obszarze ziem polskich. Przychodzą 
one dopiero na obszarze ziem ruskich (w zlewi- 
sku Dniepru), ale i wykopaliska nawet wcze- 
snych monet polskich z X i XI w. wraz z za- 
chodnio-europejskiemi są jeszcze tutaj tak rzad- 
kie, iż wszystkiego na liczbę ogólną 150 wypada 
ich tylko 5. 

Charakterystycznym jest bądź co bądź ten 
fakt, iż cały górny bieg Wisły, oraz Środkowy 
aż do ujścia Bugu i Narwi jest zupełnie wyjęty 
ze sfery tych wykopalisk, a więc nie mogła 
tędy iść żadna droga na wschód. 

Tymczasem właśnie z połowy X w. posia- 
damy Świadectwo arabskie żyda Ibrahima Hibn 
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uwagę na to, że ten długi okres podróży można 
tłumaczyć chyba tem, że z Pragi szli kupcy po- 
pod południowy stok Karpat i północną Słowa- 
czyznę a następnie wzdłuż Dunajca do Starego 
Sącza i ztamtąd do Krakowa, i to przypuszcze- 
nie potwierdza się jedynem wykopaliskiem nu- 
mizmatycznem arabskiem, jakie znaleziono w 
w obrębie górnej Wisły koło Bochni, a więc 
prawdopodobnie na drodze od Starego Sącza do 
Krakowa. W takim razie możnaby przypuszczać, 
że i komunikacya Krakowa z Rusią była cząstką 
tej drogi. Pośredniczyłaby północna Stowaczy- 
zna „provincia Vaag*, która w nadaniu dla ka- 
tedry praskiej nazywa się przynależną do Kra- 
kowa. Z Węgier droga na Ruś jest dobrze 
znaną, bo przez przełęcz dukielską w kierunku 
na Sanok i Przemyśl, a dalej na Lwów lub na 
Bełz. Aczkolwiek nie jest wykluczone, że tak 
samo od Starego Sącza popod góry szła wązkiem 
pasmem komunikacya ku Sanowi (na Sanok) 
a dalej do starych grodów solnych na Rusi. 
W każdym razie z wyjątkiem Krakowa komuni- 
kacya w tych czasach przez Polskę z Rusią jest 
wykluczona. 

Tak więc najstarsze drogi z Polski kiero- 
wały się z północy na południe w kierunku ku 
Dunajowi, nawet droga na wschód była cząstką 
tej drogi. 

O stosunkach ówczesnych dzielnic polskich 
w naszych okolicach znajdujemy wskazówki 
w dokumencie mogileńskim z r. 1065, 

Samych grodów mazowieckich wylicza do- 
kument dwadzieścia. Są to znane dobrze do 
dziś dnia miejscowości Z nich na lewym brze 
gu można odszukać Grudziądz — dawny Gro- 
dec dzisiejszy Grojec i prawdopodobnie Osiek 
(w dokumencie Osielsk). Zresztą miejscowości 
te grupują się według linii rzecznych — 1) środ. 
kowej Wisły od Zakroczymia po przez Wyszo- 
gród, Płocko, Dobrzyn, Inowładz (Włocławek) 
i Przypust, koło Nieszawy, 2) linii Skrwy — 
Sierpc i Rypin, 3) linii Wkry — Płońsk, Racią: 
Suchocin, Ciechanów, Sreńsk, Grzelsk na przej 
ścia do Narwi — Nasielsk. W, nadaniu w 
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nienione są przy tych grouacu aziewięciny, 
w tej liczbie i targowe. Ale główne znacze- 
nie dokumentu polega dla nas w nadaniu przez 
Bolesława Śmiałego przejść i ceł, co jedno 
z drugiem jest związane. Tam, gdzie jest mowa 
o przejściu, trzeba się dorozumiewać cła i na- 
odwrót. Otóż w przywileju wyraźnie jest po- 
wiedziane, że nadajemy ,transitus omnes per 
Wyslam de Kamien usque ad mare, transitus 
in Narew, in Wisna et in Maków* oprócz tego 
przy Serocku dodano „cum medio _teloneo per 
fluvium Bug“. Co do Kamienia jest to wies 
na lewym brzegu Wisły naprzeciwko Wyszo- 
grodu. Czy druga nazwa odnosi się do Wkry 
czy do Narwi jest rzeczą, podrzędną wobec tego, 
że przejścia nad Wkrą są wymienione. Narew 
zaś musi wchodzić w rozważanie linii komuni- 
kacyjnej, gdyż Maków leży nad jednym z jej le- 
wych dopływów. Wisna zaś jest z pewnością 
Wizną mazowiecką przy ujściu Biebrzy do 
Narwi, wzmiankuje ją bowiem latopisiec ped 
r. 1145, kiedy była ustąpiona książętom ruskim 
przez synów Bolesława Krzywoustego. Tak więc 
i linia Narwi i linia Bugu wyraźnie wchodzą 
w sferę zetknięcia się Rusi z Polską przez Ma- 
zowsze. Serock tutaj wskazanym jest jako 
przejście przez Bug na wschód w kierunku Rusi. 

Widzimy z tego krótkiego sprawozdania, 
w którem przytoczyliśmy tylko to, co nas tu 
najbliżej obchodzi, że dzieło Adama Szelągo- 
wskiego ciekawym jest przyczynkiem do wyja- 
śnienia zaczątków naszej historyi. 


"Wiadomości literackie. 


Przeglad Polsko-Amerykański. 
Czasopismo naukowo - literackie- wydawane 
przez Tow. Naukowe w Ameryce Imienia 
królowej Jadwigi, — Redaktor i zawiadowca 
Aleksander Karczyński. Chicago UL — Zeszyt 
2, kwiecień — czerwiec 1911. Stron 96, 


Przed kwartalem donosiłem w Pielgrzy» 
mie o zeszycie 1 czasopisma tego bardzo do- 
brze się zapowiadającego a będącego miłą nie- 
spodzianką z Ameryki. — Po nim wyszedł 
punktualnie drugi, dziś, kiedy to piszę, w 
Ameryce pewnie już czytają trzeci. s 

W drugim stoi na czele Odnowienie 
uczuć i ślubów narodowych odczytane 
na obchodzie grunwaldzkim w Chicago d. 17 
lipca 1910, rozumne, jasne, nie przesadne, bez 
irazesów: „Podstawą utrwalenia byiu i rozwoju 
kolonii naszych w Ameryce jest Kościół, szko- 
ła polska i organizacye narodowe". Ks. F. 
St. Feldheim podaje artykuł gruntowny, do- 


katechetykiijej metody. Następuje Jana 


7 e TTC, brze informujący czytelnika: Z dziedziny 
Io. 


— Klimka rzecz, prawdopodobnie wstępna, W 


"Towarzystwo naukowe w Toruniu, 


Polityczna dola nasza i niedola sprawia to, 
że i Towarzystwa naukowe polskie walczą z 
rozmajtemi trudnościami. A tém trudnićj utrzy- 
mać im przychodzi swoją egzystencye w zie- 
miach na wpół wynarodowionych, gdzie inteli- 
gencyi polskićj mało. Do takich instytucji pol- 
skich należy Towarzystwo naukowe w Toruniu, 
Cześć mężom, którzy je założyli dla sławy nauki 
i imienia polskiego, cześć duchowieństwu pol- 
skiomu, szlachcie i w ogóle całój inteligencji 
naszój polskićj, która instytucyę tę w myśl 
założycieli mimo wielkich trudności podtrzymuje 
i stara się o to, aby się rozwinęła. "Towarzy 
stwo naukowe w Toruniu ma cele czysto nau- 
kowe. Ale tóm samóm, że istnieje i działa, ma 
ważne bardzo zadanie w naszych stronach, 
gdyż nauka ma to do siebie, że jest nie tylko 
objawem prawdziwego życia, ale zarazem za- 
chęca do życia i potęguje je i ożywia, Na in- 
teligencyi polskićj ciąży ten święty obowiązek, 
aby instytucyom narodowym pożytecznym udzie» 
lała skutecznój pomocy. Téj pomocy potrzebuje 
także i Towarzystwo naukowe w Toruniu. 

Na czele jego stoją obecnie ludzie, znani w 
szerokich kołach polskich: X, Stanisław Kujot, 
Michał Sczaniecki, Dr, L. Szuman i Dr. M, 
Jaworowiez. Członków liczyło Towarzystwo pod 
koniec 1897 roku 226, Dostarczyła ich wyine 
cznie inteligencja polska Prus Zachednich a 
więc Księża, szlachta, lekarze i t. d. 2 innych 
dzielnic mało kto do Towarzystwa tego należy, 
2 dzielnicy rosyjskićj nikt, z Poznańskiego mało 
kto, z Galicyi trzech członków a mianowicie: 
X. prałat Wł, Chotkowski, prof, Du. Wojciech. 
Kętrzyński i prof, Dr. Wicherkiewiez, Można 
wykazać, że członkami Towarzystwa z Prus Zu- 
chodnich są przeważnie ci sami mężowie, któ- | 
rych spotykamy i na innych posterunkach pracy 


' narodowéj, a z zamiejscowych t. j. 2 innych 
dzielnic polskich tych niewiełu, którzy, zapędze- 
ni okolicznościami w tamte strony, uznali po 
rozpairzeniu się za! swój obowiązek popierać 
Towarzystwo toruńskie jako instytucye bardzo 
pożyteczną. 4 pomocą może Towarzystwu rzyjść 
każdy, Zapisujący się do Towarzystwa płaci 
rocznie 6 marek, za co otrzymuje wydawnictwa 
tegoż Towarzystwa, drukowane w RU OB 
Zgłoszenia i wkładki przyjmuje kasyer Towa 
rzystwa p. Dr. Jaworowicz, lekarz w Toruniu. 
Kto do Towarzystwa przystąpić nie chee lub 


mie może, ten przysłuży 
publikacye, które możn é, b 
kazdéj polskiéj księgarni. je Aa uc d 

Towarzystwo naukowe w Toruniu, jako zło- 
żone przeważnie z mężów, którzy nauce mogą 
poświęcić tylko czas wolny od zawodowych cięż- 
kich obowiązków, potrzebuje także pomocy lite- 
rackiéj. O ile wiemy zarząd Towarzystwa płaci 
stósunkowo dobrze za prace naukowe, poczytne, 
ciekawe, mogące zainteresować szersze warstwy 
inteligencji. 

Fundusze swoje obraca Towarzystwo jedynie 
na celo naukowe, t. j na wydawnictwa i na u- 
trzymanie zbiorów. Zakres wydawnictw zależy 
widocznie od bieżącego stanu funduszów Towa- 
rzystwa, czyli innemi słowy, od dorocznych 
wkładek jego członków i od dochodu ze sprze- 
daży publikacyi. Wydawnictwami kieruje zarząd 
Towarzystwa, a w szczególności zasłnżony i za- 
ai d'Op n_nankownn sunny? X. Neśitjsta 
Kujot. Publikacye za rok 1897, ostatnie z rzę- 
du, jakie Towarzystwo naukqwe toruńskie wy- 
dało w bieżącym roku (1898), przedstawiają się 
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wcalo okazale, a doniosłość ich naukowa jest 


wielka. Ziozyly się na nie wydawniewo źródeł 


Fontes) i Rocznik Towarzystwa. „źródła (tom 


I, str. 1—222), wydane staraniem X. St. Ku- 
jota, przynoszą nam wizyty kościołów dawnój 
dyecezyi włocławskiej, a zwłaszcza jój archidya= 
konatu pomorskiego z końca XVI wieku. Wy- 
dawnictwo to witamy z niekłamanóm zadowole- 
niem. Otwiera nam ono obfite źródła do pozna- 
nia dziejów kościelnych na Pomorzu pruskióm 
w latach oëmdziesiatych XVI wieku, dostarcza 
dużo ciekawych szczegółów do historyi sztuki, 
wychowania i szkół, obyczajów itd. Zapowie« 
dzianych dalszych tomów oczekujemy z wielką 
ciekawością, ae. 
Rocznik, skromny rozmiarami, jak skromna 

są fundusze Towarzystwa, jest pod względem 
treści bardzo dobry i zajmujący, Na jego czele 
czytamy odezwę zarządu „o życzliwą pomoc i 
rade.“ Po odezwie jest imienny spis członków 
Towarzystwa z r. 1897, W dalszym ciągu ze- 
stawili Dr. Nadmorski i X. Kujot bibliografię 
zachodnio-pruską z lat 1895—1897. Na końcu 
Rocznika w osobnym artykule omawia Dr. Nad- 
morski nowsze wydawnictwa, dotyczące ludności 
i gwary kaszubskićj. Na stronicy 11—25 podał 
X. Gustaw Pobłocki zapiskę o języku i stanie 
religijno- obyczajowym Mazurów wschodnio-pru- 
skich, rzecz, rzucającą wiele swiatła na stósun= 
ki religijne i stan oświecenia tamtejszój prates~ 
tancko-polskiéj ludności, Odobą Rocznika i głó- 
2 sot A: is . a. > tam 


myśl chrześciańskiej nauki napisana, Kwe 


tya Socyalna w Stanach Zjednoczo- 
ych. „Ekonomiści amerykańscy żywcem 
rzenieśli system Adama Smitha w gospodar- 
two narodowe. Liberalne zasady nie pozwa- 


słabszych wobec nadużyć polężnych przed- 
siebiorców. Liberalizm nie chciał ustanawiać 
praw przeciwko sobie, a w obronie robotni- 
ków!! Daj Boże, by Stany Zjednoczone uchr 
nity się tego, co autor przewiduje, walk 
Kościołem, która jest konieczną dla obron 
państwa ludowego, zbudowanego na zasadzie 
wolności i równości. Stąd wielkie znaczenie 
kwestyi socyalnej i nauk społecznych. Karol 
Wachtel darzy czytelników sześciu sonetae 
mi „Z cyklu Michigan“; O zachodzie, Wie- 
czorem, Wschód słońca, nad Michiganem, 
Michigan zamarziy, Burza, Port, — Myśli w 
nich zdrowe, jędrne, forma udatna. Sród ar- 
tykułów prozguchginie sie przeczyta wylew 
duszy w Szacie Poetycznej. Spodziewamy sie, 
że to nie ostainie próby Muzy polsko-ame- 
tykaliskie, — Nastepujq jeszcze artykuły 
Aleksandra Karczyńskiego (dalszy ciąg), 
księdza Alireda Wróblewskiego, ks. 
D. Szopińskiego i pseudonimowego Mest- 
wina. Z wydrukowanej r. 1881 w Chicago 
książki idą tłómączenia Ody do młodości, 
Smutno mi o Boże, i U nas inaczej, na an- 
gielski język. W końcu: Materyaly i notatki, 
— w nich niespodzianka wielka i przyjemna: 
wiadomość o polskich towarzystwach lite- 
rackich w. wyższych zakładach eisen 
Ameryki: w seminaryum sw. Franciszka Sa- 
lezego w St. Francis Wis. (dwóch profeso- 
rów Polaków; w pocz. roku szkolnego 1910 
na wydział filozof. — teolog. członków 38. 
W tym samym roku w kolegium (gimnazyum) 
członków 18; oba kółka pod profesorem ks. 
Szopińskim). W St. Paul od r. 1905 kółko 
kleryków (obecnie 14 członków); w uniwer- 
sytecie stanu Michigan St, Zwierzchowski 
profesorem inżynieryij w kółku polskiem o- 
becnie 13 członków; w Notre Dame Ind., w 
uniyyersytecie katolickim, od r. 1909 profeso- 
rem ks. Szalewski, jeszcze do pomocy p. i. 
Klimek (o którego artykule powyżej była 
wzmianka); koto literackie liczy 30 członków. 
Na koniec w Pittsburgu Pa, w kolegium Du- 
cha św., od marca r. b. na uniwersytet wy- 
niesionem (czterech profesorów Polaków), 
Towarzystwo Filaretów, członków 56, pań 
16. Dało w teatrze miejskim trzy przedstawie” 
pia; dochody obrócono na biblioteke i na o- 
chyiukę polska w Emsworth Pa. — Toż to 
geidcha wielka! 
2 Recenzye i Przegląd czasopism zamykają 
zeszyt ten Szczęśliwie urozmaicony, o dąże- 
ręacf-naukowych Polonii w Ameryce dobrze 
e A 
yXybuo, 29 sierpnia. 
i Ks. Kujot. 
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Roczne Walne zgromadzenie 


Tow. Naukowego w Toruniu ` 


odbyło eie w poniedziałek dnia 19. h. m, na sali 
„Muzeum“. Ponieważ prezes X. dziekan Kujot 
na zgromadzenie przybyć nie mógł, przeto za- 
gait obrady wiceprezes p. Michał Sczaniecki z | 
Nawry i poprosił na sekretarza X, prpb. Maike 
z Sampławy. | 

Wyraziwszy uznania niozmordowanój pracy 
nieobecnego prezesa, odczytał p. Sczaniecki na- 
stępujące, nadesłane przez X. prezesa sprawo- 
zdanie roczne: 
Czynność Towarzystwa Naukowego w Toruniu 


.I. 1899 … 
Dokoneliśwy w roku ubiegłym dzieła, jak 


na nasze siły znacznego i przy zasobach nie- 
wielkich, z których sprawę zda kolega nasz w 
Zarządzie, pan dr. Jawcrowicz, wydaliśmy R o- 
cznik obszerniejszy od dwu poprzednich, bo 
zawierający 200 stron druku, to jest jeszcze 
raz byle, jak ten, którysmy Szanownym Człor- 
kom przed 2ma laty przestali. Na trzeci tom 
Fontes zaś złożyło się wazystgiego 16 arku- 
szy druku, 

KRocznik ostatni złożyliśwy w hołdzie naj- 
wyższemu w Poisze dawnój zakładowi nauko- 
wenn, który latoś pięć wieków zasłużonego bytu 
kończy Ile z tych zasług i nasze Prusy dozna- 
ły, o tém wspomina ciekawa bardzo, a niemniéj 
gruntownością odznaczająca się praca prof. dr. 
Karbowjaka, w tymże Rocznika na pierwszóm 
miejscu podana. Szczególną zaś rudośś cprawiło 
nam to, że i drugi uczony X. prof, dr. Fi'ałek, 
pracą swoją nas obdarzył. Aby zaś nie spościć 
z oka, co u nas w prowincji najaktualniejsze 
jest na polu naukowóm, uprosilismy sobie uwie 
prace z lingwistyki kaszubskiej. Ostatnia z nich 
wywoła może polemikę, pompi jadnak jesteśmy, 
że doświadczenii i sądy wi miej złożom prze- 
trwają wątpliwości, jakie się przeciw nié; pod- 
niosą. Zdaje się nam tedy, że Rycznik ten chla- 
bę naszą stanowić będzie. l 

W Fontos III. dokchczył kolega nasz z | 
Zarządu wydania najdawniejszych, jakie się © li 
ziemi pruskićj prrechowaly, wizytacyi za Biskupa 
włocławskiege i pomorskiego X. Hieronima Roz- 
rażewskiego dokonanych. Da Bóg, przystąpimy 
w roku bieżącym do wydrukowania innych, 
piecwotnéj dyecezyi chełmińskićj dotyczących. 
Ea ułatwienie i pozwolenie druku, wdzięczni 
jesteśmy Wysokiéj Władzy Biskupiéj. 

Oczywiście, że po kosztownych wydawnie 
ctwach za rok ubiegły wypadnie Zarządowi * 


SSE EC 
roku bieżącym zapał swój ostadzi 


lé] 
obszernych publikacyach zaprzestać, ale już dziś 
podzielić się możemy z Członkami miłą nowiną, 
że dla przyszłego rocznika mamy gotową roz- 
prawę prof. dr. Karbowiaka, jeżeli to być mo- 
że, jeszcze ciekawszą niż przeszlornezna. Ufamy 
tóż w wierność bliższych współpracowników na 
szych, że napiszą czy to stndyum, czy referat 
krytyczny 2 etoografii lub językoznawstwa ka- 
sznbskiogo, keciewskiego lub mazurskiego, 
Bibliografia zak będzie w przyszłym Ro- 
czmku tem obfitsza, bo i ta do nidj wejdzie, 
którąśmy na czas mieli wykończoną dla ostatnie- 
go Rocznika, lecz odłcżyć ją wypadło dla na- 
stępnego — bo kasa nie zezwalała już na wię» 


ksze wydatki. | 
(Dokończenie nastąpi). 


Sprawozdanie z czynności 


` Towarzystwa Naukowego 
za rok 1907. 


Z radością witamy walne zebranie 
Towarzystwa naszego po raz pierw- 
Szy w tej sali zbiorów, w której ka. 
Zdy nieledwie przedmiot w imię nau 
ki do nas przemawia. Tuszymy też, 
ze to właśnie miejsce zebraniom na- 
szy n doda życia i ciepła, jakie cechu- 
le stykanie się więcej familijne, poufne, 

Że w ubikacyach tych roztacza się 
skromna ale gustowna zdobność, o to 
postarali się właściciele domu tego nie 
szczędząc nakładu. Ład zaś i porzą- 
dek w zbiorach i bibliotece, który nas 
tu powitał, jest wspólną zasługą kil- 
korga, szczegółnie miejscowych pań 
i panów. Za prace ich, chętnie ofia- 
rowane, choć mozolne i nieraz przy- 
kre wyrażamy szczerą wdzięczność. 

Rocznik XIV mamy nadzieję, że 

chętnie będzie czytany. Życzliwe gło» 
sy o nim doszły nas z prasy codzien- 
nej i prywatnie, tem poważniejsze, że 
pochodzą od ludzi oddanych nauce, 
nawet specyalnym fachowym bada- 
niom. 
W Fontes rozpoczęte wizytacye 
kościelne archidyakonatu Kamińskiego 
dokończą obrazu przeszłości Prus Za- 
chodnich pod względem kościelnym 
i ym w | 
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rąco wszystkim naszym członkom, 
nies 10 8 prosząc o czytanie ale też 
o współpracownictwo. W słowie „Od 
zarządu“ wyraziliśmy prośbę naszą 
dokładniej, polecamy ją łaskawemu 
odczytaniu. 

apasy odpisów nadających się 
do publikowania w Fontes pomnożyły 
się w roku ubiegłym znacznie dzięki 
tylokrotnie już dozna metei za- 
wsze pomocy księży kleryków w Pel- 
plinie. 

Za staraniem i przyłożeniem się 
Towarzystwa naszego rękopiśmienne 
wyciągi z archiwum dyecezalnego, 
sporządzone przez Śp. profesora Ma- 
rońskiego wróciły do prowincyi — je- 
due na własność biblioteki naszej. Je: 
den z członków układa właśnie do 
nich wyczerpujące rejestry. 

O bibliotece sekretarz osobno 
poda Panom kilka szczegółów. Z nie- 
małem zadowoleniem przytoczyć mo- 
żemy, że coraz większe koło stałych 
pracowników z nich korzysta, już to 
pożyczając książki, już to, mianowicie 
latem, pracując w lokalu naszym. Ka- 
talog mimo starań do tej chwili wy- 
dany być nie mógł, ale pracuje się 
nad nim bez przerwy. Przybyło też 
znacznie dzieł poważnej treści, szcze- 
gólnie z daru księdza jubilata Machor- 
skiego z Lisewa i z dworu w Nawrze. 

gólny stan i zasób biblioteki jest 
taki, że nieraz nawet rzadszych i cen. 
'niejszych dzieł członkom dostarczyć 
mogliśmy. 

Stan kasy, z której sprawozdanie 
szczegółowe Panowie za chwilkę u- 
słyszą, jest zadowalniające. Szczerze 
prosimy o przysporzenie nam człon: 
"ków, do czego się prywatne stosunki 
daleko lepiej przydają, niż zaprosze- 
nia od zarządu wysłane. m 
_ Przez „Zapiski“ przybędzie nam 
wydatku, któryby liczniejszemi jeszcze 
skladkami członków pokryć trzeba. 
W pierwszym numerze „Zapisków* 
znajdą też Panowie wymienione dar 

2 uczone, z któremi w bliz- 
przez zamianę druków 


wejść nam się udało. Początek 


jest 
bardzo obiecujący. Wielka też cke 
przybytku w bibliotece powstała z przy 
syłek w ten sposób odebranych, Są 
tam często bardzo cenne wydawni- 
ctwa. 

Sprawozdanie kasyera wspomni 0 
bardzo dotkliwych stratach, które nas 
przez Śmierć kilku członków spotkały. 
Sądzimy, że pamięć ich najgodniej 
uczcimy wytrwałą, celową pracą w 
myśl Towarzystwa Naukowego, które 
niejedni z nich tak gorąco umitowali. 

Toruń dnia 17 lutego 1908. 

Zarząd. 


Roczne wale zebranie Towarzystwa 
Naukowego w Tornnin 


odbyło się w poniedziałek po poł. w 
Toruniu, w lokalach, mieszczących 
zbiory muzealne, przy udziale 47 
członków. | i 

V powodu choroby przewodniczą- 
cego ks. prob. Kujota, zagaił 
obrady p. Sczaniecki z Nawry, prze- 
wodniczył obradom ks. dziekan 
Odrowski z Torunia a protokół pisał 
ks. Mańkowski z Lubiszewa. 

Nasamprzód przeczytał w zastęp- 
stwie prezesa ks. Chmielecki z Grzy- 
bna sprawozdanie z czynności rocznych 
towarzystwa, które brzmiało, jak na- 
stępuje : (. wyzej 

Po wyczerpaniu dyskusyi nad po- 
wyższem. sprawozdaniem, przeczytał 
sekretarz w zastępstwie chorego skar- 
bnika ks. prob. Gełębiewskiego spra- 
wozdanie kasowe. ; h 

Dowiedzieliśmy się z niego, iż to- 
warzystwo posiada 511 członków 
czynnych, i 4 honorowych. Dochód 
wynosił 3608,96 mr., rozchód 2838,33 
marek. 

"Następnie dał sekretarz pogląd na 
"stan biblioteki. Na wniosek p. dr. 
Szumana zebrano na oprawę książek 
184 mr. Nn. 

Odczyt ks. prob. Odrowskiego z 
Nawıy z powodu choroby tegoż nie 
mógł zostać wygłoszony. Zamiast tego 
przeczytał p. dr. Swinarski z Torunia 
początek pracy ks. prob. Kujota 2 hi- 
story! książąt pomorskich, który, to 
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Po adzeniu obszernej dy- 
usyi zamknął prz déi niczący ze- 

branie po kilkogodzianych rozprawach. 

©, Sze nauce! „ . ` 


Roczniki Tow. Naukowego 
w Toruniu. 


Cichą i bez rozgłosu, lecz celową, 
stałą i obfitą w owoce jest działalność 
jedynego na Prusy Zachodnie poiskie- 
go towarzystwa naukowego. Nie tylko, 
że zbiory jego — biblioteka i zabytki 
muzealne — w odnowionych ubika- 
cyach doznają pieczołowitej opieki, 
jakiej wymaga technika nowoczesna, 
ale twórczy ruch naukowy wśród 
członków wzmaga się i znajduje wy- 
„aż swój w wydawnictwach peryody- 
cznych: „Roczniki“, „Fontes“ (źródła 
dziejowe) i „Zapiski“. 

Rocznikom wydanym na rok ubie» 
gły a w tych dniach wysłanym do 
rąk wszystkich członków poświęcamy 
poniższych kilka uwag tak sprawo- 
zdawczych jako i krytycznych. 

Dwie rozprawy prezesa ks. dra 
Kujota zajmują się zamierzchłą prze- 
szłością ziemi dobrzyńskiej i chelmin- 
skiej. Czcigodny autor, jeden z naj- 
lepszych znawców tego przedmiotu 
określa dokładnie w pierwszej pracy 
na podstawie dokumentów posiadło- 
ści zakonu rycerskiego „Braci Do- 
brzynskich“, w drugiej za$ wykazuje, 
że miasto Chełmno pierwotnie tam 
założone, gdzie ono i dziś jeszcze 
istnieje; w Starogrodzie był wprawdzie 
gród krzyżacki, ale miasta tam nigdy 
nie było, więc go też do teraźniejsze- 
go Chełmna nie przeniesiono. 

Ks. A. Mańkowski ogłasza dalszy 
ciąg pracy na większą skalę zamie- 
rzonej p. t. „Dzieje drukarstwa i pi- 
śmiennictwa polskicgo w Prusiech Za- 
chodnich wraz z szczegółową biblio- 

raiią (= spisem i opisem) druków 
ŚWI M zachodnio-prtitskith". Pytają 
się niektórzy, w czem taka wartość 
prostego katalogu druków, że aż się 
w piśmie naukowem ogłasza? Na to 
odpowiadam krótko: Jeżeli według 
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a takiej powagi naukowej, 
prof. Briickner w Berlinie, 


ia a jest 


" wielka bibliografia Estreichera ogro- 


mnej jest wagi dla historyi literatury 
polskiej, wtedy dokładniejsza w gra- 
nicach swego przedmiotu bibliografia 
niniejsza nie może być bez znaczenia 
dla badacza oświaty i kultury polskiej 
w Prusiech Zachodnich; przynosi bo- 
wiem nie mało szczegółów Estreiche- 
rowi nieznanych a nadto pomnożona 
jest historyą drukarń i ujęciem w Sy- 
stem wszystkich ważniejszych zjawisk 
piśmienniczych. S. p. ks. prof, War- 
miński przed kilku laty wyraził zda- 
nie, że czas wielki, aby zinwentary- 
zować wszystkie druki polskie, bo nie 
tylko one same niekiedy giną, ale za- 
ciera się nawet o treści ich pamięć. 
Ostatni rocznik zawiera Chełmno (do- 
kończenie) Chełmżę, Czersk i Elbląg. 
Czytelnik ge gis innemi 
życiorys Juljana Prejsa (Sierp - Pola- 
czka), który w Chełmży ogłosił kilka 
broszur i wydawał pisemko ludowe 
p.t. „Biedaczek*; jedyny znany kom- 
plet jego znajduje się w bibliotecę 
nawrzyńskiej. Zeby kiedyś w Elblągu 
i okolicy rozbrzmiewał był język pol. 
ski i drukowano książki polskie, to 
nam dziś się wydaje nicprawdopodo- 
bnem, a jednak autor niezbite tego 
przytacza dowody. 

Prace pódobne do tej, którą pus 
blikował w tymże Roczniku K. Ko- 
ściński p. t. „Parafia Przechlewska“, 
bardzo są pożądane. Autor znany jako 
tęgi znawca historyi zachodniopruskiej 
znaczną część pracy poświęcz kaszten 
lanii szczycieńskiej w í brębie parafii, 
kościoła, ludności, poszczególnych 
wiosek i ich właścicieli. Wiadomość 
o stosunku liczebnym Polaków do 
Niemców w parafii uzupełniamy o 
tyle, że ks. pleban tamtejszy Welnite 
opowiadał piszącemu już w r. 1895, 
że parafia jego liczy przynajmniej 
30% ludności polskiej. 

Nazwy miejscowe, ich rodowód i 
brzmienie właściwe, — to zagadnienie 
nie tylko ciekawe, ale ważne i po- 
trzebne, bo rząd je systematycznie 
zmiena i usuwa, a ludność polska 
do tych zmian przywykając pierwotne 
przmienia kazi i przekraca. Zeby tyl- 
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liwe, Mieliwkę, Warlub. Sg ta 
jak ją piszę, brzmi w ustach starsze- 
go pokolenia, młodsze zaś mówi 
„Warlubie“ pod wpływem zniemczo- 
nego Warlubien. Druga i trzecia na- 
zwa brzmi juz od dawna w naszych 
gazetach — z ktörych sie wielu uczy 
po polsku — Milewo i Milewko (w 
Milewie i Milewku zamiast w Mieli- 
wem, w Mieliwku). Pierwsza nazwa 
jeszcze bardziej doznaje na sobie 
wpływu niemieckiego Halbdorf bo już 
tam coraz częściej mówią Półwieś do 
Półwsi zamiast poprawnie Półwsie, do 
Półwsia; starsi takiej tylko formy u- 
żywają, a słuszności jej dowodzi tak- 
że Półwsie Zwierzynieckie pod Kra- 
kowem. — Cieszymy się tedy, że prof. 
dr. Nitsch w naszych Rocznikach na: 
ukowo uzasadnił, dla czego nazwa 
wsi położonej w pow. chojnickim 
Hrzmic powinna. CECR dE 

Walenty Wolski z Niestepowa, 
niegdyś dyrektor Ziemstwa kredyto- 
wego (landszafty), należał w pierwszej 
połowie przeszłego wieku do najświa- 
tlejszych obywateli ziemi pomorskiej. 
Miał wielki i nader cenny księgozbiór, 
który się niestety po śmierci jego roz- 
proszyl. W wolnych od zajęć gospo- 
darskich i urzędowych chwilach brał 
się W. do pióra i pisał pamiętniki. 
Takie właśnie wspomnienia jego oso- 
biste z czasów oblężenia miasta Gdań- 
ska przez Francuzów r. 1807 ogłasza 
najnowszy Rocznik. Kto chce poznać 
grozę położenia miasta oblężonego i 
bombardowanego przez nieprzyjaciół, 
niech czyta te ciekawe pamiętniki 
człowieka, który sam tak straszne 
chwile przeżył. 

„Przeszkody w założeniu szkoły 
katolickiej w Gdańsku poreformacyj- 
nvm“ jest nagłówek rozprawki ks. 
P. Czaplewskiego. T. zw. reformacya 
zlutrzyła wszystkie szkoły katolickie 
w Gdańsku już około r. 1550, nową 
zaś katolicką założono „dopiero 165 
lat później. Skąd ta zwłoka? Nie 2 
niedbalstwa biskupów włocławskich i 
Oficyat6w pomorskich w Gdańsku 
mieszkających, których gorliwe za- 
biegi były bezsilne oker zawziętości 
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magisuatu SuS. EU. len żadną 
miarą dopuścić nie chciał do otwar- 
cia szkoły katolickiej. Dopiero w cza- 
sie ciężkich dla miasta utrapień po- 
wiodło się ks. oficyalowi Corszowi 
założyć szkołę katolicką. 

Do rozprawy szan. autora pazwo- 
lę sobie dodać, że fanatyzm religijny 
rady miejskiej nie był ani przypadko- 
wym ani odosobnionym objawem. 
Duchowni luterscy przez blisko 2004 
lat zwalczali zawzięcie adeptów in- 
nych wyznań chrześciańskich: katoli- 
ków, aryanów, kalwinów, kwakrów, 
menonitów — nie dość na tem, na 
domiar złego i między sobą tak za» 
pamiętałe wodzili spory, że i w cza» 
sie najazdów nieprzyjacielskich waśni 
tych nie zapomniano zupełnie. Teren 
walki przenosił się nie rzadko z ko- 
ściołów na ulice, tłumy ludu uzbrojo- 
nego stawały groźnie naprzeciw sobie, 


przychodziło do scen gorszacych, nae 
wet do krwi rozlewu. Dr. Lóschin, 
historyk rodzinnego miasta swego 
sam wyznaje, że o tem pisać musi z 
rumieńcem wstydu na czole, — Zie: 
sztq zajadlo$é ta głównie przeciw ka 
tolikom skierowana, była powszechna. 
Przygotowująca się, a mająca się us 
kazać dopiero za lat kilka szczegóło» 
wa historya parafii naszej dyecezyi 
zawierać będzie liczne dowody i przys 
kłady, w jak niezmiernie trudnem po: 
łożeniu były w mieszanych co do wy: 
znania okolicach parafie katolickie, 
jakich krzywd doznawały od luterskich 
starostów, ich dzierżawców, mieszczan 
i gburów np. w Czarnem, Czarnowie, 
Mokrem, Walichnowach itd. 
Niestrudzony badacz okresu przede 
dziejowego dzielnicy naszej, ks. K. 
Chmielecki obdarzył Roczniki znowu 
opisem starego cmentarzyska w Zele» 
wie pod Wejherowem, a muzeum nae 
sze wzbogacił kilku pięknemi urnami 
twarzowergisviae te zabytki, za= 
znacza szan. autor, Ze znajdywane w 
grobach skrzynkowych urny bynaj- 
mniej nie są wszystkie do siebie po- 
dobne, ale że się wciąż spotyka no- 
we formy i nowe ozdoby, których 
znajomość przyczynia się do lepszego 
poznania kultury przedhistorycznej, 


oor A 


stki tw polskich 
i niemieckich, które zawierają ważnieje 
sze wiadomości o historyi i literafu- 
rze, archeologii stosunkach gospo" 
darczych i innych naszej prowincyi 
doskonale oryentuje nie tylko upra- 
wiających niwę naukową ale; i tych 
którzyby dla prywatnego użytku Z 
tem lub owem dziełem dokładniej 
‘zapoznać się chcieli. Na str. 203 jest 
wzmianka o Schwenglu, burmistrzu 
melzackim; może to ojciec ks. prze- 
ora kartuzkiego, autora cennych ręko- 
pisów o historyi kościoła na Pome: 
rzu; pisze bowiem ks. Hildebrandt 
(Wiadomości o archidyakonacie po- 
morskim 3 wyd. str. 124) że tenże 
przeor urodził sie r. 1697 jako syn 
burmistrza w Melzaku. 

Na końcu rocznika znajduje sig 
spis członków Towarzystwa nauko- 
wego — liczny wprawdzie, ale bye 
najmniej nie obejmujący jeszcze wszy« 
stkich osób, któreby składką roczną 
(6 mr.) do wzrostu tak potrzebnego 
dla kultury naszej odrębnej towarzy- 
stwa przyczynić się mogły. Przyna- 
leżność całej inteligencyi pol- 
skiej do Towarzystwa naukowtgo 
będzie dowodem, że nie tylko mamy 
zrozumienie dla spraw gospodarczych, 
kupieckich i finansowych, ale że i 
duchowy, kulturalny rozwój społe* 
czeństwa naszego wznieść pragniemy 
na wysoki poziom.61-44.) Sambor. 


Walne zebranie Towarzystwa 
Naukowego 


odbyło się w poniedziałek wi - 
rem na sali Muzeum. Bed ta 
mie według „Gaz. Tor.“ około 50 
osób. Przewodnictwo objął p. Do- 
nimirski. Do pióra powołano p. 
dra Witolda Slaskiego. ; 
‚Ze sprawozdania ks. Mańkow- 
skiego wynika, że od 2 lat przy” 
było niemało przedmiotów staro- 
żytnych, co towarzystwo zawdzię- 
cza przeważnie członkom chętnym, 
którzy napotkawszy wykopaliska 
przesłali je towarzystwn ` 


— 5 — m — 


o wybudow Aasiiego gmachu. 

Ze wszystkich postawionych w 
tej sprawie wniosków przechodzi w 
końcu znaczną większością głosów 
wniosek p. dr. Steinborna, aby spra- 
wę powiększenia funduszów i bu- 
dowy własnego domu ` pozostawić 
zarządowi, który ją powoli i stale 
w czyn zamieni, 

Ze sprawozdania kasy, przedło- 
zonego przez skarbnika Tow. i 
członka komisyi antropologicznej 
Akademii Umiej;tności w Krakowie, 
ks. Chmieleckiego, wynika, że po- 
łożenie finansowe Tow. nie jest ko- 
rzystne. Dochód w roku ubiegłym 
wynosił 412245 mr., rozchöd 
3319,71 mr., remanent wynosi za- 
tem tylko 792,74 mr. 


Członków było honorowych 4, 
dożywotnych 7, zwyczajnych 582, 
razem 593. Umarło w roku ubie- 
głym 9. Pamięć ich uczczono przez 
powstanie. Z członków było 348 
księży, 103 posiedzicieli ziemskich, 
53 lekarzy i aptekarzy, 48 kup- 
ców i przemysłowców, 24 litera- 
tów i uczonych, i 17 adwokatów. 
Na Prusy Królewskie i Pomorze 
przypadło 533, na Wielkopolskę 29, 
na Galicyę 12, na Królestwo 8, na 
Ślązk 3, na Berlin 4, na Westfalię 2 
i na Amerykę 2. 

Zbiory powiększyły się o kilka- 
naście bardzo cennych nabytków z 
epoki kamiennej i bronzowej. 

Według sprawozdania kustosza i 
biblioterza p. dr. Steinborna zbiory 
w ciągu ostatniego roku 305 osób, z* 
biblioteki korzystało 12. Spis ksią- 
żek na podstawie powtórnego upo- 
rządkowania wykonano narazie w 
manuskrypcie tylko. Zarząd nie 
mógł się zdecydąwać jeszcze na wy- 
drukowanie go, poniewaZ potrze- 
ba jeszcze uzupełnienia bardzo wie- 
lu dzieł, co nastąpi w. roku bieżą- 
cym. 

á Poza sprawozdaniem poleca p. 
dr. Steinbora wykonanie polskiego 
spisu wszystkich miejscowości za- 
chodniopruskich obok nowoczesne- 
go urzędowego i zwraca się do 
prasy, aby odnośnym usilowaniom 
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niemieckich tamże po za fiskusem należą wytnie. 
nieni Krokowowie, Grassowie na Klaninie i Kay 
serlingowie na Rzucewie. Rzucewo, tę uroczą, da- 
wną siedzibę Sobieskich, opisał, jak dodać się 
godzi, niedawno w swej publikacyi o brzegach 
kaszubskich p. Bernard Chrzanowski z Poznania, 
_ Wsród takich okoliczności straciliśmy ostat- 
nią wielką polską placówkę niedaleko Bałtyku, 
ważną nić tylko pod względem narodowym, ale 
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Sprawa mazurska. 


Po dość długiem apatycznem traktowaniu 
sprawy marurskiel ze strony Polaków, dał im- 
|puls do ożywienia p. Rachelius Łabanow Ka- 
puściński. Čiste jego, szydercze i wymyślające 
artykuły w „Pruskim Przyjacielu Ludu*, orga: 
nie tych, którzyby wygubié chcieli żywioł polski 

i katolicki na Mazurach, od dawna podpadaiy. 
 Wywolaé one musiały reakcyę, zwłaszcza, gdy 
wyszło na jaw, kto jest ich autorem i jaką bro. 
‘nia walczy ów organ krélewiecki. Możnaby być 
|zadowolonym z takiego niezamierzonego przez 
(hakatystów wschodnio pruskich wyniku, gdyby 
‘nie bałamutny bardzo szczegół, wynaleziony 
| przez prasę galicyjską, a usiłujący rzeczy samej 
nadać inny kierunek. Otóż ta prasa, która wy: 
| śledzić miała istotny stan tzeczy, a mianowicie 
podać dokładne personalie pana Racheliusa £a- 
| banowa Kapuścińskiego, jego pochodzenie, narodo: 
‚ wosé i religię, kontentuje się w sprawie samej 

ogólnikami, ale natomiast gubi się w przypuszcze- 
niach, że pewnie osobiste niechęci do Łabanowa 
są powodem podjętej przeciwko niemu akcyi. 

Dziwić się trzeba, że tem samem nadaje się naj- 

niesłuszniej całej sprawie podkład osobisty, kie- 
dy tu nie chodzi wcale o osobę, lecz o ciągłe 

i systematyczne zohydzanie i wyszydzanie pol- 

skości i katolicyzmu na Mazurach. Gdzież mó- 
wić można o osobistej niechęci do autora Ra- 
chelinsa Łabanowa, do ostatnich czasów u nas 
osobiście wcale nieznanego, skoro tenże w ,Pru- 
skim Przyjacielu Ludu“ zamieszcza wiersze 
takie jak p. t. „Jezuickiemu Lucyperowi?* Dla 
przyzwoitości dzienuikarskiej nawet powtórzyć 
ich się w zupełności nie godzi, ale miarę wycie- 
czek przeciwko Polakom i katolikom dają 
choćby tylko dwa ostatnie wierszy tych ustępy! 

Idźże sobie precz do piekła ! 

Niech cię, zdrajco, pomsta skarze! 

Kanalio jakaś wściekła, 

Idź w piekielne korytarze! 

Ruszaj precz z naszych Mazurów, 

Bo harapem w łeb cię kropnę, 

A podobnych tobie ciurów 


niezg 


Wszystkich nogą w zadek kopne! 
Jakob Rachelius-Labanow, 
pogromca jezuickich cyganów. 

Tymi jezuickimi cyganami mają być wido- 
cznie Polacy katolicy i szczyciński „Mazur“. 

Wobec tego zamilknąć powinny wersye 
o osobistej niechęci, a na ich miejsce nastąpić 
wyjaśnienia, czy pan Łabanow Kwaśniewski, 
ier cen się włościanką, jak się zdaje polską 
i katolicką w Galicyi, przyznaje się do katolicy. 
zmu, czy też do prawosławia lub do lutera- 
nizmu ? 

Zbliżające się wybory na Mazurach także 
wzbudzają pewne zainteresowanie. W łonie lud. 
ności mazurskiej utworzył się też już komitet, 
który wystąpić zamierza z otwartą przyłbicą jako 
„Związek obierczy mazurskiej partyi ludowej“. 
Do „związku* tego należy przeszło dwudziestu 
Mazuröw z krwi i kości, przeważnie gospodarzy, 
ewangelików, ale poczuwających się do narodo- 
wej łączności z Polakami. Związek ten wydał 
„do Mazurów we Westfalii i Nadrenii“ odezwę, 
w której ostro występuje przeciwko niemieckiej 
partyi liberalnej i konserwatywnej i nawoływa 
ewangelickich Mazurów do łączności z Polakami, 

„Na to — czytamy w owej odezwie — 
powinien lud mazurski otworzyć oczy i nie 
pozwolić sie jak niedźwiedź na powrozie wo: 
dzić. Robociąże polskiego języka powinni się 
wszyscy społem i zazem trzymać, bo groma: 
da ma siłę. Mazury powinni łączyć się jako 
robotniki w organizacyę polską, która posiada 
już bogate kasy i może dać pomoc każdemu, co 
do nich należy, Księża nas straszą, że Polaki 
to są katcliki, lecz to straszenie jest głupstwem 
i pod tem, co księża mówią, się coś innego ukty: 
wal Księża się boją, abyście się nie oświecili 
od naszych bratów polskich. 

Dla czego my ludzie, co mówim językiem 
polskim, mielimby sobie odbierać wiarę? Prze: 
cież nasza wiara ewangielicka nakazuje nam 
z każdym żyć w zgodzie, to samo też katolicka. 
Kto inaczej twierdzi lub się boi o to, to mu nie 
mądrze w głowie, bez przecież nie o sprawy te 
ligii, ale o rzeczy zarobku, chleb codzienny do: 
tyczące chodzi. Chrystus Pan, ten w dobroci 
nieprzebrany Nazarejszyk, wszędzie zaleca żyć 
w zgodzie i bliżnich kochać. 

My robociąże mazurscy powinniśmy tam, 
gdzie idzie o chleb codzienny i politykę, iść ra 
zem, bo cele nasze są równakie z robotnikami 
z innych stron polskich. Ci, co nas rozdwajają, 
czynią to dla swych korzyści, oni mają się z tej 
dobrze. 8 = Auer 


| Każdy Mazur powinien należeć do _„Polszte: 
go Zjednoczenia Zawodowego* (Verbandu), ra- 
zem obierać posłów robotniczych, takich, co 
znajdą zaufanie Mazurów i innych Polaków, tak 
samo obierać wspólnie radnych (Stadtverordnete), 
do knapszaftu itd. W takich towarzystwach, 
gdzie nie zachodzą sprawy wiary dotyczące, po- 
winni Mazury z Polakami pracować społem. 
Mamy ze sobą bardzo ścisłe połączenie, takt wę 
zeł naturalny, to jest gadka jednaka, a gdy a 
połączym, to osiągniem wielką ie Co da 
Boże, bo tego nam robociążym wielka potrzeba. 
Każdy robociąży czytać powinien gazetkę 
„Głos Górników i Hutniköw“ z Bochum. 
O „Zjednoczeniu Zawodowem* czyli Ver 
bandzie, co tyle dobrego przynosi, powinni też 
wszystkie robociąże na Mazurach, z Szczytna, 
Ządzborka, Wielbarka, Rudczanych, Pup, Li- 
pówca, Rozłóg, Pasyma, Grom, Ełku, Ostródy 
itd. wiedzieć. bo predzeł nie będzie lżej*. 
„Ostpr. Ewangelischer Arbeiter Bund“, — 
tak czytamy dalej w odezwie, nic nam Mazurom 
dobrego nie przyniesie, są to też tylko trajbry 
dla liberałów, cały patryotyzm tych fereinów, to 
tak, jak tabaka (sznuptakak) dla nosa przyjemny 
jest, gdy się bełk chlebem napełni. Robociąży 
wolałby, gdyby w tych fereinach mówiono o tem, 
jakby biedę robociążych i Mazurów polepszyć. 
O tem tam nie ma mowy, a kto się zatem ode- 
zwie, to źle. Pomaganie ludowi, to tam nazy- 
wają podszczuwaniew, podburzaniem“ itd. 

Powyższa odezwa należy wszakże do spora- 
dycznych tylko objawów życia narodowego na 
Mazurach. Ogół mazurski Spi, a pewnie nawet 
wyobrażenia nie ma o tem, co się w tej ci- 
chości w koło niego dzieje. Ze z letargu tego 
narodowego korzystają germanizatorzy, ulegać 
wątpliwości nie może. System ich jest taki! 
O organizacyi jakiejkolwiek narodowej na Ma- 
zurach nie wspominać ani słowem. Było by to 
rzeczą niebezpieczną, ponieważ wywołać by mo- 
gło wilka z last, tj. kwestyę mazurską. Z tego 
więc powodu nie ma mowy o jakiejkolwiek 
akcyi wyborczej mazurskiej w radach gminnych, 
szkolnych i innych ustrojach autonomicznych. 
Stad też niechętnie widzi się wszelkie wyodtę- 
bnianie się Mazurów nawet do parlamentu nie- 
mieckiego i pruskiej izby deputowanych. Mazur 
ma być raczej wszędzie tylko podłożem polityki 
niemieckich konserwatystów lub liberałów, jak 
wypada, stosownie do okoliczności. 

O sprawach politycznych na gruncie naro: 
dowym, nie mówi się więc w kcłach germaniza- 
torów wcale, natomiast wtyka się w rękę Mazu: 


Em — 


rowi druki przeważnie niemieckie, ale i częścią 
polskie, choć takiego gatunku, jakiego jest 
„Pruski Przyjaciel Ludu“ w Królewcu. 

Specyalnością jest też „Ostpreussischer Haus- 
Kalender für Stadt und Land“, o którym ,Pru- 
ski Przyjacieł Ladu“ się wyraził, że to „nasz“, 
„Który dla tych Mazurów, co jeszcze nie dość 
umielg po niemiecku, ma polityczny przegląd 
roczny w polskim języku na czele. Zyczymy 
serdecznie, — pisał „Pruski Przyjaciel Ludu“ — 
aby ten dobrze znajomy przyjaciel we wszy- 
stkich domach czytelników naszych wdzięczne 
przywitanie znalazł, a naszym czytelnikom, naj- 
bardziej młodzieży, w nowym toku dobrym do- 
mownikiem był wespół z Gerszowym kalenda- 
rzem królewsko pruskim ewangielickim. Ktoby 
tego naszego niemieckiego kalendarza nie dostał 
zaraz, ten niech nie będzie niecierpliwy natych- 
miast, bo się wraz stać nie może przesyłka ta. 
Ale każdy ma go dostać,“ 

Różnemi więc drogami uprawia się system, 
aby błędnego ewangelickiego Mazura doszczętnie 
zbiemczyć, | ; V 


„Niebezpieczeństwo polskie” 
na Mazurach. 


W piśmie wychcdzącem w Królewcu p. t. 
„Evangelisches Gemeindeblatt“ pojawiły się pod 
koniec roku zeszłego (Nr. 48 i 49) artykuły o 
Mazurach w Prusach W&tbodnich i w Westfalii. 
W artykuła h tych przedstawiono t. z. „niebez- 
pieczeństwo polskie“ w dość jaskrawych kolo 
rach, tak mniej więcej, jak je przedstawiają 
„Ostmark“, „Gesell ger“, „Pos. Tageblatt“ i inne 
tego rodzaju pisma. Konkluzya wszakże nie 
była stosunkowo bardzo łagoóna bo jako mys i 
wytyczne nie podano planu doszczętnego, rady- 
kalnego wyrugowania polskości na Mazurach. 
lecz skierowano uwagę na to, by natarczywych 
dążności germanizacyjnych vnikać, a natomiast 
odrębność Mazurów p:pierać, bo w tej odrębno- 
ści leży rzekomo największa «chrona przeciwko 
niebezpieczeństwom, jakiemi zagraża polonizm i 
katolicyzm. 

Zdanie powyższe oparł „Evangelisches Ge- 
meindeblatt* na dwóch publikacyach znawców 
niemiecko ewangelickich sprawy mazurskiej, a 
mianowicie tajnego radcy konsystoryalnego pro- 
fesora dra Benratha p t. „Die Masurenfrage 


und Gustav. Adolf. Verein“ i pastora O. Miickeley 


w Gelsentirschen p. t. „Die Masurenfrage im 
sheinisch- westpbälischen Industrie - Bezirk.“ Dr. 


Benrath przemawiał też na temat przez siebie 
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szenia Gustawa Adolfa w udzie. 

„Evangelisches Gemeindeblatt* wyraził przy 
tej sposobności swoje mniemanie, że ponieważ 
Mazurzy powoluemu zgermanizowaniu bynejmniej 
sie nie opierałą, więc też na Mazurach powoli 
język niemiecki zastępuje polski. (Znamienna 
przytem rzecz, że wymieniony organ nie mówi 
o języku , mazurskim“, jak to czynią inne pisma 
tego pokroja) Ze względu na przytoczone 
okoliczności zdaniem „Ev. Gemeideblatt“ nie 
możnaby uważać wstrzymania procesu germani- 
zacyjuego uz w tem, gdyby się Mazurom umoZ 
jiwiło korzystanie z polskiej opieki duchowne] 1 
polskiego nabożeństwa. 

Dobrym $redkiem do poparcia sprawy niem- 
czyzny i protestantyzmu na Mazura h byłoby — 

podług artykułu „Ev. Gemeindeblatt“ — podzie 
lenie różnych zbyt wielkich parafii ewangelickich 
na Mazurach Tu pomódz mógłby „Gustaw 
Adolf Verein“ 

Przy pomocy iego stowarzyszenia założono 
już 16 gmin kościelnych filialnych, między 
niemi irzy w powiecie nidborskim, trzy w 
szczycieńsrim, jednę w jeńsborskim, a jednę w 
leckim W niektórych miejscowościach, o p. 
w Prawdziszkach i 'rostkach zarząd centralny 
dopomógł swoją szczodrobliwością. Wewnętrznej 
misyi nie spuszczano także z oka. Z pewnością 
też przyczyni sie wiele — zdaniem owego 
pisma — do pokrzepienia świadomości ewań' 
gelickiej „mazurski dom dyakonisek* w Lecu. 
— To ostatnie wyznanie takiego organu 
jak „Ev. Gemeindeblatt“, jest dla mas cenne, 
potwierdza bowiem to, co my tu i poza Mazu: 
rami o posłannictwie ewangelickich dyakonisek 
w dzielnicach polskich i katolickich rozumiemy, 

Nić o rzekomem niebezpieczefistwie polskiem 
na Mazurach pochwycił pastor Paweł Hens-l w 
Jaúsborgu i snuje ją dalej w broszurze p tyt: 

„Die Polengefahr und die Masurische Bevölke- 
rung,‘ wydanej teraz w Berlinie W. 62, Bay 
reutherstr. 13. 

Pastor Hensel, znany nam już z dawniejszej 
swej publikacyi, także zwraca uwagę na wielkie 
niebezpieczenstwo, które grozi Maz irom. Jak 
wielkiem jest ono, wynikać ma z kupna ziemi, 
którego dokonują Polacy katolicy na Mazurach. 
W powiecie nidborskim n. p. mieli Polacy dnia 
1 września 1908 roku 5428 ha, w rok potem 
5648 ha, a w rozu 1910 juz 5770 ha. 

Podobnie rzecz się ma w powiecie oströlz- 
kim. Tam nabyli „sarodowi Polacy“ 2335 ha. 
Inne powiaty dostarczają także znamiennych 
przykładów. W ,Mazurze,* jak podnosi pastor 


Hensel, niejagı Schalnski z Olsztyn ał 
na sprzedaż w roku 1909 czternaście dóbr, 
wszystkie na Mazurach. 

Strach widocznie ma wielkie oczy, skoro 
nawet podobne polecenia wykazać mają, że sy 
| tuacya jest groźuą Tymczasem my wiemy tu 

dokładniej, że przegodne nabywanie gruntów na 
| Mazurach na kruchych opiera sie podstawach. 
Wszak niedawno temu Eigar Starorypiński wy- 
i zbył sig Pożarów, a Pomierski odstąpił na 
| parcylacye Zakrzewo, razem przeszło 5000 mórg. 
| Zajścia takie dowodzą tylko, że bandel ziemią i 
tam się wzmaga, ale nie mieści w s bie nie. 
szpieczeństwa, którego niemieccy opiekuni pol- 
! skich Mazurów tak bardzo się obawiają. 
Pastor Hensel podaje też środki, jakich by 
użyć należało, ażeby temu niebezpieczeństwu ja 
| koś zapobiedz. Otóż jego zdaniem cilem czu 
| wania nad każdym zagrożonym okręgiem powi: 
nien „Ostmarkenverein® wyznaczyć męża zanta 
| nia dla każdej wsi, któryby informował o wszel 
kim naporze polskim. Z tego powodu zwrócono 
też już wszystkim nauczycielom ma Mazurach 
przez rozesłanie druków uwagę na to niebezpie 
cxenstwo. 
Lecz nie tylko na Mazurach narażeni są 
Mazurzy na niebezpieczeństwo połskie. Takie 
samo, a może i większe, zachodzi wśród wy- 
chodźtwa. Tam, jak mniema pastor Hensel, za- 
opiekować trzeba by się cokolwiek więcej Ma: 

| zurami pod względem religijnym. Trudność 

| wszakże wielka leży w tem, że nie ma dosta: 

| tecznej liczby znających język polski pastorów. 

| Nie ma ich nawet na Mazurach! Wobec tego 

l idąc za wskazówkami zawartemi w broszurze 

Miickeley'a, radzi pastor Hensel ustanawianie 
1 t zw. pomocników gminnych Gemeindsbelfer”. 
H Sprawie tej nawet ewangielicka wyższa rada ko- 
| ścielna poświęciła swoją uwagę. Wydatki by- 
1 łyby nie wielkie. Już za kilka set marek mo- 
inaby sprokurować sobie takiego mazurskiego 
„Gemeindehelfera*. s 
Sprawa germanizacyi Mazurów zatacza więc 
coraz szersze koła, ie? s P> — ze mema 
żartobliwie — 2 przyrodzenia, przejrzy moze 
La tej s „sobności, F dae EE jego sprzy- ARTE * 
| mierzeńcem są tylko Polacy, bracia z kew j i 
sci, a nie obcy mu ludzie z nazwiska, języka % lji ye 2 
i dążności. = — 
| Mazurzy — nie Polacy. 
W berlińskim bezpartyjnym dzienniku „Der 


Tag“ pojawił się — jak już donosiliśmy wczoraj 
— artykuł, którego autor Kurt v. Strantz stara 


się przekonać czytelników o tem, że Mazurzy to 

nie Polacy, lecz spolszczeni pra-Niemcy, że kraj 
mazurski to prastara ziemia niemiecka, że więc 
czas największy, by Mazurom przypomnieć ich 
prawdziwe pochodzenie i zapobiedz zupeinemt 
ich spolszczeniu. Oto wywody p. Strantza: 

„W obwodach rejencyjnych olsztyńskim i gą 
bińskim żyje 250,000 Mazurów, którzy dotych: 
czas uchodzili za ewangelików Polaków, którzy 
jednak zawsze byli lojalnymi Polakami i nie 
ulegali wielkopolskim podszczuwaniom. Ciekawą | 
było rzeczą, ie uczony polski, dr. Kętrzyński ze 
Lwowa, na podstawie studyów archiwalnych w 
Królewcu, usiłował dowieść rzekomo (?) czysto 
polskiego pochodzenia Mazurów, czemu też po: 
tulny niemiecki Michałek uwierzył, ponieważ | 
oni obecnie rzeczywiście mówią narzeczem pol- | 
skiem. Niemiecki uczony (dr. Döhring, w dziele 
„O pochodzeniu Mazurów“) zbadał w przeciwien- 
stwie do bardzo subjektywnych i narodowo za: 
barwionych badań twierdzenie o polskiem po- 
chodzeniu dzisiejszych Mazurów i doszedł do 
niespodziewanego wyniku, że wśród Mazurów 
istnieją liczae żywioły niemieckie i staropruskie, 
które spolszczone zostały w czasie panowania 
polskiego, tak samo, jak niemieckie pierwotnie L 
nazwy miejscowości, pomimo panowania niemie 
ckiego, obecnie noszą płaszczyk polski. Przytem ' 
przyznaje on jeszcze przy badaniu nazwisk miej- 
scowości i osób możliwość, że w niektórych 
przypadkach nie można juz obecnie stwierdzić 
czegoś pewnego“. 

Pan Strantz nie podziela tego zdania, uważa 
raczej spolszczenie za zuacznie dalej idące, ani 
żeli przypuszcza dr. Dêhring, mając na uwadze 
spolszczenie niemieckich „Bambrów* w Poznaniu. 

„Niestety — pisze dalej p. Strantz — ducho- 
wieństwo niemiecko ewangelickie popierało po 
lonizacyę tak samo jak zresztą także na Śląsku 
i dziś jeszcze, zwłaszcza w Wielkopolsce?) i za- 
pobiegło ponownemu zniemczeniu. Zaledwie po- 
łowa dzisiejszych Mazurów składa się z Niem- 
ców i wcielonych do Niemców Mazurów, którzy, 
jak wiadomo, są Słowianami. 

Na dowód tego przytacza autor kilka przy- 
kładów spolszczenia staroniemieckich nazw miej- 
cowości z czasów krzyżackich n. pr Kappenatı 
zmieniono na Lapienus(?), Zeelust na Salusken(?), 

Rademan na Radomin, Bartuschdorf na Bar: 
toschken(?), Grabau na Grabowken, Jaitbude 
(Jagdbude) na Jaybutten, Schuden na Skuda- | 
ger), Freitagisdorf na Piontken(?), Dorrepeter 
(Dfirre Peter na Piotrowitz, Gutfeld na Sokolo(?). | 
W dalszym ciągu porównuje autor stosunki | 


Orłowo, Reichenau na Rychnowo, Scheppelins- 
dorf na Szczupliny, Schippelsdorf na Czappeln 
lub Czapliaki itp. 
Jest to hańba dla administracyi pruskiej, 
— oburza się p. Strantz — że pomimo swiado- 
mej celu polityki wschodnich kresów juz dawno 
nie przywróciła spolszczonych niemieckich nazw 
miejscowości w ziemi chełmińskiej | 
Znamiennem jednak jest, pisze dale 
p. Str, że w rzekomo (?) polskim kraju mazur- 
skim utrzymały się stare niemieckie nazwy 
miejscowości. Z tych faktów powinniśmy jednak 
wyciągnąć wniosek praktyczny, że Mazurów jako 
Po większej części spolszczonych Nsemców (verpolte 
Deutsche) musımy jak najrychlej znowu zniemczyć 
(eindeutschen). W nadretisko-westfalskim obwo- 
dzie przemysłowym mają przedewszystkiem du- 
chowni niemieccy obowiązek przysłużenia się 
sprawie pod względem narodowym, nie zaś eza- 
sem w fałszywem pojmowaniu rzekomego pol- 
skiego pochodzenia Mazurów podtrzymywania 
w tej mieszance szczepowej wielkopolskiej naro- 
dowości przez polskie kazania i natkę polską 
u dzieci, którego to grzechu dopuścili się nie- 
mieccy duchowni na Litwie i na 1 zw. ziemi 
becht dech na Łużycach, zwłaszcza w króle- 
stwie saskiem, Ta chodzi o to, aby nieprawdzi- 
polskich Mazurów odzyskać znowu dla 
wielkiego niemieckiego społeczeństwa państwo- 
wego 1 wydrzeć ich z więzów wielkopolskich. 
Musimy wreszcie zuown wymazać winę naszych 
ojców, którzy pozwolili się spolszczyć, i rządu, 
który nie oparł się natychmiast najostrzejszymi 
środkami spolszczeniu, w chwili gdy kraj ten 
ae d Sie em deer Po- 
operują bez skrupułów fałszami historycz- 
nymi, podczas gdy my nie mamy nawet odwagi 
przywrócenia naszej starej narodowości. Roz- 


ven. 2 pocznijmyż więc wreszcie planowe bezwzględne 2 
ty a EM iemezenie i oświecajmy wiernych państwu Ma- £ 
Yao MH VA rów o ich prawdziwem pochodzeniu”, 


„Gdzie poniósł św. Wojciech śmierć 
* . męczeńską,* 


Taki jest napis jednéj uczonćj rozprawy spisanćj w jezyku 
niemieckim przez professora Dr. F. A. Brandstaeter z Gdańska 
i umieszczonej w staropruskim miesięczniku l). Zamiarem naszym 
nie jest tę rozprawę szczegółowo tu rozbierać i jej wartość ocenić, 
bo to przynajmnićj tymczasowo dla nas nawet jest niemożebnćm, 
gdyż obecnie przystępu nie mamy do źródeł, z których autor 
czerpie; celem niniejszych uwag jest jedynie obudzić ciekawość 
pisarzy zajmujących się krytycznóm rozstrząsaniem starożytnych 
dziejów Kościoła katolickiego w Polsce, podać krótką treść roz- 
prawy u nas pewnie bardzo mało znanej i pokazać, czy jéj autor 
zasluguje na nasze uwzględnienie. 

Co się tyczy stanowiska, z jakiego autor na dzieje się zapa- 
truje, to przyznać trzeba, że nie zupełnie otrząsł się od nalecia- 
łości racyonalistycznych, gdyż wszędzie przebija się jakaś lękli- 
wość przed wszelkiemi objawami cudownemi. Zreszta w wywodach 
swoich zdaje się być dość bezstronnym. 

Autor utrzymuje, że św. Wojciech nie doszedł wcale do Samlii 
ani nawet do Warmii, lecz że apostołował tylko na ziemi Chel- 
mińskiej i pod Chełmnem poniósł śmierć męczeńską. 

Najprzód powiada autor, że liczne opisy poetyczne jako i po- 
danie miejscowe opiewające, że ów. Wojciech blisko Tenkitten 
umęczonym został, żadnój historycznej wartości nie mają; albo- 
wiem owe razmaite opisy nie opierają się na żadnych źródłach wia- 
rogodnych, a podanie miejscowe utworzyło się dopiero od czasu 
(1422—24), kiedy między Piławą i Fischhausen zbudowano ka- 
plicę i ją św. Wojciechowi poświęcono. Potem zadaje sobie autor 
kilka pytań, na które odpowiada. Podajemy tu to w streszeze- 
niu. 

1. Czy dw. Wojciech nie jest wcale osobą historyczną? — 
Z pewnością jest, gdyż z bardzo licznych pism źródłowych, prócz 
opisów jego żywota najpewniejsze mamy wiadomości o jego po- 
chodzeniu, młodości, studyjach, podróży do Rzymu itd.. 

2. Dla czego udać się w dalekie kraje pogańskie? — Zapewnie 
dla rozpaczliwego stanu diecezyi swéj i też w skutek nalegań 
cesarza Ottona III. i Bolesława kröla polskiego. 

3. Czy był w Prusach? — O tem wątpić nie można opierając 
się na wiadomościach źródłowych, lubo rozmaite podania różnie 
rzecz przedstawiają. 

4, Czy doszedł aż do morza Baltyckiego i aż do Gdańska? — 
Miasto, które św. Wojciech zwiedził, zwało się wedle jednego 
opisu podobnie (danyze, gyddanyze). Ale przeciw temu, jakoby 
św. Wojciech miał był zwiedzić Gdańsk, przemawia to co nastę- 
puje: a) Gdańsk w onym czasie KE w innych żródłach nie 
zwie sie miastem (urbs), a wedle Walfstana około r. 890. nad 
Wisłą nie istniały jeszcze żadne miasta, lecz tylko grody i w ka- 
żdym „król.“ b) Wedle innych wiadomości właśnie około roku 
999. jeden książę pruski z prawej strony Wisły podbił sobie oko- 
lice Gdańska i nie byłby zapewnie dozwolił, by św. Wojciech 
opowiadał ewangelię. c) Nie jest wcale prawdopodobnóm, żeby 
Bolesław w celu nawrócenia pogan miał św. Wojciecha wysłać 
aż do morza, zwłaszcza gdyż w pobliższych okolicach nad Wisłą 
znajdowało się obszerne pole do pracy apostolskiej. d) W jednym 
ważnym rękopisie tegoż opisu, czytamy zamiast „gyddanyzc“ 
„gnesdon,“ co tóż związkowi myśli więcej odpowiada; albowiem 
tam ochrzcił św. Wojciech wielkie gromady pogan (multae cater- 
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vae), a to mogło się dziać tylko w Gnieźnie, gdzie ilku 
lat był przygotowany na przyjęcie wiary świętój. e) Inny opis 
żywota mówi wyraźnie tylko o Gnieznie, „gdzie apostół odprawił 
mszą świętą, wielkie mnóstwo ludu ochrzcił i wtedy bez zwłoki 
puścił się statkiem* (pewnie dopiero z Torunia ałbo Fordona 
albo...). f) W innych podaniach nie masz Zadnêj wzmianki 
o Gdańsku. g) bo owego miasta przychodzi św. Wojciech zaraz 
„naprzód“ (primo). h) Bolesław troskliwy o życie Wojciecha, 
daje mu 30 rycerzy; lecz dla czego wysyła go w tuk dalekie 
krainy, gdzie przecież mu Zadnej pomocy przynieść nie może? 
i) Zródła powiadają wyraźnie, że św. Wojciech wyruszył do Prus, gdyż 
ten kraj najbliższy i królowi był znajomy, a zatem nie do Gdańska 
i jeszcze daléj. Od tego ezasu jak powstało podanie opiewające, 
że sw. Wojciech był w (Gdańsku lub pod Gdańskiem, wprowa- 
dzono tóż legendę o morzu. Zaczęto opowiadać, że apostół na 
morzu popłynął dalej. Inni pisarze nie czynią Zadnéj wzmianki 
o morzu, lecz tylko o rzece (amnis flumen) w którą wrzucono 
zwłoki świętego, a tą rzeką jest bez wątpienia, Wisła. 

5. Czy był św. Wojciech w Summit? — Autor zaprzecza to, 
opierając się mianowicie na opisie żywota wydanym przez W 
Giesebrecht r. 1860. 2), któremu przypisuje wysoką wiarogodność 
i zdanie swoje popiera następującemi dowodami: a) Jak już 
wspomniono nie jest wcale prawdopodobném, by Bolesław św. 
Wojciecha miał był wysłać nie do najbliższych pogan nad Wisłą 
w ziemi Chełmińskićj, gdzie mu łatwo mógł dopomódz, lecz tyle 
mil na północ i wschód aż do Samlii, zwłaszcza gdyż żadne źró- 
dio nie wymienia, co go do tego spowodowało. b) Opis okolicy, 
w której apostół opuścił statek, żle stósuje sie do miejscowości 
w Samli. c) Rzeką, o któréj mowa, nie może być rzeka 
Pregel, która w oddaleniu o 7 mil od mniemanego miejsca mę- 
czeństwa wpada do morza. d) Jeżeli Wisła tak wtedy wpadała 
do zatoki Fryskiej, jak Wulfstan podaje, to wylądowanie na owém 
miejscu ledwie było możliwóm, gdyż za daleko oddalone było od 
wybrzeża. e) Trudno przypuścić istnienie wyspy tam nad wy- 
brzeżem morskićm. 

Prócz tego przemawiają niektóre wyrażenia w opisach za tém, 
że miejsce, gdzie św. Wojciech chciał opowiadać słowo Boże 
i gdzie został umęczonym nie było wielce oddalone od Gniezna. 

w. Wojciech chce apostołować w Prusach, quia haec regio pro- 
xima et nota fuerat duci (Boleslao). Mordercy spodziewają się od 
sąsiedniego króla (a duce finttimo) otrzymać wielką summe pienię- 
dzy za ciało świętego i zachowują je dla tego. Człowiek, który 
znalazł głowę świętego, spieszy do Gniezna i przychodzi dotąd 
bezpiecznie, Towarzysze umęczonego rozmyślają o potajemnej 
ucieczce, a przecież ze Samlii do Gniezna to daleka i niebezpie - 
czna droga 1 trudno się przedostać, zwłaszcza gdyż poganie byli 
rozjątrzeni, a ubiór uciekających wszystkim podpadał. Św. Woj- 
ciech był w okolicy męczeństwa jednemu znany (antea cognitus) 
jako missyonarz, który lud ochrzcił. A więc wynika z tego wszy- 
stkiego, że miejsce męczeństwa szukać trzeba w niewielkićm od- 
daleniu od Gniezna. 

Uwzględnić też należy, że w owych czasach Samlia, od Prus 
zwykle odróżniano. Wprawdzie powiada Adam Bremeński, że 
Samlia była prowineyą posiadaną od Prusaków, lecz wielu innych 
kronikarzy dzieli ją wyrażnie od Prus, i tóż powyższy dziejopi- 
sarz chwali wielką gościnność mieszkańców Satalii naprzeciw tym, 
którzy na morzu w niebezpieczeństwie się znajdują, czego prze- 
cież pogodzić nie można z podaniem o zajadłości naprzeciw św. 
Wojciechowi. 4 
Autor sądzi, że legenda o umęczeniu św. Wojciecha w Sambi 
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d Umieszezou. N. Preuss. Prov-Blätter, Bd. V. Heft 1. 5. 
55 — 72. 


powstała około r. 1250. po ustaleniu 4 diecezyi pruskich, kiedy 
chciano w Samlii mieć miejscowego patrona, zwłaszcza gdyż ów 
wiek bogaty jest w takowe utwory. 

6. Gdzie trzeba więc szukać miejsc męczeństwa? — Już z tego, 
eo się „dotąd powiedziało, wynika dostatecznie, mniema autor, że 
męczeństwo działo się na ziemi Chełmińskićj nad Wisłą i to zu- 
nelnie blisko teraźniejszego Chełmna albo blisko Starogrodu 
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(Althausen). W tę okolicę wysłał Bolesław missyonarza, do nié) 
stósuje się opis miejscowości (rzeka, wyspa, las, dolina, wzgórze 
it. d.). Aby zaś to zdanie uzasadnić, rozbiera autor trzy najwa- 
Żniejsze opisy żywota św, Wojciecha. Pierwszy i drugi opis: 
Vita a Canapario scripta i Vita, któréj autorstwo przypisuje się 
Brunonowi meezennikowi, ma mało historycznéj wartości, i to 
usiłuje autor udowodnić, zestawiając wiadomości obudwóch i wy- 
kazujge ich niedostatki. Wszelako i drugi opis przemawia za 
zdaniem autora, gdyż czytamy tam zamiast „„gyddanyze* wyra- 
znie ,,Gnesan,“ co zresztą też czytamy w jednym rękopisie opisu 
pierwszego. Najwięcćj wiarogodności przypisuje autor opisowi 
wydanemu przez Giesebrechta i to dla przyczyn wewnętrznych 


|i zewnętrznych. Tu znachodzimy wiadomość, że św. Wojciech 
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poszediszy do Prus, zbliżył się do miasta „‚Cholinum“ i że tam 
umęczonym został. Autor utrzymuje, że pisownia „Cholinam 
polega na omyłce pisarskićj i że czytać należy „Cholmum,* gdyż 
bardzo często napotykamy w starych rękopisach pisownię „in 
zamiast „m“. Cholmum zaś czyli Cholmen (Colmen, Culmen) jest 
Chełmno, jak wnioskuje autor. = - 

Na tóm kończy autor rozprawę, obiecując na przyszłość dal- 
sze studyja o tym przedmiocie. To cośmy podali wystarcza, by 
czytelników „Tygodnika katolickiego“ przekonać, że praca autora 
zasługuje na uwzględnienie z naszćj strony i spodziewamy się, że 
zajmującym się dziejami Kościoła katolickiego w Polsce to będzie 
pobudką, aby na nowo tę rzecz rozstrząsnąć i rozstrzygnąć, czy 
autor ma słuszność. Dla nas ma rezultat, do którego autor do- 
szedł wiele uroku, albowiem stwierdza sig, że Św. Wojciech jest 
prawdziwie apostołem naszym, że jest apostołem diecezyi Cheł- 
ipiúskiëj, że nie pod Gdańskiem ani pod Fischhausen należy mu 
ofiarować świątynie i pomniki, lecz pod Chełmnem. 


DIECEZYA CHEŁMiN. ` re 


(Kores) U pod Tezewa, dnia 17. Maja 1862. Chociaż 
z wolna, to przecież zdąża diecezya chełmińska w literackim wzglę- 
dzie za swą metropolią. Nie dawno powitaliśmy z radością pier- 
wszy poszyt „historyi powszechné pana Tomaszewskiego dla szkół 
panieńskich, drukowany w Chełmnie u Gółkowskiego, a dziś ma- 
my już pod ręką nowe dziełko treści historycznéj spisane, przez 
jednego z najgodniejszych kapłanów naszćj diecezyi, przez księ- 
dza kanonika Augustyna Hildebrandta, regensa seminarium du- 
chownego w Pelplinie. Tytuł tej książeczki jest następujący: 

„ Wiadomości niektóre o dawniejszym archidiakonacie pomorskim, 
a teraz znacznej części diecezyi Chełmińskićj, podane przez 
Au na Ellgebzandia.. Czysty dochód przeznacza się dla bra- 

więtego Bonifacego i św. Wojciecha. Pelplin 1862. r. Wła- 
snym nakładem. W drukarni i w kommissie A, W, Kafemana w 
Gdańsku.“ 

Niezawodnie znajdzie ta monografia i w najodleglejszych czę- 
ściach ziemi naszćj czytelników, albowiem jest pierwszém dziełem 
rzucającóm niejakie światło na tę część kraju naszego, która do- 
tychczas najmnićj była znaną. Jest ona niejako historyą kościelną 
Kaszubów. Dawniejszy archidiakonat pomorski bowiem zamieszku- 
je od najdawniejszych czasów szczep ten polski, przechowujący 
w niezatartćj świetności prawdziwą pobożność i prawość ojców na- 
szych; co tóm wiekszem dziełem Boskiém i tóm większą chlubą 
dla tego plemienia, na im większe niebezpieczeństwo było wy- 
stawione od pierwszego podziału Polski, aż do najnowszych cza- 
sów, jak to dobitnie wykazał autor w razdziele VI. i w „dodatku.* 

Już samą przedmową zaleca się to dziełko. Albowiem ksiądz 
Hildebrant daleki od zarozumiałości, powiada w głębokićj swej 
pokorze, że „znając swoją nieudolność, nie miał zamiaru wystą- 
pienia z niém w publiczność, lecz że uległ tylko namowom kilku 
około dobra diecezyi zasłużonych duchownych, którzy ubolewając 
nad brakiem historycznych pism polskich diecezyi naszéj, często 
powtarzali, iż jakikolwiek początek uczynić trzeba.“ Dalej do- 
wiadujemy się, iż X. H. wydaniem swych „wiadomości niektórych 
o dawniejszym archidiakonacie pomorskim* chciał trojaki cel osie- 
gnąć: najprzód „aby swym spöldiecezanom w krötkosei wskazać 
znakomitych dobroczyńców byłego archidiakonatu i uczcić ich pa- 
mięć świetną; a po drugie: „aby zachęcać szanownych braci swych 
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duchownych do badań historycznych i opracowania gruntownej i 

8 Bzczegółowćj historyi wszystkich części kochanćj diecezyi w je- 
zyku polskim;“ trzeci zaś cel: aby wszystkim swym uczniom z 
czasów seminaryjskich pamiąteczkę małą po sobie pozostawić, a 
tem sam&m, abyich prosić „o westchnienie serdeczne podczas me- 
mento przy ołtarzu nietylko za życia, lecz i wtedy, gdy ciało już 
w grobie spoczywać bedzie.“ 

Sądzę, że X. H. już osiągnął i jeszcze osiągnie swe cele. 
Język bowiem prosty i zrozumiały. a kilka pięknych objaśniają- 
cych ustępów, jak n. p. na stronie 9. 15. 28.61. ete. czyni to dzieł- 
ko i dla ludu bardzo pouczającóm, a spis alfabetyczny wszystkich 
nazwisk rzeczy i wtem dziełku zawartych bardzo dogodnóm. Sa- 
mo zaś stanowisko czcigodnego autora, jako regensa seminarium 
duchownego i kanonika, nie mnićj jak ogólna miłość, jaką X. H. 
u wszystkich prawie duchownych całej naszćj diecezyi się cieszy, 
jest nam najlepszą rękojmią, że tak drugi jak i trzeci cel nie zo- 
stanie Lez skutku, 

Dziełko cate zawiera stronnie 80 w większćj ósemce. Autor 
podaje w niem najprzód spis wszystkich dekanatów diecezyi cheł- 
wińskiej i przechodzi do historycznego rozwoju swego zadania we 
„wstępie;'* rozprawia daléj, „o pomorzu w ogólności," (rozdz. I.) 
„o pomorzu wschodnićm czyli polskiem* (roz. II.); i uzasadnia 
nareszcie swój podział historyi archidiakonatu pomorskiego. (roz. 
III.). O tymże archidiakonacie w szczególności rozprawia autor 
w trzech następujących rozdziałach: Rozdział IV. „Archidiakonat 
pomorski pod zarządem biskupów kujawskich, aż do traktatu To- 
ruńskiego.* Rozdział V. ,,Archidiakonat pomorski pod zarządem 
biskupów kujawskich od traktatu Toruńskiego, aż do pierwszego 
podziała Polski.“ Rozdział VI. „Archidiakonat pomorski od pier- 
wszego podziału Polski, aż do jego wcielenia do diecezyi cheł- 
minskiéj,“ Nakoniec załącza jeszcze autor w „dodatku dalsze 
koleje archidiakonatu, aż do czasów naszych i wystawia smutne 
położenie Kaszubów po podziale Polski, wspomina o 3 pierwszych 
biskupach po przyłączeniu dawniejszego archidiakonatu pomorskiego 
do diecezyi chełmińskićj: o X. Antonim Stanisławie Mathym, Anast. 
Sedlagu 1 o obecnie jeszcze rządzącym Janie Nepomucenie Mar- 
wiczu, a kończy ze statystycznóm podaniem wszystkich Xięży 

| i parafian obeenie się znajdujących w dawniejszym archidiakonacie 
pomorskim. 
| Mając tak piękny początek historyi kościelnej najmniéj zna- 


néi części diecezyi chełmińskiej, proszę nakoniec szanownego 

autora w imieniu całego kraju naszego, aby sie nie spuszczał na 

wydanie niemieckie historyi całej diecezyi naszćj (porównaj przed- 

mowę), boć już 5 lat daremnie czekamy, szczególnie, że potóm 
\ uiemieckićiu wydaniu nawet sprawiedliwego sądu się spodziewać 

nie możemy zważywszy na to, że nieboszczyk Xiądz biskup aż 
w Kolonii sobie pisarza téi przyszłćj historyi wybrał, jego dobrze 
opłacił i dokumenta najważniejsze mu przesłał, lecz proszę X. H., 
aby się rączo wziął do pracy i swych znakomitych wiadomości 
o diecezyi naszćj tak swym współdiecezanom jak i całemu kra- 
jowi naszemu udzielił, Na jedno tylko uwagę autora szanownego 
zwracam, aby z kronikarzy jak Długosz cokolwiek oględnićj czer- 
pał (porównaj str. 7). 

Niechaj miłe to przyjęcie pierwszego utworu tak szanownego 
duchownego będzie oznakiem, z jakiem utęsknieniem wygląda 
publiczność dalszgeh jego prac historycznych, 

Druk dzielka powyższego pomijając kilka omyłek drukarskich 
jest dobry, cena mierna: 10 sgr., do nabycia u A. W. Kafemana 
w Gdańsku i po wszystkich księgarniach. 

Donosząc raz o ruchu literackim w stronach naszych wspo- 
mnąć jeszcze muszę, że nieomal równocześnie z powyższćm dzieł- 
kiem wyszedł w Brunsbergu. 

„Katechizm katolicki z zarysem historyi religii dla szkół ludo- 
wych przez X. J. Deharba S. J: ułożony, WEE, zezwoleniem 
wielebnego autora wedle najnowszego wydania potwierdzonego 
przez wszystkich Najprzewielebniejszych Xięży Arcybiskupów i 
Biskupów Królestwa Bawarskiego na język polski przełożony. Cena 
3 sgr. Pobierającemu razem 50 egzemplarzy ustępuje sie 10%. 
W Brunsbergu 1862. Nakładem J. R. Hujego.« ` 
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Zalecenie tego Katecnizmu co do tresci po tylu uznanlach jego 
dobitnosei w doborze wyrazów, dokładności w zestawieniu i glę- 
bokićj wiary w sposobie pisania byłoby zbyteczne. Mówić tu 
tylko można o jego przekładzie. Z pewnego Żródła dowiedziałem 
się, że Najprzewielebniejszy Xiądz Biskup Warmiński Józef Am- 
broży, wszelkiego dołożył starania dołożył, aby pozyskać jak 
najlepsze i najwierniejsze tłomaczenie tegoż katechizmu nie szczę- 
dzge nawet różnych kosztów: Cieszę się. że staranie dostojnika 
tego pomyślnym zostało uwieńczone skutkiem. Czyta się bowiem 
katechizm lekko, język jest czysty, druk dość poprawny i wybi- 
tny. Jest to katechizm większy i dla tego bardzo odpowiedni dla 
średnich klas gimnazyalnych. Urządzenie jego jest zaś takie, że 
i w najniższych klasach używanym być może; ponieważ niektóre 
oddziały i pytania oznaczone gwiazdką, niektóre krzyżykiem a 
reszta bez wszelkiego znaku. Uezynił to autor dla tego (porównaj 
przedmowę) „aby nauczyciel po raz pierwszy tę książeczkę z 
dziećmi przechodząc, wypuszezal tak oznaczone oddziały, odpo- 
wiedzie i pytania; po raz drugi zaś przechodząc, aby jeszcze 
dodał oddziały i odpowiedzie gwiazdką, a po trzeci raz wreszcie 
dodał i odpowiedzie krzyżykiem oznaczone.“ Wielka ulgę sprawi 
też nauczycieluwi i uczniowi na samym początku umieszczony 
zarys historyi religii „od stworzenia świata aż do Piusa IX. Za- 
leca się też przekład tego katechizmu niepospolitą tanioscig. Lubo 
zawiera dużych 10 arkuszy (str. 150 i VII, przecież kosztuje 
dla diecezyi Warmińskićj tylko 3 sgr., dla innych zaś 4 sgr. 

Uważać można ten katechizm jako uzupełnienie dwu mniej- 
szych, w naszéj diecezyi przetłomaczonych i wydanych katechi- 
zmów tegoż samegz autora; do nabycia u dyrygenta biskupiej 
kancellaryi Pełplińskićj. Sądzę atoli że Warmiński katechizm 
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en.) Chelmno nad Wisłą. 
korespondencyi z Chełmna umteszczonćj w 9 Nrze „Zygo- 
dnika Katolickiego wspomniałem był, że wychodzące tu pismo 
ludowe „Przyjaciel Ludu“ od początku istnienia nie zaczepia w ni- 
czem zasad katolickićj wiary, owszem jest wybitnie dążności ka- 
tolickiej. Niestety! dziś przychodzi mi smutną podać wiadomość, 
ze sądząc z ostatniego 39 numeru „Przyjaciela Ludu“ możnaby 
przypuścić, jakoby ów zapał przywiązania do Kościoła ostygał. 
Ustęp w 39 nrz. „Przyjaciela Ludu“ na 186 str., mówiący o po- 
stępowaniu Ojca św. naprowadza nas na to. Zapewne, ów nie- 
baczny artykuł bolesne wywołał wrażenia między poczciwym ludem, 
między Wiarusami, do których „Przyjaciel“ ustawicznie przemawia. 
Godzi się zaiste głos podnieść, aby zwrócić uwagę na niebezpie- 
czny kierunek, jaki „Przyjaciel Ludu“ zaczyna przybierać. Dla 
tego też, choć nie jestem kapłanem, mam sobie za święty obowią- 
zek przesłać tu kilka uwag o owym ustępie „Przyjaciela Dudu.“ 
Abym zaś znać nie wyrządził niesprawiedliwości 1 trzymając się 
zasady „Audiatur et altera pars,“ przytaczam najprzód dosłownie 
ów ustęp, zaczynający się w drugim łamie na 186 str, 39 numer 
Przyjaciela Ludu“ z b. r. a kończy się na str. 187. 

„Druga wiadomość, ta najboleśniejsza, jest ta, że Oj- 
ciec święty, który dotychczas tak bardzo trzymał stronę 
za Polską, dzisiaj podobno dał się także obałamucić 
Moskwie. Kilkunastu wygnańców księży wybrało się 
w tych dniach do Ojca świętego, który teraz bawi 
w Kastel Gandolfo, i prosili go, ażeby teraz w przyszłej 
allokucyi wspomniał także co o Polsce. Ojciec święty 
miał na to odpowiedzieć, że z postępowaniem Polaków 
wcale a wcale się nie zgadła, bo Polacy użyli religie 
za narzędzie, ażeby wzniecić bunt przeciwko Moskwie, 
że księża polscy nie tylko że święcili kosy i strzelby 
powstańców, ale z. krzyżem w reku stawali na czele od- 
działów, o takie więc postępowanie Ojciec św. się bar- 
dzo gniewa i dla tego ani słówkiem wspomni o Polsce 
w swćj allokueyi, tylko napisze list do biskupów pol- 
skich, w którym nakaze, ażeby biskupi naganiali lu 

do 'posłuszeństwa rządowi moskiewskiemu, ab ie! 
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827 tak posłuszny jak rodzonemu ojcu. Tak niby miał mó- 
3 wić Ojciec święty, ten sam, który jest przecież kościoła 
świętego tu na ziemi widzialną głową, a który o prze- 
sladowanie wiary naszéj świętej przez Moskali nakazał 
| zeszłego roku nosić ów cudowny obraz Pana Jezusa 
i nakazał publiczne modły o Polskę." Na tyle gwałtów 
zadawanych przez Moskali kościołowi św., ani podobna 
przypuścić, aby tak Ojciec św. miał się wyrazić. Toć 
przecież Ojciec św. wie o wywiezieniu z Warszawy 
arcybiskupa i kilku kanoników, a potóm także wie ile 
to księży katolickich popędzono w sołdaty i do kopalni 
sybirskich, a ile pówieszono — to chyba Bogu wszystko 
0 wiedzącemu jest wiadome. Także Ojciec św. wie, że ta 
IN walka była nie tylko o wolność #wiecka, ale także re- 
ligijną, więc nic dziwnego, jeżli ksiądz w takim razie 
stanął na czele oddziału z krzyżem w reku, gdyż była 
jego święta powinność. Taką samą powinność -pełnił 
| ksiądz każdy w Hiszpanii, gdy wielki Napoleon ten 
1 kraj najechał, a o co Ojciec święty podówczas nia 
nie mówił, owszem pobłogosławił ten czyn kapłański. 
Także papieże błogosławili owych Krzyżaków, któ- 
rzy to wycinali w pień owe pogańskie narody, a którzy 
to późnićj także Polskę najechali i rabowali, aż im kró- 
lawie polscy Łokietek, a potém Władysław Jagiełło 
karku nakręcili. Jeżli ojcowie święci mogli niegdyś 
błogosławić rozbójniezych Krzyżaków, tak z pewnością 
i dzisiaj nie mają przyczyny potępiać kapłanów polskich, 
„którzy stanęli w obronie wiary świętćj i wolności ojczy- 
zny wszystkim ludziom od Boga wyznaczonej. Preyja- 
ciel dla tego té} wiadomości nie daje wiary, boë to jakoś 
dziwnie bardzoby się kleiło jedno z drugiëm. Ma więc 
tę mocną wiarę i nadzieję w Bogu i tę wiarę i nadzieję 
będzie chował w swćm sercu, dopóki mu Pan Bóg żyć 
pozwoli, że wojna w Polsce była sprawiedliwą, gdyż na 
cześć i chwałę Imieniowi Boga i za wolność ojczyzny 
prowadzona, a zatém Ojciec ów. nie ma prawa takiej 
wojny potępiać, jeno błogosławić, jak to czynił podczas 
wojen krzyżowych, boć nasi bracia taką samą wojnę 
krzyżową z Muskalem wciąź staczają i staczać będą 
dopóki Pan Bóg im na wolność wybić się nie pozwoli — 
| co daj Boże jak najprędzej.* 
| Zkąd zaczerpnął „Przyjaciel Ludu“ czyli raczej Redakcya 
4. i majster „Przyjaciela Ludu,“ tej wiadomości? Oto z źródła naj- 
| nieczystszego, bo moskiewskiego, a ów telegram tak był podej- 
i rzanym, że nawet „Gazeta Krzyżowa“ nie daje mu wiary, a tu oto 
Ip pismo dla ludu katolickiego na tej podstawie rozwija i rzuca ta- 
HI kie ciężkie zarzuty przeciw Papieżowi Piusowi IX., temu Ojcu św. 
| nad którego może nie było przychylniejszego Polsce papieża. Któż 
Lt 
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podniósł głos za nami, kto nakazał za nas modlitwy, kto się sam 

dzień i noc za nas modli, jeźli nie Pius IX.? Któż jeźli nie ten 

„Starzec starców* jak go zwie autor Irydiona, grozi prześla- 

dowcom sprawiedliwości karą Bożą, która „wkrótce spadnie, albo- 

wiem czas miłosierdzia krótki, a potężnych potężna spotka kara,“ 

I gdy następca Piotra św. temi słowy się odzywa tedy właśnie 

4 | rozsyłają Moskale fałszywy telegram, a niebaczny „Przyjaciel 

Ludu“ na tej podstawie podkopuje wierność i zaufanie da stolicy 
An apostolskićj u naszego ludu. 

H Wprawdzie w ustępie tym wyraźnie powiedziano „podobno 

f dał się także obałamucić," „Oiciec du, miał na to odpowiedzieć,“ że 

A! „ani podobna przypuścić, aby tak Ojciec św. miał się wyrazic itd. 

| Jeżelić nie podobna przypuścić, to dla czego takie brednie, tak 

szkodliwe plotki redakcya „Przyjaciela Ludu“ zamieszcza, a to 

gorzéj, że na ich podstawie poważa się dawać nauki papieżowi, 

1 z nieuszanowaniem o głowie Kościoła katolickiego się wyraża. 

Co sobie pomyśli biedny chłopek czytając: „Ojciec św. nie ma 

prawa takiej wojny potępiać, jeno błogosławić, me jest że to wy- 

raźne stawianie się nad papieża jako sąd, powaga, nauczyciel. 

Gdyby nawet była owa wiadomośc prawdziwą, to pytanie, czy go- 

dzi się o tem pisać ludowi, a przynajmnićj w podobny sposób? 

\ Złe dziecko, które szydzi z rodziców, a znany los Chama, że sie 
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naśmiewał z ojca, tak 1 złym jest ten katolikiem, kto lada po- 83 
głoski o Ojcu św. wierzy, skwapliwie ją rozszerza, i niebacznie 
lub złośliwie a zawsze niemądrze podkopuje powagę stolicy Apo- 
stolskiéj. Więc chociażby to było prawdą, to należałoby albo mil- 
czeć, albo oględnie ludowi to podawać, aby nie obrazić, nie zranić 
uczucia katolickiego, boć z prostaczkami, z dziecęcemi jeszcze czę- 
sto pojęciami ma „Przyjaciel Ludu‘ do czynienia, które nieumieją 
odróżnić sprawy od jéj orędownika. Najwięcćj ubolewacby można 
i wezwać czytelników do modlitwy, ale to wtenczas dopiero, gdyby 
wiadomość była zupełnie autentyczną. Jeżeli zaś uznała redakcya 
„Przyjaciela Ludu“ za konieczne, nie przekonawszy się należycie 
o prawdzie, przytoczyć ową fałszywą wiadomość i równie fałszywe 
na tej podstawie budować wnioski, zdolne w najwyższym stopniu 
lud nasz obałamucić, to spodziewam się, że mamy prawo wyma- 


gania, aby „Przyjaciel Tudu* to tylko podawał, co rzeczywiście 
ów moskiewski, fałszywy telegram głosi. Tymczasem niestety! 
pismo które rości sobie prawo, że jest katolickióm, pismo, wyda- 
wane dla ludu katolickiego, idzie nawet dalej w szerzeniu bru- 
dnych, bezczelnych pogłosek, aniżeli moskiewski telegram! Czy- 
tamy bowiem wyraźnie w owym ustępie „Przyjaciela Ludu," (patrz 
wyżćj), że papież napisze list do biskupów, ażeby ci „naganiali 
lud do posłuszeństwa rządowi moskiewskiemu, aby był mu tak 
posłuszny jak rodzonemu ojcu.“ Cóż powiesz na to czytelniku? | 
Więc czego nie śmiał płatny, schizmatycki, ujent moskiewski glo- 
sic, to podaje pismo polskie, bod ów fałszywy telegram donosi 
tylko, że Ojciec św. chce pisać do biskupów polskich i oświadczyć 
niechęć i potępienie rewolucyi, ale nigdzie tam nie ma mowy, . 
aby Ojciec św. nakazywał biskupom „aby naganiali lud do posłu- 
szeństwa rządowi moskiewskiemu „aby był mu posłuszny, jak 
rodzonemu ojcu.“ Jakaż to potworna potwarz! 

Redakcya „Przyjaciela Ludu odwołuje sie do Hiszpanii. Do- 
wiadujemy się z „Przyjaciela Ludu“ pierwszy raz, że papież bło- 
gosławił kapłanów, biorących udział w walce przeciw Napoleonowi. 
Jeżeli papież błogosławił, to zaiste chyba tych tylko kapłanów, 
którzy nie plamili się krwią, którzy tylko dla posługi duchownej 
w obozach przebywali, ale w każdym razie niechże nam redakcya 
„Przyjaciela Ludu“ poda bliższe o tem błogosławieniu szczegóły, 
oparte na dokumentach. Pisze dalej „Przyjaciel Ludu“ o błogo- 
sławieniu przez papieży rozbójniczych krzyżaków, ale czy nie wie 
o tem, że aż sami papieże klątwę rzucili na Krzyżaków, za to, że 
Polskę najeżdżali, czy nie wie o tem dalej, czy też wiedzieć nie 
chce, że głównie za sprawą papieża przyszedł do skutku pokój 
toruński r. 1466, mocą którego Prusy Zachodnie do Polski przy- 
łączone zostały? Być może, iż redakcya „Przyjaciela Ludu“ nie 
zna bliżéj tych wypadków dziejowych, i nie dziwilibyśmy się temu 
wcale, boć na początku 35 numeru’z dnia 27. Sierpnia 1864 r. 
pisze, że unia w Lublinie stała się za Zygmunta Augusta 1572 r. 
dnia 12. Sierpnia, choć już wtedy Zygmunt August nie żył. Kto 
chce nauczać, powinien sam wprzód umieć. 

„Trzeba się uczyć, upłynąć czas zloty tt 

Z duszy i serca radzimy „Preyjacielowi Ludu aby nie szedł 
dalej tą drogą. bo na niej zguba tylko, tak dla niego jak i na- 

del. rodu. Czv się redakcya zastanowiła nad tém, co to jest podkopać 


x 


79 i 4 wiarę ludu? Jakiż to ciężki grzech jest przed Bogiem i jaka od- 
rods 14% yd powiedzialność przed narodem? — 
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(Koresp.) Pelplin, 22. Kwietnia 1862. Podczas kiedy w 
catéj Polsce wśród powszechnego rozbudzenia się umysłów i sta- 
rannego krzątania się około oświecania i uobyczajania łudu z 
szczególnym zapałem zajęto się sprawą wychowania dorastającega 
pokołenia i nie tylko w dziennikach różne myśli co do wyboru 
środków objawiono, lecz też je juź urzeczywistnić poczęto, gdyż 
z całego kraju zbiegają się wiadomości o zakłądaniu szkół i 
ochronek, i nasza diecezya z niepoślednią w tym względzie wy- 
stąpiła gorliwością. Uznając bowiem dotychczasowe kształcenie 
młodzieży tak w szkołach wyższych jak w niższych za niewystar- 
czające i nawet niebezpieczne, czyniono różne zabiegi, aby przy- 
najmniej po części wypływającym Stad niedostatecznosciom zapo- 
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biedz. Mianowicie stara się też zwierzchność duchowna, aby zba- 
wienny wpływ kościoła na szkoły powiększyć. Takich usiłowań 
wymagają po nas potrzeby czasu, gdyż nieprzyjaciele kościoła 
katolickiego wszelkich używają środków, by szkoły zupełnie od 
kościoła odłączyć. Kościół katolicki uważał zaraz od pierwszych 
wieków chrześcijaństwa szkołę za swą córkę, którą zawsze sta- 
rannie karmił, piastował i pielęgnował. Nieprzyjaciele katolicy- 
zmu widząc, jak wielką potęgą w ręku kościoła są szkoły pod 
wpływem jego zostające i jak silny opór stawiają wszelkim dą- 
żeniom bezbożnych, od dawna starali sie, aby szkoły tego zba- 
wiennego wpływu pozbawić. Już Julian apostata z szatańską 
mądrością umiał ważność dobrego wychowania oceniać. Uhcąc 
bowiem zniweczyć chrześcijaństwo i na nowo zaprowadzić pogan- 
stwo, zakazał chrześcijanom być nauczycielami i dzieciom chrze- 
ścijańskim zabronił odwiedzać szkoły. Nowoczesne pogaństwo 
niepohamowaną przeciw kościołowi przepełnione nienawiścią jeszsze 
systematyczniej, jak dawniejsi prześladowcy, występuje przeciw 
niemu. Aby chrześcijaństwo zniweczyć, usiłują teraz nieprzyja- 
ciele kościoła wychowanie chrześcijańskie zatruć i podkopać. Do 
tego celu zmierzają owe usiłowania, aby publiczne wychowanie 
młodzieży z pod opieki i władzy biskupów usunąć. Kiedy więc 
kwestya wychowania dzisiaj jest tak ważną i z religią jak najści- 
ślej połączoną, ciekawem téz będzie dla czytelników „Tygodnika 
katolickieyo“ dowiedzieć się, co w ostatnim czasie dla dobrego 
wychowania młodego pokolenia w naszćj diecezyi uczyniono. 

Nie potrzeba dowodzić, że szkoły ku wykształceniu ducho- 
wnych są dia każdej diecezyi rzeczą najwyższćj wagi. Ażeby 
ludzie powołani do służby Bozéj tem być mogli, czem dla społe- 
czeństwa być mają, to jest solą ziemi, na to koniecznie potrzeba, 
aby ci ludzie raz od dzieciństwa jak najstaranniëj wychowani, do 
cnót stanu duchownego usposobieni i w umiejętnościach świętych 
wykształceni zostali, Gimnazya nasze takich aspirantów do stanu 
kapłańskiego dostarczyć nie mogą. Jeżeli bowiem w ogóle kształ- 
cenie na gimnazyach dla tego, że jest jednostronne, nie odpowiada 
zupełnie wymaganiom wychowania katolickiego, to najmniej wy- 
starczać może dla teologów. Aby więc mieć kapłanów wykształ- 
conych podług przepisów soboru Trydenckiego, założyła tutejsza 
zwierzchność duchowna seminaryum chłopców, które teraz coraz 
więcćj się pod światłym zarządem Księdza Prabuckiego Dire- 
która rozwija, aby z czasem we względzie naukowym stac 
na równi z gimnazyami rządowemi. Ten zakład liczy obecnie 
już 170 uczniów w sześciu klasach. Tymczasowa najwyższa klasą 
odpowiada niższej sekundzie gimnazyów pruskich. Rozkład lekcyi 
mało co różni się od gimnazyalnego. Językiem wykładowym we 
wszystkich klasach język niemiecki, a dia kształcenia w języku pol- 
skim są tylko 2 lub 3 lekcye w tygodniu wyznaczone. Nie chce- 
my w tem dotychczasowćm upośledzeniu języka polskiego dopa- 
trywać złych celów; utrzymujemy bowiem, iż to się w tym zamia- 
rze działo, Se się zastosować do gimnązyów, w których ucznio- 
wie tego zakładu swe studya kończyć musieli. Lecz jeżeli semi- 
narynm to teraz ma się uzupełnić, to byłby czas, by językowi 
polskiemu należyte dano znacznie. Albowiem diecezya chełmiń- 
ska należy do diecezyi polskich i jako taką uważa ją kościół, gdyż 
Stolica apostolska przeznaczyła dla niej w modlitwach kapłańskich 
tak w mszale jak i w brewiarzu nabożeństwo do patronów Polski, 
Urząd kościelny i stósunki parafialne w naszej diecezyi wymagają 
prawie wyłącznie tylko takich duchownych, którzy biegle językiem 
polskim władają. kad zaś mają młodzi lewici tej biegłości w 
języku polskim nabyć, szczególnie ci, którzy są pochodzenia nie- 
mieckiego? Kształcenie się w języku polskim w seminaryum kle- 
rykalnóm nie wystarcza, zwłaszcza jeżeli wszystkie przedmioty 
teologiczne tylko w obeych językach wykładane bywają. Dopiero 
na diecezyi, kiedy jako pasterz dusz ma ludem kierować, od nie- 
go uczyć się po polsku, jest już za późno. Zaprowadzenie języka 
polskiego w wykładzie szkólnym jest więc jedynym środkiem, aby 
wszelkim niedostatecznościom zapobiedz. Dzisiaj dałoby to się 
bardzo łatwo uskutecznić, gdyż tak ci, którzy obecnie tem semi- 
naryum chłopców kierują bez wyjątku dokładnie znają język pol- 
ski jak i ci, którzy są wysłani od władzy diecezalnéj na akade- 
mie dla pozyskania patentów nauczycielskich, by wróciwszy, przy 
tóm seminaryum za nauczycieli użyci być mogli. Wprawdzie 


rze 1 podaniach narodowych. We wszystkich Polskich krainach 
protestantyzm towarzyszył giermanizacyi. Do dawnego wojewódz- 
twa pomorskiego należały do połowy 17. wieku jeszcze dwa de- 
kanaty na zachodnićj stronie, dekanat Bytowski i Lawenburski, 
które 1647. roku dane w zastaw elektorowi brandenburskiemu już 
nie wróciły do Polski. Te dwa dekanaty posiadały pod rządem 
polskim przeszło 30 katolickich kościołów, dzisiaj liczymy tam 
tylko 3 katolickie parafie z 7 kościałami, a ludność nieomal wcale 
już nie zna języka polskiego. W tej zaś części tak nazwanych 
Zachodnich Prus, które dopiero przy pierwszym podziale Polski 
przeszły pod rządy pruskie, sa stósunki daleko pomyślniejsze. 
Ale i tu wiele zaspano. Po upadku naszćj ojczyzny liczne rodzi- 
ny opuściły kraj, sprzedawszy posiadłości przychodniom. Ducho- 
wieństwo, przychodzące z indych prowincyi, nieznające języka na- 
rodu, nie stawiało potrzebnego oporu, często przykładało się do 
szerzenia giermanizacyi. Dzisiaj już inaczej. Do obudzenia du- 
cha narodowego, przyczyniły się przedewszystkiem missyje 00. 
Jezuitów i zaprowadzone za ich pomocą stowarzyszenia różnego 
rodzaju. W ostatnim czasie wywowały gwałty w królestwie pol- 
skiëm nadzwyczajne oburzenie. 

Nieprzychylne polskićj sprawie stronnietwo używa wszelkich 
sposobów, aby zobojętnić lud, i stawia różne przeszkody tym, 
którzy się starają o podźwignienie ludu. Do tego stronni- 
ctwa należą niestety nietylko innowiercy, lecz nawet znaczna część 
duchowieństwa katolickiego. Główną przyczyną tego jest mylne 
pojmowanie sprawy polskiëj. Wielu współdiecezan oskarza Po- 
lakow o sojusz z rewolucyą. Jak rząd moskiewski usiłuje wınd- 
wić w nas, iż jesteśmy buntownikami, używającymi religii dla po- 
zoru, tak i oni wołają, iz Polacy są zwolennikami Garybaldego 
i tajnych towarzystw. Wprawdzie niebrak Polaków, którzy wie- 
rzą, że rewolucya włoska niesie światu wielkie szczęście, lecz li- 
czba tych wyrodnych synów ojczyzny naszćj eoraz mniejsza, dziś 
już zupełnie ginie przed ogółem. Po oświadczeniu Ojca świętego 
spodziewaliśmy się, iż zniknie wszelka niepewność i fałszywe wy- 
obrażenie wszystkich współwyznawców naszych, że stronnictwo 
nam dotąd nieprzychylne upamięta sie i zmieni swoje dotychcza- 
sowe zdanie. Wprawdzie tehnat Pan Bóg przez orzeczenie Na- 
miestnika swojego w sumienia niejednych u obcych uczucia spra- 
wiedliwości i lepsze przekonanie, lecz większa część trwa z zapamię- 
taloscia w grzesznych uprzedzeniach. Jeszcze wielu nie chce wie- 
dzieć, ze Polacy z tradyeyi i z przekonania jesteśmy wiernymi 1 
nieodstępnymi synami Kościoła $.Rzymskiego. Zawierzaja oni więcej 
wychodzącym pod cenzurą rossyjską gazetom, niż orzeczeniom 
listów i allukcyi następcy Piotra św. Między ludźmi takiego u- 
sposobienia znajdują się nawet dostojni kapłani, którzy, albo wea- 
le albo tylko bardzo mało znając język polski, swoje zdania czer- 
pią wyłącznie z dzienników niemieckich, zapominając o prawidle: 
„audiatur et altera pars.“ Jeżeli kto wytrwale i odważnie w godzi- 
wy sposób broni praw narodowych, bywa od nich okrzyczany ja- 
ko człowiek, który nie oddaje cesarzowi co jest cesarskiego. Szeze- 
gólnie zaś przyczyniają się do tego pisma nasze niemieckie, któ- 
re umieszczają baśnie wymyślone w stolicach protestantyzmu i 
schizmy, a milczą o tych wypadkach i wiadomościach, które mo- 
głyby się przysłużyć do sprawiedliwego pojmowania polskiej 
sprawy; listu np. wiekopomnego Arcybiskupa Antoniego F ijałko- 
wskiego z dnia 6. Czerwca 1861. nie ogłoszono ani o nim mie 
wspomniano. Powtarzają az do znudzenia, iż przywiązanie do 
narodowości jest uczuciem pogańskićm, wywodząc to z aktu po- 
mięszania języków przy bezbożnćj budowie wieży babilońskiej, 
a zapominając zupełnie, że zesłanie ognistych języków na apo- 
stołów było wielkim symbolem tajemnicy, w której Duch sw. na- 
maścił narodowości. Artykuły takiej dążności pisane przeż pe- 
wnego kapłana, drażnią tylko umysły i rzucają żarzewie między 
współdiecezan. Zamiast dążyć do pojednania wiernych, utrudniają 
wszelkie zbliżenie się. Ztąd owo rozdwojenie między duchowień- 
stwem i ludem naszym i niemiłe pożycie towarzyskie w kołach 
duchownych od najwyższych stopni aż do plebańskich stosunków, 
a nawet po ławkach szkólnych. 

Mimo tych wielkich przeszkód rozwija się duch ludu naszego 
w pocieszający sposób. Za najwymowniejszy dowód niech posłużą 
ofiary przyniesione różnym stowarzyszeniom, które w ostatnim 
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roku znacznie się powiększyły. Nasz lud tak pochopny do wszy- 
cza stkiego dobrego, zawsze jest gotów do ofiar, jeżeli tylko przewo- 
7 dnik umie go pobudzić, Lecz niestety wielu duchownych nie zna 
języka, nie posiada słowa, aby ludem naszym kierować, Jeszcze za- Aalst 
wsze wychodzi znaczna część duchownych z seminaryum klery- ER 
kalnego, nie władająca biegle językiem polskim. W seminaryum Af A Co 
Prods ' 3 0 
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Se Prusy, (Dyec. Chełmińska) 19. września 1864. 
f Czemuż to tak dawno w Tygodniku żadnćj korespondencyi 


Fenn z naszćj dyecezyi nie było? Czy temu winien brak zdarzeń na 
powszechną uwagę zasługujących? W nadzwyczajne wypadki 
pole życia kościelnego u nas wprawdzie nie bardzo bogate; ale 
czy też jedynie o takich donosić wypada? Przyjaciel przyjaciela 
uszczęśliwi nieraz kilka słowami o powodzeniu swojem, a dyece- 
zye Gnieźnieńska, Poznańska i Chełmińska powinne być nie tylka 
przyjaciółkami, ale siostrami, albowiem sa córkami jednej i tej 
saméj matki, gałęziami kościoła polskiego. A kiedy zkądiną 
matka zagrożona, wtedy córy jej tém serdeczniejszą miłością 
wiązać się powinny, aby w téj jedności nabrać siły niczem nie- 
przezwyciężonej. Dziś donoszę czytelnikom Zygodnika Katolickiego 
6 uroczystości bardzo rzadkiej, a dla naszćj dyecezyi nadzwyczaj 
ważnej, to jest. o poświęceniu klasztoru Panien Miłosierdzia w Ko- 
ścierzynie, odbyfem na dmu to. wrzesnia. 
-— Już mieraz czasopisma polskie zwracały uwagę spółeczeństwa 
na szczep kaszubski, zamieszkujący północną część Prus Zacho- 
dnich i razem dyecezyi Chełmińskiej. Wysławiano słusznie reli- 
gijność, prostotę serca i pracowitość Kaszubów, już to aby roda- 
ków z braćmi swemi blitéj zapoznać, albo tóż zwrócić powszechną 
uwagę na niebezpieczeństwa temu szczepowi grożące. Co więc 
począć, aby ludowi temu, ludowi katolickiemu, zatrzymać język 
i obyczaje? Co uczynić, aby położyć tame szerzacej się degene- 
racyi i stąd wynikającćj demoralizacyi? Jako jedyny środek, aby 
złemu zapobiedz. przedstawiały się wyższe naukowe zakłady, któ- 
rych całkowity brak w tych okolicach każde baczniejsze oko 
uderzał. Wskutek takiego przekonania powstało wtedy przed 
kilku laty gimnazyum w Wejherowie, zostające dziś pod zarzą- 
dem Dr. Seemanna, który swém postępowaniem i działaniem 
w dość krótkim czasie spółeczeństwo nasze umiał przekonać, Ze 
on potrzeby dyecezyi i ludności naszéj jak najlepiej rozumie. 
Po założeniu instytutu naukowego dla kaszubskiej młodzieży mę- 
gkiej pozostawała jeszcze do załatwienia kwestya wykształcenia 
płci żeńskiej, Każdy człowiek pierwotne wychowanie swoje od- 
biera od niewiasty, od matki; czego nas matka nauczy, co matka 
} w nas wpoi, do czego ona nas przyzwyczai, to zostaje zwykle 
własnością naszą przez całe życie, Doniosłość wpływu niewiasty 
na towarzystwo ludzkie zatrudniała po wszystkie czasy ludzi 
o dobro publiczne dbających; i aby ten wpływ nie był szkodliwym, 
aby owszem się przyczyniał do postępu ludzkości, o to starali się 


| i starają wielce politycy, ale najwięcćj i najlepićj kościół, ta ma- 
tka dziatek swoich. Kościelne naukowe zakłady były po wszystkie 
wieki żródłem prawdziwej oświaty i dobrego wykształcenia, a cho- 
ciaż w niektórych epokach służyły złemu gustowi i postępowały 
fałszywym kierunkiem, jednak każdy przyzna, że i retormy w ta- 
kim razie wychodziły z łona wychowania kościelnego. Taki za- 
kład wtedy tóż w celu wychowania płci żeńskiej na kaszubskiej 
ziemi wznieść postanowiono, a według życzenia Najprzewielebniej- 
szego JX. Biskupa naszego, o dobro tutejszych mieszkańców jako 
rodaków swoich z ojcowską troskliwością starającego się, utwo- 
rzono klasztór dla zakonnic wykształceniem młodzieży żeńskiej 
się trudniących w Kościerzynie, miasteczku kaszubskićm, przeszło 
3000 mieszkańca liczącem. Początkowo umieszczono cały zakład 
w domu prywatnym na ten cel wynajętym. Któżby wtenczas t. j. 
przed dwoma latmi był się spodziewał, że tak rychło tutejsza 
okolica obchodzić będzie tę uroczystość, która się odbyła 15. t. 
m., a która nam wszystkim tyle serdecznej radości i pociechy 
sprawiła. Wszak nie było na ten cel żadnego tunduszu ani pe- 
wnego na przyszłość widoku. Ale skarby miłości chrześciańskićj 
są niewyczerpane, a miłość chrześciańska jest mocniejsza niżeli 
ta wiara, któraby umiała pagórki przenosić. Z tego skarbu nowy 
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klasztór w Kościerzynie powstał i wskutek tćj silnej i rączćj mi- 

łości w tak krótkim czasie tak piękny gmach na wspomnionćj 
` uroczystości podziwienie nasze obudzał, Uważam, że piszę dia 
j bliska i daleka, i dla tego pozwolę sobie téz skreślić cały prze- 
bieg tój uroczystości. 

Po wotywie w parafialnym kościele przez WJX. Officyala 
Dr. Hasse odprawionej stanęli około 10 godz. n. p. tak parafianie 
tamtejsi jako i wszyscy obecni goście do procesyi. Naprzód szli 
uczniowie szkoły miejskiej, za nimi w gustownych ubiorach uczen- 
nice zakładu uroczystującego razem z swemi nauczycielkami, Sio- 
strami Miłosierdzia, których obecnie jest dziesięć; następnie 
rozwijał się szereg duchowieństwa których czterdziestu naliczy- 
liśmy a na końcu szedł z assystą WJX Kan. Pomieczyński, który 
zastępował naszego Arcypasterza stabém zdrowiem w domu Za- 
trzymanego. Za procesya postępowało mnóstwo ludu nie tylko 


z miasta ale i z dosyć dalekich okolic na ten dzień nadzwyczaj 
licznie zebranego. Przy pięknćj pogodzie i pieśni: „Kto się 
w opiekg“ snuła sie procesya wdłuż miasta ulicami ubarwionemi 
wieńcami, drzewkami i chorągwiami cechów rzemieślniczych. Sta- 
nawszy na zachodnićj części miasta ujrzeliśmy klasztór, piękny 
i wspaniały gmach z parterem i dwoma piętrami, 120 stóp długi 
w facyacie. Tu przedsięwziął WJX. Kan. Pomieczyński bene- 
dykcyą, po którćj nastąpiło kazanie niemieckie miane przez JA. 
Hopfa o cnotacb, które w płci żeńskić; zaszczepione 1 wypielę- 
gnowane być winny, jeżeli wychowanie niewiasty ma odpowiadać 
swemu właściwemu celowi. Potem celebrował WJX. Kan. ro- 
mieczyński solenną sumę, która gdy się skończyła pokazał się 
| zebranemu pospölstwu na ambonie przed klasztorem wystawionej 
ulubiony kaznodzieja X. Keller, aby do słuchaczów w właściwym 
ich, w polskim języku o znaczeniu obeenéj uroczystości przemó- 
wić. W jasny i wymowny sposób rozwodził się kaznodzieja nad 
doskonałością wychowania klasztornego, wielkością powołania nie- 
wiasty, a nakoniec podziękowawszy dobrodziejom klasztoru za ich 
dary i poleciwszy go dalszej ich życzliwości oddał X. Keller ten 
zakład w czułych i wzruszających słowach pod opiekę Najświętszój 
Maryi Panny Anielskiej, pod której Imieniem odtąd ten zakład 
istnieć będzie. Po temu odśpiewało duchowieństwo Te Deum 
laudamus, a nareszcie oddał celebrans klucze klasztoru Siostrze 
Przełożonćj, Pannie Meszyńskićj. Po ukończonóm nabożeństwie 
udaliśmy się do obszernćj sali klasztornéj na obiad, przy którym 
zasiadało 90 osób, duchowni i świeccy razem. Trudno opisać 
uniesienie, któróm w ów dzień każde serce było napełnione. Czuli 
wszyscy, „wysocy i niscy niewypowiedzianą radość dla SZCZĘŚCIA, 
które naszą okolicę przez utworzenie tak ważnego zakładu spo- 
tkało, a błoga nadzieja lepszćj przyszłości unosiła myśli nasze 
do uroczych krain życzeń Rade, i pobudzała nas do serdecznćj 
wdzięczności i gorących modłów ku Dawcy wszystkiego dobrego. 
Niech Mu będzie wieczna chwała za Jego łaski i dobrodziejstwa; 
a cześć i sława tym, którzy do wykonania tak wielkiego dzieła 
się przyczynili i żadnych ofiar na ten cel nie szezedzili. Dzięki 
przedewszystkiém WJX. Kan. Prądzyńskiemu, kuratorowi tego 
klasztoru, za jego niezmordowaną wytrwałość, ża jego trudy i #4 
biegi około wzniesienia tego zakładu położone; dzięki JX. Dag: 
kanowi Myllerowi, proboszczowi Koscierskiemu, 7a Jego troskli- 
wość, pieczołowitość i liczne ofiary dla klasztoru ponoszone; dzięki 
wszystkim dobrodziejom tego zakładu i serdeczne dzięki za ten 
grasz wdowi, który zpewnością nie mała błogosławieństwa dia 
nowego klasztoru sprowadzi. Dużo jeszcze temu zakładowi po: 


A) trzeba, bo jeszcze nie jest ani dostatecznie wyposażonym, ani tów 
Vy babe. 


przed wybudowaniem dwóch pobocznych skrzydeł 1 kaplicy cał- 

Sy kowicie wykończonym, i dla tego się spodziewamy, że ta dobro- 
Jin Ja SPEY czynność, która tyle dokazała, nie zamknie szczodrój ręki swej, ` 
aż to dzieło w swćj całości ujrzemy. Drukowana prosba rzadko Se 


0 biskupie ks. Sedlagu 


zamieszcza „Dzien. Pozn.* następującą korespon- 
dencyę z miasta: , 
Korespondent „Z Prus Zachoduich“ dał wam 
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kupa wyraz nader dosadny licznie zebrane ducho- 
wieństwo. 

Dla uzupełnienia charakterystyki biskupa-u- 
rzędnika pruskiego niechaj posłuży następujący 
fakt. którego byłem bezpośredmm świadkiem: 

Było to w roau r. 1844 czy też 1845, gdy ks. 
biskup Sedlag przybył do Chełmna celem wizyta- 
cyi gimnazyum wówczas jeszcze „biskupiem* zwa- 
nego. Jakkolwiek uczniowie połscy stanowili przy- 
najmniej */; katolików, nie raczył ks. biskup do 
nas ani słówkiem po polsku przemówić. Jako nie 
znarowieni bynajmniej uwzględnianiem narodowości 
nas, ej, znieśliśmy takie obejście się z nami z na- 
leżytą pokorą i wszystko poszło jakoś gładko. Co 
więcej, czy z insynuacyi p. dyrektora, czy też z 
własnej nawet inicyatywy — tego dokładnie nie 


W nocy wybito ks. b skupowi szyby, czem o- 
czywiście powszechny wywołano szkandal. Ks, bis- 
kup wyniósł sig nazajutrz cichaczem z miasta i 
nigdy już do Chełmna nie zajrzał, 

Komentarza tu nie potrzeba. Dość powiedzieć, 
że do szpiku kości podobnemi zajściami dotknięta 
ludność polsko-katolicka Prus Zachodnich, na przy- 
wiązaniu do wiary sw. bynajmniej nie poszwanko- 
melee przeciwnie tem więcej pobudzoną zo- 
stała do pokochania swej tak srodze krzywdzonej 
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Zaproszenie do przedpłaty na 
„Opactwo Pelplińskie.* 

W przeszłym roku ubiegło sześćset lat od wydania przywileju Me- 
stwina II., mocą którego stanął klasztór Cystersów w Pelplinie. Rocznica 
tak wsżna sama jakby się dopominała uczczenia przez pracę historyczną, 
podającą w ciągłćj styczności z dziejami tyle zapomnianej przeszłości Po- 
morza, obraz rozwoja wewnętrznego i zewnętrznego tej świetnej fundacyi 
ostatniego księcia naszego i licznych magnatów. 

Podjąłem się tej pracy przed półtora roku; opis jest na ukończeniu i 
niebawem ma wyjść w druku. Opowiem czytelnikom w przystępny sposób 
o Pomorzu i dziejach jego przed rokiem 1258, o Cystersach i rozpowszech- 
nieniu się zakonu po ziemiach słowiańskich, o sprowadzeniu ich do Pogutek, 
przeniesieniu i wyposażeniu w Pelplinie, o kościele i zabudowaniach kla- 
sztornych, o mieszkańcach klasztoru i ich zatrudnieniach, o opatach, o za: 
rządzaniu majątkiem, nakoniec o pięć i pół wiekowych losach klasztoru. 

Książka, któréj dam napis: „Opactwo Pelplińskie,* wyjdzie moim na- 
kładem i będzie obejmowała około 30 arkuszy drukn w ósemce, a 
ala upiększenia dodam 3 drzeworyty, przedstawiające katedrę dzisiejszą, 
plan dawnego klasztoru i okaz jeden ze rzeźb na stalach opata Kostki. 

Na pokrycie nakładu, który wynosi blizko 600 talarów, otwieram przed- 
plate wynoszącą po 4 marki od exemplarza, wliczając już portoryum za. 
przesłanie w dom. 

Przedpłata się kończy na 15 kwietnia rb. 

Książka wyjdzie najpóźniej w środku maja; cena sklepowa wynosić bę- 
dzie 5 mark. 

Przedpłatę proszę przesełać do księgarni J. N. Romana albo wprost do 
mnie; pokwitowania będą się ogłaszały w „Pielgrzymie.* Redakcye innych 
pism proszę o łaskawe powtórzenie niniejszego ogłoszenia. 


Pelplin, 15. lutego 1875. 7 
X. Kujot. 


Na „Opactwo Pelplihskie“ prenumerują: X. kan. Pomieczyński .X. prof. 
lic. Neubauer. X prof. lic. Rosentreter. X, Ograbiszewski. X. Jan Zielinski. 
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Literacka nowość 
Opaciwo Pełplińskie. 

Czytając odezwę o dziele „Opactwo Pelplińskie'* wkrótce 
mającóm się ukazać, mało kto może się zaciekawił tą literacką 
nowością. Bo te2 dla czytelników, ciekawych tylko na nowiny 
polityczne lub lekkie i zajmujące powieści, mało to obiecujący 
tytuł „Opactwo Pelplinskie.“ To nie dla mnie, pomyśli sobie 
niejeden, zapewnieć to jaka sucha tylko uczona rozprawa, W 
któréj tylko stare dokumenta klasztorne zestawione, objaśnione 
i wydrukowane. — Chociaż dzieło to jeszcze nie wyszło 
z druku, przecież w interesie publiczności uważam za stósowne 
zupełnie inne o niem wypowiedzieć zdanie, gdyż miałem Spo- 
sobność po kilkakrotnie do rękopisu zajrzeć i całe ustępy 
z niego przeczytać, > 

Prawda, że autor toż dzieło wypracował na podstawie 
prawdziwych dokumentów, które mu często przyszło z pyłu 
odszukać a nawet z rządowych bibliotek sobie wyprosić. Atoli 
nie ograniczył się na suchém podaniu i objaśnieniu „owych 
dokumentów, na prostém zestawieniu liczb, nazwisk i miej- 
scowości dotyczących dziejów klasztoru; lecz całe swe opo- 
wiadanie przeplata powabnym opisem i opowiadaniem zajmu- 
jących szczegołów o klasztorze Pelplińskim i życiu starych 
Cystersów niegdyś w nim zamieszkałych. Znając cokolwiek 
aby Pelplin, katedrę i krużganki i okolicę Pelplina, a czytając 
niektóre ustępy z owego dzieła, zdaje ci się, jakby to wszystko 
dawnym trybem przed tobą odżyło, jakbyś widział przed sobą 
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IH stary klasztór ze wszystkiemi zabudowaniami i posiadłościami, 

jakby się te mury starymi napełniły Cystersami, jakbyś ich 
tam widział chodzących po kościołach i krużgankach, refekta- 
rzach i ogrodach. — Lecz trudno o tóm wszystkićm powziąść 
wyobrażenie, jeżeli się tego nie czytało. Ktoby więc niedowie- 
rzał, temu w sekrecie powiem jeszcze to, że autor tegoż dzieła 
jest także autorem nader pięknego opowiadania o „głowie Św. 
Barbary.* I tamto opowiadanie żywcem ze starych dokumentów 
wzięte, a przecież tak zajmujące, że zapewne nie ma żadnego 
z czytelników Pieigrzyma, któremuby się nie podobało. — 
Otoż podobnie powabnym sposobem napisane jest dzieło 
„Opactwo Pelplińskie.* - 

Ale i tym, którzy Pelplina nie znają, dzieło to powinno 
być wielce pożądanóm i ciekawóm, gdyż jest jedyném dotąd 
dziełem, w polskim języku umiejętnie na źródłach opraco- 
wanóm, traktującóm o jednym z wielu klasztorów Pomorskich. 
Dzieje zaś klasztoru Pelplińskiego jak najściślćj wplatają się 
w dzieje Pomorza, dzieje dawnéj dzielnicy Polski dotąd tak 
mało u nas znane. To tóż autor malując nam niejako wpra- 
wnóm piórem obraz Opactwa Pelplińskiego, nie przepomniał 
należycie uwzględnić tła tegoż obrazu t. j. dziejów Pomorza, 
tak iż w wielu punktach umiejętnie je wyświecił. Mianowicie 
stosunki gospodarcze i włościańskie, za owych czasów, znajdziesz 
tam dokładnie, jak nigdzie dotąd, objaśnione. 

W każdym razie więc „Opactwo Pelplińskie", owoc Su. 
miennój i umiejetnéj pracy znanego już z pomniejszych prac 
autora, powinno z wdzięcznością przez wszystkich Polaków być 
przyjęte i zasługuje na jak najszersze rozpowszechnienie — 
zwłaszcza że skromny autor zbyt tanią stawił cenę za tak 


mozolną i wielce pożądaną pracę. Bee 2 nr? 
Prosba. } 


R. 1765 X. Jan Borek, proboszcz Borzyszkowski, spisał nader ważne 

ET dzieło w łacińskim języku pod tytułem: „Echo Sepulchralis,* gdzie dużo 

l ? zebrał szczegółów o kościołach Pomorza i sąsiednich okolic. Redakeya 

V Pielgrzyma posiada Część II tego dzieła. Ktoby coś wiedział o Części I, 
niechajże to Redakcyi łaskawie raczy donieść. 
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u Dyecezye polskie. Najprzew. kg. Biskup chełmiński 
d. Bp A ` oświadczyć kazał w „Orędowniku Kościelnym“, że 50letni jubi- 
‘ “wig leusz kapłański pragnie odbyć w cichości i dla tego żadnych 
doputacyi i powinszowań przyjmować nie będzie, Uroczy- 
stość kościelna, któraby dyecezanom data sposobność mo- 
dlenia się za swego Pasterza, odbędzie się w niedzielę 
11 kwietnia. W sobotę 10 — w dzień, na który jubileusz 
| przypada, zadzwoni się wieczorem we wszystkie dzwony. W nic- 
dzielę doda się we Mszy św. modlitwa za Biskupa, w kazaniu 
wspomni się o téj uroczystości w stósowny sposób, a po sumie 
odśpiewa się Te Deum przy wystawieniu w puszce Najś. Sakr. 73.30 1 % 
i pray dzwoniemu we wszystkie dzwony. j 
Dyceczye polskie, Jubileusz 50-letni kapłaństwa Na/prz. 
Biskupa chełmińskiego ks. Marwieza odbył się 10 b. m. w Pelplinie, 
wedlug sprawozdania „Pielgrzyma, poważnie i świetnie. O godz. 9 
rano odprawił w katedrze uroczyście Mszą dziekezynn‘y dziekan Kapi- 
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da. p. reele tuły, ks. lic. Prądzyński, po skończonej zaś Mszy s. dwa chóry kapta- 
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płanów i śpiewaków odśpiewały Te Deum. Katedra była tak zap 
niona, jak w uroczyste święta. Ks. Biskup dla słabości nie był obe- 
enym. Po nabożeństwie składali dostojnenu Jubilatowi powinszowa- 
nia naprzód kilku obywateli i księży pelplinskich i zamiejscowych. Ju- 
bilat dziękował serdecznie każdemu i z wdzięcznością przyjmował ofia- 
rowane sobie upominki. Redaktor „Pielgrzyma wręczył numer Swig⸗ 
toezny swego pisma, drukowany wspaniale złotem i szafirem w pię- 
knćj toco. Dr. Paczkowski złożył wiersz okolicznościowy, także złotem 
drukowany, w którym przedstawił solenizanta jako żołnierza świe- 
ckiego i Chrystusowego. Ks. lic. Fankidejski ofiarował cgzemplarz 
swego dzieła jubileuszowego „Obrazy cudowne i miejsca w dzisiejsze) 
dyec. chełmińskiej," a ks. Kujot pracę: „O majątkach biskupich na 
Pomorzu.“ Z dalszych stron nadesłał ks. pleban Loeper 2 Suszy 
dzieło swe niemieckie: „O świętych ezasach, czynnościach i obrzę: 
dach katol. Kościoła.“ O 11 godz. przybył do pałacu komitet dye- 
cezalny w asystencyi pp. dyrektora Donimirskiego z Buchwatdu, Sla- 
skiego z Tracbeza id Łyskowskiegu 4 Mileszew. Po przemowie ks. pra- 
łata Prądzyńskiego wręczył komitet ks. Biskupowi 27,000 m., uzbiera: 
nych pomiędzy dyecezanaini, do dyspozycyi Jubilata na pobożny fundusz, 
mający utrwalić pamiątkę tego jubileuszu i adres łaciński w imieniu 
dyecczyan tak duchownych, jak i świeckich. Adres ten ozdobnemi ry” 
sunkami przystroił ks. Ten. Zieliński. Oprócz tych dowodów miłości 
i uszanowania z bliska odbierał dostojny Jubilat w piątek 1 sobotę 
i z dalszych stron rozliczne powinszowania, listy i telegramy od roz- 
proszonego duchowieństwa, obywateli, parafii całych (mianowicie pa- 
raf tucholskiej, gdzie Jubilat był proboszczem) i kółek. W piątek 
już nadeszło powinszowanie od cesarza, byłego towarzysza broni Ju- 
bilata, a w sobotę od cesarzowćj. Pismo cesarskie miało napomykać 
lekko (zaprzecza temu WPr. Volksbl.) o tych utrapieniach, jakieh przy 
schyłku życia ks. Biskup doznał; również i cesarzewiez, prozes naczelny 
Prus Zachodnich, v. Ernsthausen, prezes rejency i kwidzynskiej i radzcy 
rojencyjni piśmiennie powinszowali. Z Rzymu nadesłał ks. Kard. Ledo- 
chowski telegram, kolegia polskie i niemieckie powinszowania. Powinszo- 
wali nadto wszyscy Biskupi pruscy, tak ci, co pozostali w urzedows niu, 
jaki wygnani, Kapituły gnieźnieńska i poznańska, Siostry Miłosierdzia, 
Tvanciszkanki z Amoryki. które przed walką kulturną utrzymywały 
w Okojnicach wyższą szkołę panien, Zmartwychwstancy 4 Adryanopola 
it. d. Depesz z.powinszowniami nadeszto w ogóle 70. Zapowiedziane 
pismo Ojca św. Leona XIII na cas nie nadeszło. Ks. Biskup 2 po- 
wodu swego niedomagania zaprosił do stołu tylko kanoników i człon 
ków komitetu. Wieczorem zajaśniał Pelplin cały rzęsistą iluminacy & 
i-urządzono pochód z pochodniami przed pałac biskupi. Deputacya 
parafialna z Pelplina, składająca się 2 ks. prob, Szotowskiego, p. Lr 
szewskiego i syndyka dra Mizorskiogo jako przewodniczących dozoru 
kośc. i rady parafialnej, udała się do pałacu z powinszowaniem. Ks. 
Biskup wyszedł na balkon, udzielił benedykcyą a wzruszony tylu obja- 
wami czci i przywiązania, przemówił głosem dźwięcznym kilka słow 
podziękowania, prosił o modlitwę za siebie, by Ojeice niebieski raczył 
go wśród trudnych okoliezności zachować dla wiernych, azby się pewno 
sprawy skończyły — a dalej zamarł wskutek wzruszenia głos, seren 
obecnych dopowiedziały resztę. Zaintonowano pieśń: Kto się w opiekę 
i pochód wrócił przy dogorywających pochodniach przed figurę Ma- 
tki Boskiej, jaśniejącćj w sztucznych ogniach, zkąd po odśpiowaniu 
Witaj Królowo rozeszli się wszyscy do domów. Ks. Biskup odprawił 
w ten dzień Mszą s. w swej kaplicy pałacowej w asysteneyi ks. bra- 
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tanka, dwoch innych zaś bratanków w mundurach oficerskich służyło 
mu do Mszy św. Rodzina Jubilata ofiarowała mu obraz pomnika, 
który na pamiątkę tej uroczystości zbudować zamyśla w miejscu uro- 
dzenia ks. Biskupa, w Tuchlinie, Sordeczne podziękowanie za te wszy 
stkie objawy ezei i przywiązania ogłosił ks. Biskup w „Pielgrzymie. 

Z artykułu, wydrukowanego w „Pielgrzymie, oddającego hołd 
„zastugom Najprz. Biskupa, wyjmujemy kilka dat i szczegółów. Ks. 
Biskup Jan Nepomucen Marwiez urodził się w Tuchlinie nad pomor- 
ską granicą_z gzlacheckiego rodu dnia 20 kwietnia 1795 roku z ojca 
Aleksandra i matki Maryanny Wysockićj. Nauki swe odbył w gimna- 
zyum w Szotlandzie pod Gdańskiem, gdzie w części uczyli Jezuici, 
W latach 1818 i 1814 odbył kampanią jako ochotnik w piątym (pó- 
mie} Bliichera) pułku husarskim przeciw Napoleonowi. Wrócił ze 
zrujnowanem zdrowiem. Gdy stan zdrowia się polepszył, postanowił 
poświęcić się stanowi duchownemu. Od roku 1822 do 25 odwiedzał 
Jeszcze gimnazyum brunshergskie, następnie udał się na studya aka- 
demickio do Wrocławia i Bonn, Wyświęcony został na kapłana 10ga 
kwietnia 1880 r., mając już wtenczas lat 85. Dwa lata przeszło był 
administratorem parafii przy poklasztornym kościele P. Maryi w Toru- 
niu, następnie lat kilkanaście proboszczem w Tucholi. W roku 1843 
został kanonikiem, 1849 dziekanem katedralnym. Po śmierci Biskupa 
Anastazego Sedlaga obrany został 14 stycznia 1857 Biskupem chet- 
mińskim, 8 sierpnia tegoż roku prekonizowany a 8 listopada przez 
ks. Biskupa Stefanowieza konsekrowany. Poprzednio akademia mo- 
nasterska nadała mu tytuł doktora św. teologii. Z licznych zasług 
ks. Biskupa wymienia „Pielgrzym“ cały szereg. które my dla braku 
miejsca w krótkości streszczamy : Przedowszystkiem starał się o ksztat- 
cenie duchowieństwa, zakład naukowy w Pelplinie przemienił na semina- 
ryum puerorum pod nazwą Collegium Marianum i gmach okazały dlań 
zbudował, nowe ustawy nadał seminaryum duchownemu i za jego sta- 
raniem stanął; nowy gmach seminaryjny; ducha kapłańskiego w ksie- 
żach usiłował podnosić przez coroczne rekolekcye, sam często brał 
w nich udział; krzewił i dopomagał do rozwoju życia klasztornego. 
Celem obudzenia życia religijnego w ludzie odprawiał w pierwszych 
10ciu latach, mimo podeszłego wicku, wizytacye, urządzał misye, roze 
przestrzeniał bractwa wstrzemięźliwości, w r. 1866 zaprowadził nicu- 
stanną adoracyą N. Sakr., apostolstwo modlitwy, stowarzyszenie zło- 
tej korony. Budował i przyozdabiał domy Boże. Dwie przez poprzednika 
założone stacye misyjne w Ostrodzie i Nidborku, gdzie przez 300 lat 
nie odprawiało się żadne katolickie nabożeństwo, zamienił na parafie, 
utworzył kilka nowych stacyi misyjnych i parafii, zbudował swym ko- 
sztem śliczne kościoły w Dąbrownie i w Gowidlinie, do założenia in- 
nych stacyi i parafii znacznemi datkami sig przyłożył. Wiele innych 
projektów i zamysłów udaremniła walka kulturna. Jego wpływom 
zawdzięczać należy, że biskupstwo wojskowe otrzymał ks.}Namszanowski, 
który tak dzielnie umiał stanowiska swego bronić, jego to dzicłem, Ze 
prałatury w Kapitule chełm. nie otrzymał dzisiejszy „biskup starokatoli- 
cki* Reinkens, że cofniętą została nominacya na dyrektora semina- 
ryum w Kościerzynie osoby, która późnićj od Kościoła odpadła. Jego 
zabiegom udało się także złagodzić rozporządzenie rejen. kwidzyńskiej 
zr. 1864, zaprowadzające wykład niemiecki w szkołach elementarnych, 
tak Ze reskıyptem ministra z 25 listop, 1865 nakazano udzioląć naukę 
religii i spiew cheralny w języku polskim. Oby po utrapieniach i cię- 
żkich doświadczeniach, jakich doznał niczasłużenie skutkiem walki kul- 
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turnéj, dał mu Bóg doczekać pokoju kościelnego, tak iżby przed SH 
cią mógł powtórzyć słowa Symeona: Nune dimittis servum tuum Domine. 


— Dnia 80 bm. 
umarł nagle paralizem ruszony ks. Franc. Ksaw. Malinowski, 


"w 74 roku życia, 48 r. kapłaństwa. Requiescant in pace. — 


Wspomniclismy o żywocie ks. Fr. Malinowskiego, grama- 
tyka niepospolitego. Jak z jednej strony cieszy nas, Ze sława 
tego pracowitego męża zwróciła uwagę wydawców Encyklo- 
pedyi, tak znów z drugiej strony uważamy za pomyłkę taki 
Żywot drukować, W tym żywocie wychwala się raczej „Ja- 
kis przyjaciel,“ któremu Malinowski rzekomo wszystko za- 
wdzigeza. Ten przyjaciel to był nie lada człowiek, ledwie 
skończył gimnazyum, już znał Szafarzyka, Kollara itp, 
i zapalony był do słowiańszczyzny, „zaczął namawiać ks. M., 
ażeby badał języki słowiańskie.“ Ten przyjaciel wydawał 7 mi- 
cza, „dał inicyatywe do grafiki osobnej ks, Mmu, zachęcił do 
napisania krytyki na prace prof. Rymarkiewicza, Cegielskiego, 
Semeneńki w „Bibl. warsz.“, jednem słowem na pasku wiedzie 
starego gramatyka. W imię nauki, sprawiedliwości protestujemy 
przeciw tej tendencyi życiorysu ks. Malinowskiego. Autor Kry t. 
gramatyki języka pol i Gram. sanskryckiéj nie 
potrzebuje wprawdzie naszćj obrony, wszakże powinność nakazuje 
wykazać niesłuszność. Jedna mianowicie okoliczność uderza, 
którą sobie wytłomaczyć trudno, tj. że prawie dosłownie ten sam 
żywot był umieszezony w warsz. piśmie illustr. z portretem ks. 
Mal. Artykuł nosił tam podpis autora, w Encyklopedyi nie ma 
podpisu. Druk tomu XIII ukończony byt 15 czerwca, artykuł 
zatem warszawski widocznie z jednego źródła wypłynął i wprzód 
w Ene. był drukowany. 


Dyecczye polskie, W Czarnymlesie, dyecezyi cholmiú- 
skiej umarł 29 z. m. ks. dr. Jakób Prabucki, który od roku 
1842—46 był dyrektorem tutejszego gimnazyum $. Maryi Magd., 
do 1. 1855 rządzcą kościoła pokarmelitańskiego Bożego Ciała, 
od r. zaś 1858—65 dyrektorem wyższego zakładu naukowego 
w Pelplinie. Następnie zamieszkał w Grabowie, potem w Pucku, 
a nareszcie w Czarnymlesie. Szkoda wielka dla społeczeństwa, 
że tak uzdolniony i uczony mąż tyle lat nie miał Żadnego urzę- 
dowego zajęcia. Dość znaczna liezba mężów, zajmujących dziś wyż- 
sze stanowiska w społeczeństwie, jego zabiegom i dobroczynności 
zawdzięcza swą karyerę. Na pogrzeb, który się odbył w ponie- 
działek 4 b. m. zjechała się wielka liczba duchowieństwa. Ur. 
10 grud. 1809, na kapłana wyświęcony został 1837. R. I. T P. 


Piśmiennictwo kościelne. 


ym badaczem przeszłości Prus 1 dyocezyl 
kidejskiego w Pelplinie żę 
Marianum, znany jus 
dzieł history” 
“i „Wareie” 


Skrzętnym i gorliw 
chełmińskiej jest jeszezo oprócz ks. Fan 
Stanisław Kujot, nauczyciel przy kolegium i 
szerszej publiczności z różnych źródłowych rozpraw i 
mych. Oprócz artykułów pomniejszych w „Tygodniku Kat. 
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skami przez całe wieki słynących w dyecezyi chełmińskiej, do których 
w różnych czasach pielgrzymowali królowie polscy, jak: Zygmunt III. 
Jan Sobieski, Władysław IV, królowa Marya Kaźmira, żona Sobie- 
skiego, dostojniey wysocy w Koronie i Biskupi, jak: Jan Lipski, Ja- 
kob Zadzik, Wojciech Gniewosz, Kardynał Radziejewski, Biskup po- 
znanski Tarło, Opaliński i wielu innych, dokąd nawet pątnicy pobosni 
przybywali z Czech, jak król Wacław i z Litwy księżna Małgorzata, 
małżonka ks. Witolda. Materyat do tego dzieła czerpie autor z akt 
konsystorskich i miejscowych, z kronik, z starych pieśni i poezyi, po- 
dejmuje skrzętnie każdą legendę, każdą tradycyą, żyjącą w uściech 
ludu -- to wszystko wiąże w udatną całość, by stawić pomnik, oddać 
hołd należny szczerój i gorącej pobożności dawnych Polaków. Jak 
w całej Połsco, tak i w dyeeezyi chełmińskiej dużo jest i miejse 
i obrazów cudami słynnych, niektóre z nich szerokiej nabyły sławy 
i znano są w endo} Polsce. Dwa obrazy były uroczyście przez Kościół 
ukoronowano. Największa liczba obrazów i miejse jest poświęconych 
Matco Bożćj, bo wynosi 37, następnie wizerunków Chrystusa Pana 
i krzyżów w liezbie 12. Z książki ks, Vankidejskiego dowiadujemy się 
także dużo ciokawych szczegółów o dawnych nabożeństwach i praktykach 
rdigijnych. I tak opowiada autor, 20 Trójca św. była dawniej głó- 
wnem świętem patronalnem w dyce. chełmińskiej; każdy proboszcz był 
obowiązany odprawić co miesiąc uroczystą wotywę o Trójcy sw., ka- 
płani zaś w sufragiach Sanctorum odmawiali komemoracyą. Dzisiaj 
ta cześć zupołnie ustała. Dalej opowiada autor o szezegölniejszem 
nabożeństwiu do Ukrzyżowanego Chr. P., jak podczas Gorżkich Żalów 
wielka część wiernych po kościołach obnażała się do połowy, worami 
się nakrywała i publicznie biezowata. Niemniejszą czcią otaczaną była 
Najśw. Panna, jak świadczy tyle kościołów pod Jej wezwaniem, tyle 
obrazów endownych, ołtaray po kościołach i t. d. Niezaprzeczona 
ma wartość ta nowa praca ks. P. iuż to ze względu, że odtwarza 
nam z przeszłości jednę szezytna duchową stronę narodu, już też, że 
ratuje ol zagłady i zapomnienia tyle podań miejscowych i legend. Nie 
radzilibysmy jednak książki tej rozszerzać pomiędzy prostaczkow, bo 
świeże doświadczenie uczy nas, jak łatwo zapalną jest wyobraźnia na- 
szego ludu. Ks. Wankidejskiemu zaś pozwalamy sobie przesłać za- 
chętę, aby jak jest obeznany z dziejami przeszłości dyceczyi chelmin- 
skicj, mając nadto pod ręką obfite skarby dokumentów, kronik itd., nie 
ustawał w tej chwalebnćj pracy odgrzebywania różnych zapomnianych 
pereł i przedstawiania nam co ciekawszych epizodów z historyi tej 
dzielnicy dawnej Polski, w której go Bóg postawił kapłanem. 


Zapowiedziana od dawna praca ks. lic. Fankidejskiego z Pel- 
plina Klasztory żeńskie w dyecezyi chełmińskićj, wyszła 
obeenie z pod prasy (8vo str. 280) w szezuplejszych rozmiarach, 
jak autor pierwotnie zamierzył, z braku poparcia przez prenu- 
meratę, Autor opowiada dzieje klasztorów z dawniejszych eza- 
sów: PP. Cystersek, Beguinek, Tercyarek, Norbertanek, Brygitek, 
Benedyktynek; z nowszych: Sióstr Mitos., Boromeuszek, Sióstr 
szkolnych, Elźbietanek, Franciszkanek i Służebniczek, głównie 
na podstawie rękopiśmiennych kronik i akt archiwalnych, wyzy- 
skując nadto pilnie wszelkie dzieła historyczne o Prusach Zach. 
Wdzięczni jesteśmy ks, F, za ten przyczynek do historyi na- 
szego Kościoła. Mitosnikom przeszłości naszej polecamy tę ksią- 
żkę. dest ona do nabycia w księgarni p. Michałowskiego 
w Pelplinie. 
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Dyecezye polskie, Dwaj księża dyceczyi chełmińskiej: % a 
| ks. dr. Lüdke, nauczyciel religii przy gimnazyum chojniekiem 1 ks. 14 3 
| lie. Rosentreter, prof. przy zniesionom semin. duch. w Pelpiinie, mieli 

w trzecie święto wielkanocne prywatną audyeneya u Ojca s. Leona XIII. PA 

Przy tej sposobności wręczyli świętopietrze, zebrane w ostatnim czasie dé ję han ; Le 

w dyce. chełmińskiej. Ojciec św. oświadczył, 20 błogosławi wszyst * 

kich dawców i wspominając o sędziwym Biskupie mówił, że na jubi- 4 M, 

lousz prześle mu osobne powinszowanie. Księża ci wyjechali potem 

na obchód jubileuszu benedyktyńskiego do Monte Cassino a ztamtad 

do Neapolu. Ks. prof. Rosentroter przyłączył sie do karawany mo- 


GR ‘ nachijskićj, aby zwiedzić Egipt i Ziemię św Ks. Lüdtke wrócił do 
vat 4 Sept >» e 
domu, wioząc z sobą dar od Ojca św. dla nowego kościoła w Nakiel- 


CW sy HE me 74 nie, piękny kielich mszalny. — | 
Dyecezye polskie. Biskup sufragan chełmiński, ks. Jo- É 
* 


„Josch ke zeszedł z togo świata w Pelplinie 7 bm. o 3 godzinie 
ana. Dzień poprzednio w niedzielę o godz. 9 rano przy końcu 
zy, jaką odprawił w swój kaplicy domowćj, ruszony został para- 


om i stracił przytomność. Ostatnio Olejem św. namaszczenie i abso- 
ya jenoralną otrzymał zaraz po ataku apoplektycznym. Był to 
przeciągn ezterech lat trzeci napad apopleksyi, tak Zu nia było 
dziei, iżby dostojny Prałat powrócił do zdrowia. Bliższe szezegóły 
Varun pracowitego i w wielkie zasługi obfitego żywota ks. Biskupa poda- 

smy w nrze 4 pisma naszego z b. r., opisując obchod jubileuszowy 


(Ę.. Zo: 
44 Hf =. sìetniój rocznicy jogo Biskupstwa. R. f I. f P. — 
i 


* Die Bilder in den Kreuzgängen der ehemaligen brary w et 
i Ciſtercienſerabtei Pelplin. 5 


Unter obigem Titel iſt in dieſen Tagen ein Büchlein 
(71 S.), das zum Verfaſſer den Oberlehrer Dr. Romuald Aksel. 
Frydrychowicz in Pelplin hat, im Seloftverlage des Autors 
erſchienen. Er giebt darin eine Beſchreibung der teils noch 
vorhandenen (24), teils verloren gegangenen (9) Gemälde 
des früheren Kloſterumganges. Dazu kommt noch eins 
moderner Herkunft im Giebelfeld des Portals, das vom 
Kreuzgang zum Dom führt. 

Für denjenigen, der die Bilder mit Verſtändnis betrachten 
will, dürfte in dieſer Schrift ein gutes Hilfsmittel geboten 
ſein, denn ſie bieten mit ihrem allegoriſchen, ſymboliſchen, 
hiſtoriſchen Inhalt tatſächlich mancherlei Schwierigkeiten. 
| Die Beſchreibung, die anſchaulich geſchrieben ift und ſich ſehr 
| angenehm lieſt, dürfte indes für den praktiſchen Zweck 

vielleicht etwas zu ausführlich fein. Es läßt einem, der ein 
unbekanntes Kunſtwerk an der Hand eines Führers betrachtet, 
nun einmal keine Ruhe: er muß Zug für Zug an dem 
Werke mit ſeinem Bädeker vergleichen und büßt dadurch in 
etwa den Genuß ein. Uebrigens ſei bemerkt, daß der 
Schwerpunkt der Beſchreibung, wie naheliegend, im Inhalt⸗ 
lichen ruht, indeſſen finden ſich auch gelegentliche Bemerkungen 
über formelle Eigenſchaften, Vorzüge, Kunftwert ufw., ferner 
auch hiſtoriſche aben, ſoweit dies überhaupt möglich iſt, 
über Entſtehung und Meiſter dieſer Bilder. 
Vor rund 20 Jahren erſchien ein ähnliches Werkchen 
in polniſcher Sprache aus der Hand des Altmeiſters der 
Pelpliner Geſchichte, des jetzigen Pfarrers Dr. Kuiot in 


D 


2 


Griebenau. Im vorigen Jahre fand Schreiber dieſes in 
einem größeren Bibelwerte des Augsburger Kupferſtechers 
Melchior Kyſel v. J. 1679 einige mit Pelpliner Bildern 
faſt identiſchen Stiche und legte ſeine Unterſuchungen darüber 
in dem vorjährigen Jahrbuch des Thorner Wiſſenſchaftlichen 
Vereins (Towarzystwo Naukowe) nieder. Beide Arbeiten 
find laut Vorwort von dem Verfaſſer obengenannter Schrift 
verwertet worden. Da dieſelbe nur ein verkürzter Auszug 
aus der Geſchichte der Fi- cienſerabtei Pelplin ift, die noch 
im Laufe dieſes Ic im Laufe dieſes Jahres im 


Kommiſſionsverlag von L. Schwann in Düſſeldorf erſcheinen 
wird, ſo ſei es geſtattet, einige Bemerkungen daran zu 
knüpfen, die vielleicht für die größere Arbeit berückſichtigt 
werden können. - 

Wenn der verehrte Verfaſſer zu dem Bilde „Paulus 
und Barnabas in Lyſtra“ ſagt: „Den Entwurf hat der 
Pelpliner Maler dem Werke Kyſels entnommen“, und ferner⸗ 
hin bemerkt, „daß das Bild auch einige Anklänge an ein 
im Vatikan befindliches Gemälde Raphaels aufweift", ſo 
jdjeint die erſte Behauptung doch nicht mehr ſtichhaltig zu 
ſein. Raffaels Tapete (nicht „Gemälde“; es ſind vielmehr 
nach Raffaels Kartons reich gewebte Teppiche; Wieder⸗ 
holungen davon in Berlin und Dresden) iſt ſicherlich die 
Grundlage, auf die beide Werke zurückgehen; allerdings 
klingt ſie in beiden nur mehr ſchwach durch. Sicher iſt 
ferner, daß die Werke des großen Urbinaten, ſpeziell ſeine 
Tapeten, in vielen Kupferſtichen, der einzigen, beſſeren Re⸗ 
produktionsart von damals, in der Welt herumgingen und 
von den Stechern wiedergegeben, reſp. nach ihrem Ge⸗ 
ſchmack umgeſtaltet wurden. Daß die Gruppe unten 
links bei Kyſel und im Pelpliner Bild dieſelbe iſt, 
läßt noch nicht darauf ſchließen, daß Kyſel der Kopierte 
iſt, wenn auch ſein Kupferſtich vielleicht 10—20 Jahre 
älter iſt als das Pelpliner Bild. Wenn man erwägt, 
daß er für feiner 241 Kupferſtiche nachweislich viele, 
ganz verſchiedene Vorlagen benutzt hat, beſonders die der 
Maniariſten aus dem 17. Jahrhundert, die hier ſicher in 
Betracht kommen; wenn man ferner erwägt, daß die be⸗ 
treffende Gruppe den ihr gebührenden Raum im Kreuzgang⸗ 
bilde einnimmt, bei Kyſel dagegen nur im Winkel angeheftet 
erſcheint, ſo wird man viel eher der Anſicht zuneigen, daß 
Kyſel für das Pelpliner Bild nicht Original iſt. Beides 
ſind vielmehr Kopieen nach einem dritten Werk (Stich). 
Und zwar hat der Augsburger Stecher, um fein Breitformat 
herauszubekommen, die ganze Mitte eingeſchoben, insbeſondere 
den Opferaltar und den Prätor, der eine ganze Kyſelſche 
Geſtalt iſt. Das Kreuzganggemälde iſt getreuer kopiert und 
zeigt eine geſchloſſene, klare Kompoſition, während der Stich 
verzerrt und auseinandergeriſſen erſcheint. 

Ebenſo liegt kein Grund vor, bei dem dritten Bilde der⸗ 
ſelben Reihe („Bekehrung des Saulus“) eine Kopie nach 
Kyſel anzunehmen. Es geht auf das bekannte Bild Rubens 
im Kaiſer Friedrich⸗Muſeum in Berlin zurück. Rubens ließ 
ſeine Werke ſelbſt durch berühmte Stecher vervielfältigen, 
und dieſe vorzüglichen Originalſtiche waren überall verbreitet 
und geſchäzt, biel mehr als das Kyſel'ſche Werk, das in dem 


betreffenden Stiche nur eine getreue Kopie nach jenen bietet, 
ebenſo wie das (etwas abgeänderte) Pelpliner Bild. Das 
Gleiche gilt übrigens auch von der daneben hängenden „Auf⸗ 
erweckung des Lazarus“, ebenfalls eine Kopie nach Rubens, 
bei der mit Recht ein Zurückgehen auf Kyſel vom Verfaſſer 
gar nicht hervorgehoben iſt. Ja, man kann dasſelbe nicht 
einmal inbetreff der „Werke der Barmherzigkeit“ behaupten, 
wie es in der vorliegenden Schrift ſtändig geſchieht. Da⸗ 
gegen ſpricht der ſeparate Charakter der betreffenden ſieben 
Kupferſtiche unter den übrigen 241 des Augsburger Bibel⸗ 
werkes; dasſelbe verbietet direkt, dem Kyſel die Erfindung 
derſelben zuzuſchreiben. Es ift hier nicht der Ort, weitläufiger 
auf dieſe Frage einzugehen; wer ſich dafür intereſſtert, den 
verweiſe ich auf meine oben erwähnte Abhandlung, in der 
ſie des Näheren ventiliert wird. Auch iſt bei Beurteilung 
der Sachlage zu beachten, daß die Bilder des Kreuzganges 
ſicher nicht von einem Maler ausgeführt ſind, ferner, daß 
dort mehrere bibliſche Hiſtorien in ganz anderer Weiſe dar⸗ 
geſtellt ſind als wie bei Kyſel. o 

Es ift ſomit viel wabrideintider, daß die Pel⸗ 
pliner Bilder auf die Gewährsmänner des Augs⸗ 
burg ers zurückgehen, als auf dieſen ſelbſt; wenn 
nicht ſchon ſicher. Der gegenteilige (höchſt wahrſcheinliche) 
Irrtum hat ſeinen Weg ſogar ſchon in den provinziellen 
Teil des „Weſtpr. Volksbl. (Nr. 125 unter Pelplin") 
gefunden. Darum wollten wir hier auch ſeiner weiteren 
Verbreitung entgegentreten. 

Daß der Herr Verfaſſer das letzte verloren gegangene 
Bild des Kreuzganges ſo beſtimmt als den „wunderbaren 
Cherubimwagen“ des Ezechiel darſtellt und als eine Wieder⸗ 
holung der betr. Kyſelſchen Illuſtration bezeichnet, iſt bei 
den wenigen Anhaltspunkten, die dafür vorhanden ſind, und 
bei der Unſicherheit der Augenzeugen immerhinetwas gewagt. Ein 
kleines Fragezeichen hätte doch wohl daneben Platz finden müfjen. 


Das verdienſtvolle, grundlegende Werk von Dr. Kujot: 
„Opactwo Pelplinskie“ (die Abtei Pelplin), das vor 33 
Jahren erſchien, iſt durch die neueren Forſchungen ſelbſtver⸗ 
ſtändlich in vielen Punkten überholt. Eine kleinere Schrift 
von Dr. Weſtphal: „Ein Kloſterterritorium in Pommerellen” 
(1905) hat außer einer erſtmaligen ſyſtematiſchen Stoffgliede⸗ 
rung und mancher ſchiefen Urteile“) weſentlich Neues nicht 
gebracht. Man darf darum um fo mehr geſpannt ſein au 
das in Kürze in deutſcher Sprache erſcheinende große Werk 
über Pelplin, zu dem Dr. Frydrychowicz mit großer Mühe 
ſchon viele Jahre hindurch den Stoff gefammelt hat, und 
das neben ſplendider Ausſtattung ein reiches illuſtratives 
Material bringen wird. Dieſe Zeilen ſollten zur weiteren 
Klärung der obigen Frage und ſomit zur Vervollkommnung 
des umfaſſenden Werkes nach jener Seite hin dienen 

Danzig⸗Altſchottland. B. Makowoki. 


N 


— 


*) Dieje find in mehrfachen Kritiken berührt worden. Ditgewichen 
fei bei biefer Gelegenheit, weil es noch nicht geſchehen, auf die mert: 
würdige Beurteilung des künſtleriſchen Sharalters der 
Kathedrale. Der Verf. ſchreibt mit ziemlicher Ausführlichkeit von der 
ganz ſelbſtverſtändlichen und allgemeinen Tatſache, daß eine po i 
(sic!) Zeit (gemeint ift die Barockzeit) „an der alten Kloſterkirche ger 
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brud zu vermijden gejudt, ings nicht überall mit gleichem Erfolg.“ 
Alſo ſie hat es Ai l Ier aaa! Der barocke Eindruck e 
uht nämlich darauf, daß Altäre, Kanzel, Orgel uſw. wegen ihr 
inſtleriſchen Wertes nicht range senf worden find; es ware m 

e Barbarei gemelen. Und das nennt der Verf. Nichtgelingen! 
geht außerdem von der ganz veralteten Anſchauung aus, daß ei 
urchbrechen der Stileinheit in jedem Falle ein Verbrechen gegen die 
nſtleriſche Schönheit dt. Stileinheit ift zwar wünſchenswert: Ab: 
ichung davon gereicht aber dem Werte jelbft wegen der größere 
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Przybądź Duchu Stworzycielu, 
Dusz ludzkich Nauczycielu, 
Racz łaską Swoją obdarzyć 
Serca, któreś raczył sprawić. 
Tyś Pocieszycielem zwany, 
Darem Bożym mianowany, 
Zywóm źródłem i miłością, 
Ogniem i duszną światłością. 
Darów Twoich siedm liczymy, 
Palcem Bożym być Cię wiemy, 
Obietnicąś jest Ojcowska, 
Zdobiąc w nas miłość Synowską. 
Racz dać zmysłom dar światłości, 
Pomnażaj w sercach miłości, 
A krewkość serca naszego 
Utwierdź mocą Bóstwa Swego. 


Odpądź od nas czarta złego, 
Użycz pokoju Twojego, 
Aby za Twoją obroną 
Złe odeszło inną stroną. 

Racz nam Ojca Niebieskego 
Dać poznać i Syna Jego, 
I Ciebie, Ducha Świętego 
Od obu pochodzącego. 

Bogu Ojcu wszechmocnemu, 
Synowi zmartwychwstałemu, 
I z Duchem Świętym spölecznie 
Niech brzmi chwała na wiek wiecznie. Amen. 


II. 


Po całym świecie niechaj chwała będzie w Trójcy jedynemu 
Wszechmogącemu Ojcu i Synowi, Duchowi Świętemu, 
We trzech osobach jest jeden, Panie, 
Nie pojmie tego człowiecze mniemanie, 
I rozum ustanie. 
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Krótka wiadomośc 
o rozpoczętćm w Kwidzynie, biskupstwa Warmiyskiego, 
wybudowaniu kościoła katolickiego, 
i prośba 


o dobroczynne składki na postępek i dokończenie tey budowy. 


Miasto Kwidzyn, stolica teraz Regiencyi królewskićy i innych wyższych kraiowych 


w 


urzędów, przedtem było stolicą Biskupa i Kapituły dyecezyi Pomezanskiëy, zgasłey 
w skutek wielkiego odstępstwa kościelnego w wieku szesnastym. Katedra obszerna 
i okazała ieszcze tam sie nayduie, ale w rece gminy protestanckiey przeszła, 

Na początku tego wieku liczba mieszkańców, katolickich w Kwidzynie i okolicy 
znowu na dusz 1000 się była wzniosła, i od tego czasu gmina tameczna nieustannie 
się dopraszała, żeby ićy stosunki kościelne uporządkowane, i dom boży na swe zbu- 
dowanie duchowne wystawiony został. 

Wiele układów odtąd podawano, i o nich zdania dawano, ale nie dało się dale 


postąpić, choć rząd biskupi prośby zasłane silnie wspierać nie zamieszkiwał. l 
Wszystkie iednak zamysły się zniweczyły dla nieudolności gminy zebrać E? | 


w" | 


iakos znaczną na wydubowanie kościoła. 

Wszelako w roku 1826 razcył Nayiaśnieyszy Pan król Fryderyk Wilelm II., ża 
wstawieniem się owczasowego Xięcia Biskupa Warmiyskiego Jozefa Nigsgeis Hohen- 
collern, wyznaczyć część maigtku klasztoru zniesionego Benedyktynek Chełmińskich, 
obeymuiącą około 12,000 talarów, na wybudowanie kościoła kalolickiego w Kwidzynie, 
względem czego tu oraz wyraźnie się namienia, że rządzący obecnie kościołem 
powszechnym Oyciec święty obrocenie wzmiankowanego maigtku klasztornego na 
wystawienie kościoła uchwalił, stanowiące oraz, iak zawisłe z fundacyi od tey summy 
powinności wykonywać sie maig. 
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= Prosi się, zasłać oddane dobroczynne dary do kassy biskupstwa Warmiyskiego 
(Ermlindische Bisthumskasse) w Frauenburgu. Aby to zaś uskutecznić bez zapłaty 
pocztowéy, maia się podług woli królewskiego Ministeryum (Pismo ministeryalne rzadu ` 
wewnętrznego na rok 1850. N. 7. sub 296.: Ministerialblatt für die innere Verwaltung 

pro 1850. N. 7. sub 296.) na kopercie znaczyć iako pieniądze kolekty kościelnćy 
(Kirchen-Kollekten-Gelder), i zabezpieczyć pieczęcią każdego odsylaiacego urzędu 
kościelnego, na téyze kopercie i imię odsyłaiącego się ma napisać. 


TW. octawek. W czwartek dnia 18go LA 
b. m. odtył sig pogrzeb X. kanonika i prałata 
Michała Schulza. Jast to najstarszy 2 sześciu 
draci Schulzów księży. Rodzina pochodzi z Gdań- 
ska, czterech z tych braci należy do dyecezyi 
chetmińskićj, obecnie tylko trzech, gdyż jeden 
a nich umarł w Bolumiaku, dwóch z nich naj- 
starszy i najmłodszy r"zenieśli sig do Kongre- 
sówki i to do Włocławka, gdzie wuj ich był 
biskupem. Obecnie umarł najstarszy, Na wiado- 
mość o bh ia najstarszego ys n 
13 sig niebezpiecznie Eat jego X. d `ekan w 
\ w m e a i P į 
eh, m -4895 Wirelnie. A ’ 9 z wł —_" 


om Gniew. + W piątek 28go z. m. umarł 
tu opatrzony Sakramentami świętemi po diuz- 
szój chorobie w niemal skończonym 77. roku 
życia mistrz ciesielski Jakób Schultz, po 
dłuższćj chorobie. Pogrzeb, jego odbędzie się W 
wtorek Aen b. m. przed południem. Zona jego, 
Kä > siostra $. p. biskupa włocławsko - kaliskiego X. 
Tedj. ky | Marszewakiego, zmarła już przed kilku laty. 
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Mel: Gaudeamus igitur ete. 


d imei an den Hochgeſang, 
Singet Jubellieder 

Bei der Gläſer hellem Klang, 
Liebe theure Brüder! 

Nie mehr kehrt in unſre Reih'n 

Solch ein Freudenfeſt wohl ein, 
Nie wohl kommt es wieder. 


Fünfzig Jahr' haſt Du geſtrebt, 
Jugend zu belehren, 
Treulich Deiner Pflicht gelebt, 
Freu' Dich nun der Ehren; 
Sollſt drum heute ſcöhlich fein, 
Dieſen Tag der Freude weih'n. 
Hoch! fol Dir's ertönen. 


Reichet, Freunde, Such die Hand 
In der ſchönen Stunde; 
Durch das heimatliche Land 
Schall' die ſrohe Kunde: 
Liebe wollen wir Dir weih'n, 
Wollen treu Dir, Bruder, ſein 
Bis zur letzten Stunde! 


Lebe hoch und lebe lang' 

Hier auf dieſer Erden! 
Spät erſt nah' der letzte Gang, 
Selig dann zu werden. 

Gott mit Dir! o Jubilar! 
Und genieß' noch viele Jahr', 
Frieden, Heil und Segen! 


— — 


EEN Panta kaka 


VEGA M. I Sue PMA. 
|  * Bank kredytowy Donimirski, K Ikstein, 
| Łyskowski i Sp. w Toruniu, będący obecnie 
|w likwidacyi, miał w 1885 roku obro u mrk. 
28, 182,868, a w 1886 roku już tylko 18 546,030 
mrk., a zatóm obrót zmniejszył się w r. 2. O 
9,636,838 m, Czystego zysku było w 1885 r. 
32560 m., a w 886. roku tylko 26,560 m., 
a zatém mniéj 6000 m. Depozyta przedstawiały 
się na początku roku w sumie 400,712 m., 8 
w końcu roku w sumie 290,470 m. W ciągu 
roku sprzedano majętność rycerską Komorowo, 
ale ze strata 105,403 m. Konto strat wynoBilo 
przedtem 559,806 m., ale się zniżyło obecnie 
o 26,560 m., ponieważ całą sumą zysków NA 
pokrycie strat przeznaczono. Straty pochodziły 
AF głównie przez zakupywanie majątków na Bu 
7 hastacyach. 
— Toruń. Bank kredytowy Donimirski, 
8 Kalkstein, Łyskowski i Sp. po 25 Ve ist- 
2 > nieniu przestał istnieć. Wypłacono 3 naryu- 
Joey. 19 2. szom 48 ½ procent ich akeyi. — 


Poszukuje się 


domowego nauczyciela 

49 / z Wen eee 00 ray 

Jas wolnem utrzymaniu ofiaruje 100 do A 

% mis talarów. 5 (3835 y 
Osusznica bei Liepnitz 27 maja 1874. U 
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Herrn 
Conrector Miernicki 


fünfzigjährigen Jubiläum 


Verehrung und Dankbarkeit gewidmet 


> | von 
| einem früheren Schüler. 
1 — — 
| dëi. iſt es ſchön in gewaltigen Thaten 


Zu zeigen unſterbliches Heldenthum, 
Wohl iſt es herrlich zu legen die Saaten 
Zu nimmervergänglichem ewigen Ruhm, 
A Wohl iſt es erhaben, der Menſchheit zu geben 
i Gedanken, die durch Jahrcauſende leben, 
Doch iſt es auch ſchön, in engem Kreiſe 
| In einfacher, ſchlichter, beſcheidner Weiſe — 
Was das Schwerſte auf Erden — mit kräftigem Willen 
| Seine Pflicht zu erfüllen. 


Und er, den zu ehren wir heut uns gefunden. 
Stets war ihm das Höchſte auf Erden: die Pflicht 
Ob in freudigen, heitera, ob in trüben Stunden, 
Wie das Leben ſie bringt, er veraaß ihrer nicht. 
e + eige AEH 
P Und ob man ig: hier bei uns auch nur * net, 
Uns hat er in einem langen Leben 
a Ev biel Gutes und Edles w. 
m Daß den Platz. uf 
rz 
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Dem Meerfelfen gleich, der, ein einfamer Wächter, 

Die wogenden Wellen Debt kommen und gehn, (A 

So fah er ſtets neue und neue Geſchlechter 7 

In währendem Wechſel hier gehn und entſtehn. 

Was unſeren Ort jetzt auch mag bewohnen, 

Vergang'ne und zukünft'ge Generationen, 

Er legte in alle, ob arm oder reich, 

Die Baſis des Wiſſens ſtets treu ſich und gleich; 

Und nicht nur ein Lehrer der Jugend allein, 
Er wußt auch ein edler Menſch zu ſein. 


Verſchieden iſt menſchliches Trachten und Streben, 
Verſchiedenes Sorgen, verſchieden Bemühn, 
O wohl dem, der ſo von ſeinem Leben 
Wie heute er das Facit kann ziehn! 
Wohl ihm, dem ein freundliches Schickſal gegeben 
Einen Tag wie den heutigen ſroh zu erleben! 
Wohl ihm, der an Körper und Geiſt friſch geblieben, 
Sich des Tages kann freuen bei ſeinen Lieben! 
Und daß es ſo bleibe, 
Und daß er's ſo treibe 
In Geſundheit und Freude noch viele Jahr', 
Wer wollt's nicht empfinden, 
Wer wollt nicht verlinden ; 
Hoch lebe, hoch lebe der Jubilar! 
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Dzieło rozszerzenia Wiary na dobro Missyi 
obydwóch Światów. 


Ci, którzy pragną należeć do dzieła czyli sprawy rozszerzenia 
Wiary w zagranicznych Missyach i bydź utworu tego członkami, 
są Objwiazani: 

~~ totydzień pięć fenigów przynajmniej jako jałmużnę 
dać na ten przedmiot i ` d 

2, codziennie mówić naboZnie jedno Ojeze nasz i po- 

zdrowienie Anjelskie a potém dodać: Swięty Fran- 

ciszku Xawery, módl się za nami! które nabożeństwo 

| czyli modlitwa z pacierzem rannym lub wieczornym złą- 

czona bydź może. ; mA 

` a to zaś każdy wymienionym dwom obowiązkom wiernie 

H zadaję czyniący, stać się może uczestnikiem odpuszczenia — 
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a 
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Ge 


p S Pitu — zasłużonej przez swoje grzechy kary doczesnej, a to 
95 "zupełnego 


| 5 a, ` dzień czyli święto znalezienia Świętego Krzyża dnia $ 


RE 


go Maja albo w Niedzielę po dniu tym następującą, ` ei 
b, w dzień S. Franciszka Xawerego,dnia 3go Grudnia lub 47 
po tym następującą Niedzielę 4% R. 
i e, w Niedzielę Zielonoświątkową jako dzień przez Jaśnie 
j Wielmożnego Biskupa dla Dyecezyi Swej Chełmińskiej 
przeznaczony, Get, ve pu 
Ei dopełni warunku, to jest: w jednym z tych trzech dni od- 
Więqzi swój Kościół parafialny, będzie na nabożeństwie publicz- 
“N z prawdziwą gorliwością przytomny, po odprawionej sakra- 
cyatalnćj spowiedzi i szezerej pokucie zasili duszę swoją Ciałem 
| rystusowóćm i błagać będzie Boga o pomyślność dla całego 
Kuęcioła i Najwyższej Głowy Jego: od odwiedzenia „jednak 
Kageiola wolni są chorzy i słabowaci, obowiązani przecię inne 
Mipgnki według porady swego Spowiednika wypełnić. e 
I. Stödniowego, za każdą raz}, gdy i ile razy wzbudzi- 
wszy w sobie prawdziwy Żal i skruchę, odmówi wzmian- 
R kowaną modlitwę, przeznaczoną lub obfitszą na' przedmiot 
dzieła tego udzieli jałmużnę, nad to dobry jaki czyn mi- 

| łosierdzia lub pobożności wykona. 
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Werk ber Verbreitung des Glaubens zum 
Beſten der Miſſionen beider Welten. 


| 
5 


Diejenigen, welche dem Werke zur Verbreitung des Glaubens in 
den fremden Miffionen beitreten und Mitglieder werden wollen, ver⸗ 
pflichten ſich: | 
1, allwöchentlich mindeſtens fünf Pfenninge als Amoſen 
beizutragen und | 
2, alltäglich Ein Vater Unfer und den englifhen Gruß 
zu beten und dann beizufügen: Heiliger Franziskus Fa: 
verius, bitte für uns! dieſe Gebete können auch mit dem 
gewöhnlichen Morgen- und Abendgebete verbunden werden. | 


Dagegen vermag jedes Mitglied, wenn es die vorftchenden zwei 
Verbindlichkeiten jederzeit erfüllt, eines Ablaſſes der durch ſeine Sün⸗ | 
den verdienten zeitlichen Strafen theilhaftig zu werden, und zwar: 


En I. eines vollkommenen: | 
a, am Feſte der Erfindung des heiligen Kreuzes, den Sten Mai, 
ga ober am Sonntage darauf, { 
b, am Feſte des heiligen Franziskus Xaverius, den ten December,“ 
Gy oder am Sonntage darauf, oder f 
sj c, am heiligen Pfingſtſonntage, welcher Tag dazu vom Hod- 
würdigſten Ordinariate der Didcefe von Culm für diefe 
Didcefe beſtimmt ift, | 
unter der Bedingung, daß es an einem dieſer drei Tage feine Pfarr- 
kirche beſucht, dem öffentlichen Gottesdienſte mit wahrer Andacht bei⸗ 
wohnt, nach wahrhaftiger Buße und Beichte das heilige Sakrament 
des Altars empfängt und Gott für die Wohlfahrt der ganzen Kirche 
und ihres Oberhauptes bittet: jedoch ſind Kranke und Schwache von 
dem Beſuche der Pfarrkirche entbunden, dagegen verpflichtet, bie ans 
dern Bedingungen nach dem Rathe ihres Beichtvaters zu erfüllen. 
II. eines hunderttaͤgigen, jedesmal, wenn und fo off. nach auf- 
richtiger Erweckung von Reue und Leid die vorgeſchriebenen 
Gebete verrichtet werden, das angegebene oder ein größtres 
Almoſen zum Beſten des Werkes geſpendet und ſonſt ein gutes 
Werk der Barmherzigkeit oder der Froͤmmigkeit verrichtet wird. 
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DIECEZYA CHEŁMIŃSKA, % X 


(Koresp. Urzęd.) Pelplin, dnia 22. Czerwca 1862. 

W ostatnich tygodniach zaszły w urzędzie duchownym naste- 
pujące zmiany: 

Instytucyą kanoniczną otrzymał X. Popiołkowski w dniu 21, 
Maja na probostwo w Trąbkach, X. Lugart w dniu 3. Czerwca 
na probostwo w Kartuzach, X. Gutmann w dniu 17. Czerwca na 
probostwo w Łęgu, a X. Nagórskiemu została powierzona admi- 
nistracya parafii w Bobrowie. 

Translokacyą otrzymał X. Węclewski z Wiela na wikaryat 
w Swarzenowie, X. Parcheim z Topólna na wikaryat w Plusko- 
węsach, X. Krecki z Lawenburga na wikaryat w Chełmnie, X. 
Lic. Knast z Wąbrzeźna na wikaryat w Gniewie, X. Karól Szmit 
z Zblewa na wikaryat we Wielu, X. Kubin z Borzyszkowa na 
wikaryat w Zblewie, X. Weber z Trybek na wikaryat w Koro- 
nowie. 

Z Neopresbyterów wyświęconych w dniu 4. Maja otrzymał 
X. Augustyn Zemke wikaryat w Tucholi, X. Kazimierz Lacki 
wikaryat w Topölnie, X. Frańciszek Rąbca wikaryat w Wąbrze- 
#nie, X. Jerzy Konitzer wikaryat przy kościele świętego Jakoba 
w Toruniu, X. Jan Rogalewski wikaryat w Lawenburgu, X. Józet 
Semrau wikaryat w Golubiu a X, Julinsz Szmit odebrał prze- 
znaczenie na kapelana przy zakładzie Sióstr Miłosiernych reguły 
św. Wincentego a Paulo w Chełmnie. 
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